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M A J A jest od 1889 roku dniem 
międzynarodowe j solidarności 
proletariatu, świętem klasy r o -
botniczej, która w nowoczesnym 
społeczeństwie spełnia szczegól-
nie ważną rolę. Bogate tradycje 

w wa lce o utrwalenie należnej p ro -
letariatowi pozycji społecznej i właści -
w e j roli w życiu państw i na rodów 
m a j ą robotnicy francuscy. 

W latach 1831 i 1834 w Lyonie rodzą 
się p ierwsze zorganizowane strajki ro -
botnicze. W okresie Wiosny L u d ó w w 
roku 1848 wybucha słynne „powstanie 
cze rwcowe" robotników Paryża . P r z y -
wódcy francuskich robotników biorą 
ak tywny udział w tworzeniu 1 działal -
ności I Międzynarodówki (1864—1876). 
K o m u n a Paryska w 1871 roku jest 
pierwszą próbą siły nieziorganizo w a -
rnego proletariatu, niezdolnego jeszcze 
do stworzenia i pokierowania pań -
stwem. W roku 1880 powsta je w e 
Franc j i Part ia Robotnicza jako jedna 
z p ierwszych masowych organizacji 
klasy robotniczej. W 1889 roku na K o n -
gresie w Pa ryżu rodzi się I I M iędzy -
narodówka. Choć występowały wśród 
ówczesnych p rzywódców proletariatu 
różnice w po jmowan iu zadań walk i ro -
botników, podjęto wówczas wspólną 
decyzję obchodu ma jowego święta. 

Rozbicie wewnętrzne międzynarodo-
wego ruchu robotniczego nie sprzyja ło 
w późniejszych okresach prowadzeniu 
wspó lne j wa lk i k lasowej , przeciwsta-
wianiu się wojnie . K las ie robotniczej 
narzucano nacjonalizm, a nawet popie-
ranie kolonializmu. A jednak ruch ro -
botniczy dojrzewał , pode jmowa ł nowe 
walki , zdobywał nowe pozycje, dopro-
wadzi ł do końca wa lkę rewo lucy jną 
tam, gdzie dojrzały do tego warunki . 
M i m o odrębności dróg rozwo ju 1 róż-
nic sytuacji gosijodarczej 1 spoleczinej 
poszczególnych kra jów , każdy dzień 
przynosił robotnikom nowe sukcesy. 

Powszechne i coraz pełniejsze jest 
przekonanie, że tylko ludziom pracy, 
twórcom trwa łych wartości i dóbr m a -
terialnych, przysługuje p r a w o k i e rowa -
nia losami społeczności ludzkiej . 



• 

M I E C Z 
Z Y G M U N T A S T A R E G O 
W R A C A D O P O L S K I 

B e z c e n n y z a b y t e k p r z e k a z a n y na W a w e l 
Jest to niewątpl iwie doniosłe wydarzenie w dziejach 

muzealnictwa polskiego. Eksponat o w y j ą t k o w e j waż -
ności historycznej powraca do Polski. Emigracja i K r a j 
z radością p r zy jmują do wiadomości fakt, że miecz ko-
ronacy jny króla Zygmunta Starego po 170 niemal ła-
tach tułaczki odnajdzie wreszcie swe właściwe miejsce 
w skarbcu Zbiorów Wawelskich. Przekazanie Miecza 
odbyło się niedawno w Paryżu w Hôte l Lambert — hi-
storycznym jjałacu Czartoryskich. 

W A R T O 
p r z y p o m n i e ć pok ró t c e d z i e j e 
lyriecza, c i e k a w e i bu r z l iwe , 
kończące s ię s zczęś l iw i e , d z i ę -
k i p a t r i o t y c z n e j pos t aw i e p o l -
s k i e j e m i g r a c j i w A n g l i i . N i e -
w i e l e b r a k o w a ł o , a k o r o n a -
c y j n y M i e c z Z y g m u n t a S t a r e -
g o w s z e d ł b y d o z b i o r ó w m u -
z ea lnych ang ie l sk ich , a w ó w -
czas b y ł b y ju ż zupe łn ie u t r a -
cony d l a Po l sk i . 

Jest t o p i ękny r enesansowy 
o k a z w ł o s k i e j r obo ty , w y k o -
n a n y w 1508 r o k u d la p r z e d -
os ta tn i ego k ró l a po l sk i ego z 
dynas t i i Jag i e l l onów , Z y -
gmunta S tarego . Epoka O d r o -
dzen ia , moda na w s z y s t k o co 
w ł o sk i e , obecność na d w o r z e 
k r a k o w s k i m k r ó l o w e j Bony , 
i n t e r e su j ące j się sztuką i 
w p r o w a d z a j ą c e j z Zachodu do 
P o l s k i w i e l e e l e m e n t ó w n o -
w e j , r enesansowe j ku l tu ry , 
n i e b y ł y z a p e w n e bez w p ł y -
w u na w y b ó r w z o r u tak w a ż -
n e g o insygn ium, j ak m iec z 
k r ó l ewsk i . P o d c z a s u r o c z y -
stości k o r o n a c y j n e j Z y g m u n -
ta S tarego , k tó ra odby ła się w 
K r a k o w i e z o l b r z y m i m p r z e -
p y c h e m , M i e c z e m t y m paso-
w a ł mona r cha r y c e r z y . P o 
śmie rc i Z y g m u n t a S ta r ego w 
1548 r., syn j ego , Z y g m u n t 
Augus t , p r z e k a z a ł M i e c z o j c a 
s k a r b c o w i k r ó l e w s k i e m u na 
W a w e l u . Zna l a z ł się w ó w c z a s 
M i e c z w sąs i edz tw i e n a j c e n -
n i e j s z y c h i na j s ta rs zych p o l -
sk ich p a m i ą t e k na r odowych , 
obok Szczerbca C h r o b r e g o 
o ra z W ł ó c z n i św . M a u r y c e g o . 

R o k 1794, P o w s t a n i e K o -
śc iuszkowsk ie . W ś r ó d w i e l u 
z a b y t k ó w h i s to rycznych o g a r -
n i ę t ych zaw ie ruchą w o j e n n ą 
zna laz ł się i M i e c z Z y g m u n t a . 
W c z e rwcu tegoż roku P r u s a -
cy podczas na j a zdu na K r a -
k ó w p ląd ru ją W a w e l , n i e 
o s z c z ędza j ą skarbca P i a s t ó w i 
Jag i e l l onów , rabu ją co się t y l -
ko da, w t y m r ó w n i e ż i M i e c z 
Z y g m u n t o w s k i . T a k i m w i ę c 
sposobem dosta ł się po'lski 
m i e c z do zamku pruskich na-
j e ź d ź c ó w w M o n b i j o u p o d B e r -
l inem, b ę d ą c y m w posiiadaniu 
H o h e n z o l l e r n ó w . By ła to 
p r a w d z i w a n i ewo la M iecza 
Ko ronacy jnego . . . 

Jeszcze p r z e d w o j n ą udało 
się j e d n e m u z po lsk ich h is to-
r y k ó w sztuki, p r o f e s o r o w i 
M a r i a n o w i M o r e l o w s k i e m u 
s tw ie rdz i ć , ż e Z y g m u n t o w s k i 
M i e c z nada l z n a j d u j e się w 

zamku w M o n b i j o u . B y ł a to 
w i adomość bardzo cenna, g d y ż 
h i s to rycy i muzea ln i c y polscy 
już o d d a w n a zwą tp i l i , czy 
M i e c z j eszcze i s tn ie je . W i a d o -
m o by ło , że 5 k o r o n k r ó l ó w 
po lsk ich zostało p r z e z P r u s a -
k ó w po zdobyc iu K r a k o w a w 
1794 r. p o ł a m a n y c h : d r o g i e 
k a m i e n i e w y ł u p a n o z n ich, a 
z ło to poszło na stop. R ó w n i e 
t rag i c zny los spotka ł ber ła i 
j ab łka k r ó l e w s k i e . W y d a w a ł o 
się, ż e M i e c z k o r o n a c y j n y 
Z y g m u n t a S ta rego r ó w n i e ż 
u leg ł ba rba r z yńsk i emu zn i -
szczeniu. 

P o os ta tn i e j w o j n i e M i e c z 
Z y g m u n t o w s k i zna laz ł się... w 
L o n d y n i e , na r y n k u a n t y -
k w a r s k i m . S y t u a c j a stała się 
g roźna i n i e w i e l e b rakowa ł o , 
aby k r ó l ewska broń znalaz ła 
s ię t y m r a z e m w pos iadaniu 
ang i e l sk i ego muzeum. V i c t o -
r ia A l b e r t M u s e u m m i a n o w i -
c ie o t r z y m a ł o o f e r t ę a n t y -
k w a r i u s z y i ba rdzo z a in t e r e -
sowało się z akupem Miecza . 
W sy tuac jach takich, j ak w i a -
domo, w ś r ó d n a b y w c ó w 'za-
b y t k ó w h i s t o ryc znych p i e r w -
czeńs two m a j ą zawsze muzea 
danego k ra ju . 

N A S Z C Z Ę -
Ś C I E P o l a c y zamieszka l i w 
A n g l i i z a in t e r esowa l i się ż y -
w o zaby tk i em. N a u k o w c y i 
dz ia łacze z tu te j s zego I n s t y tu -
tu im i en ia gen. W ł a d y s ł a w a 
S iko rsk i ego p o d j ę l i a k c j ę 
z b i ó rkową wś r ód e m i g r a c j i , 
zebra l i o d p o w i e d n i e fundusze 
i w 1952 roku w y k u p i l i cenną 
dla narodu po^lskiego p a m i ą t -
kę. W a ż n ą ro l ę p r z y zakup ie 

o d e g r a ł hr. p łk . S t e f an Z a -
moysk i , k t ó r y u ż y ł s w y c h 
w p ł y w ó w , aby muzea ln i c y a n -
g i e l scy z r e z y g n o w a l i z n a b y -
cia M i ec za , p o z o s t a w i a j ą c 
p i e r w s z e ń s t w o P o l a k o m . 

Obecn i e M i e c z p r zeszed ł z 
rąk p r y w a t n y c h do z b i o r ó w 
n a r o d o w y c h . P o p o w r o c i e w a -
w e l s k i c h a r r a s ó w i Szczerbca 
z K a n a d y do Po l sk i , R o d a c y 
nasi, w k t ó r y c h pos iadan iu 
znalaz ł się M i e c z Z y g m u n t o w -
ski, pos tanow i l i oddać go p r a -
w e m u w ła ś c i c i e l ow i — n a r o -
d o w i po lsk iemu. U p o w a ż n i o n y 
p r z e z n ich hr. S t e f a n Z a m o y -
sk i p r z ekaza ł M i e c z p r z y b y ł e -
m u spec j a ln i e z K r a k o w a d y -
r e k t o r o w i Z b i o r ó w W a w e l -
sk ich pro f . dr Je r zemu Sza -
b ł owsk i emu . Pr2iekazan!e — 
j ak w s p o m n i e l i ś m y , o d b y ł o się 
w P a r y ż u , w h i s t o r y c z n y m 
Ho t e lu L a m b e r t — d a w n y m 
pałacu Cza r to rysk i ch . 

— Skarbiec królewski na 
Wawe lu , który odtwarzamy po 
wo jennych zniszezentiach, zo-
staje wzbogacony w sposób 
zasadniczy — o ś w i a d c z y ł „ T y -
g o d n i k o w i " d y r ek t o r S zab ł ow -
ski. — Wkrótce nastąpi 
otwarcie tego skarbca i Miecz 
Zygmuntowski znajdzie się w 
nim obok chorągwi Z y g m u n -
ta Augusta, insygniów koron-
nych i innych skarbów naro -
dowych. Powrót Miecza nie 
tylko uświetni uroczystość 
otwarcia skarbca, ale będzie 
największą sensacją w zakre-
sie sp raw muzealnych. 

P o d k r e ś l i ć na l e ży , że W a w e l 
jest j e d n y m z na j c z ę śc i e j o d -
w i e d z a n y c h m u z e ó w świata . 
F r e k w e n c j a roczna w y n o s i 
I.5C0.000 z w i e d z a j ą c y c h , to 
znaczy I p r o m i l l e w stosun-
ku do wszys tk i ch m u z e ó w 
świata . W t e j o l b r z y m i e j l i c z -
bie ludz i o g l ą d a j ą c y c h Z b i o r y 
W a w e l s k i e j es t co r ok p o k a ź -
na l iczba P o l a k ó w z z a g r a n i -
cy. Jadący do K r a k o w a w 
t y m roku będą m i e l i o k a z j ę 
o b e j r z e n i a j eszcze w i ę k s z e j 
l i c zby z a b y t k ó w , pam ią t ek i 
dz i e ł sztuki, d z i ęk i udos tęp-
niienlu o g ó ł o w i z w i e d z a j ą c y c h 
w a w e l s k i e g o skarbca. 

Miecz koronacyjny króla Zygmunta Starego jest wspania łym 
dziełem sztuki płatnerskiej. Wykonany z pozłacanego srebra, 
posiada u rękojeść! dwie tarcze, na których wyg r awe rowane są 
emblematy Or ła Polskiego i Pogoni Litewskiej . Pomiżej w i d -
nieje napis: „Sicrismundus Rex lustus" oraz podobizna króla. 
N a zdjęciu prof. dr Jerzy Szabłowski z drogocennym Mieczem 

P O L A K - B O H A T E R „RESISTANCE" 
O D Z N A C Z O N Y 

K R Z Y Ż E M L E G I I H O N O R O W E J 
w gmachu merostwa 

we Flers-en-Escrebieux 
odbyła się wzruszająca 
uroczystość, w trakcie 
której prezes , ,Amicale" 
byłych deportowanych p. 
Pel let ier, udekorował K a -

Krajowa Konferencja Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " w Paryżu 
w n iedz ie l ę , dnia 28"kwietnia 1963 r. w Palais d 'Orsay — 9, Qua i A n a t o l e F r ance w P a -

r y żu ( V I I ) odbędz i e się X I K r a j o w a Konferenc ja Stowarzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie. 

W e ź m i e w n i e j udz ia ł 250 d e l e g a t ó w z ponad 30 d e p a r t a m e n t ó w o r a z l iczne o sob i -
stości f rancusk ie . 

W p r z eddz i eń kon f e r enc j i , w sobotę 27 kwietnia o godz. 20.30, odbędz i e się uroczysty 
wieczór ga lowy w Maison de la Chimie, 28-bis, rue St. Dominique (Paris V I I ) . 

W programie: 
A L E S 4 B A R B U S — 5 f o i s G r a n d P r i x du D i sque 
S A N N E S Y L V E S T R E — G r a n d P r i x de l ' A c a d é m i e de la Chanson França i se 

A u t e u r - c o m p o s i t e u r d e ses chansons. 
m L A C H O R A L E D E S M I N E U R S P O L O N A I S D U N O R D 
S C H A N T S E T D A N S E S d e Po l o gne , exécutés par l ' E N S E M B L E F O L K L O R I Q U E 

„ W A R S Z A W A " de D I J O N 

Bilety wstępu na w i e c z ó r g a l o w y można nabyć w Siedzibie Stowarzyszenia Odra -Nysa , 
9, Cité du Rétlro — Paris 8° — Tél.: A N J o u 02-64 

walerskim Kr zy żem Legi i 
Honorowe j b o h a t e r a R é -
sistance", członka Ruchu 
Oporu i byłego deporto-
wanego z Sachsenhausen 
— Bernarda L E W A N -
DOWSKIEGO. 

Na uroczystość przyby-
li znajomi p. Lewandow-
skiego, byli deportowani i 
członkowie Ruchu Oporu 
oraz liczne mie jscowe oso-
bistości, m.in. mer Flers — 
p. Dapvril , sekretarz me-
rostwa — p. Biget, i pre-
zes ,,Association des Fa-
mi l les" — doktor Rous-
seau. Uroczystość rozpo-
częła się wysłuchaniem 
,,Chant des Partisans", a 
zakończyła odegraniem 
,,Marsylianki". 

Kawa le rowi Leg i i Ho-
norowe j Bernardowi L e -
wandowskiemu serdecznie 
gratulujemy zaszczytnego 
odznaczenia. 



W związku z XI Konferencją Krajową 
Stowarzyszenia Odra-Nysa 

Dowiadujemy się, że w niedzielę 28 
kwietnia odbędzie się XI Konferencja 
Krajowa Stowarzyszenia Obrony Gra-
nic na Odrze i Nysie, w Paryżu. W tej 
konferencji biorą udział liczne osobi-
stości. Problem definitywnego uznania 
granicy na Odrze i Nysie jest ważny 
dla narodu polskiego, który zagospoda-
rował swoje ziemie odzyskane po woj-
nie, ale jest zarazem problemem poko-
ju dla całego świata. Zamieszkuje tam 
obecnie przeszło 8 milionów Polaków 
i urodziło się już kilka milionów pol-
skich dzieci na tych terenach. Dopóki 
jednak pokój z Niemcami nie został je-
szcze zawarty, musimy czuwać i nawo-
ływać do ostatecznego potwierdzenia 
tej granicy przez rządy wszystkich 

Prof. René David 
UJ Polsce 

N a zaproszenie Instytutu Nauk P r a w -
nych Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk bawi ł w 
Polsce ceniony europe j sk i znawca p ra -
w a porównawczego , p ro f . René Dav id . 
P o uz-Ł-skaniu doktora tów w Sorbonie i 
Cambr idge , w latach 1935—1943 z a j m o -
wa ł on stanowisko pro fesora p r a w a - c y -
w i lnego na Un iwe rsy t e c i e w Grenoble , 
a od 1945 r. aż do chwi l i obecne j jest 
p ro f esorem p rawa po r ównawcz ego w 
Sorbonie. Dwule tn ia p r ze rwa w dz i a -
łalności naukowe j spowodowana była 
udz ia łem w antyniemieckich dz ia ła -
niach wo j ennych , podczas których pro f . 
Dav i d odniósł poważną kontuz ję , która 
do dz is ia j ogranicza j e go sprawność f i -
zyczną. 

Ten znany uczony f rancuski jest au-
torem w ie lu poważnych prac nauko-
wych , a m.in. „ L e droi t sov i é t i que " 
(1954). „ T r a i t é é l émenta i re de droit c i -
v i l comparé (1950), „ L e droit f r ança i s " 
(1960). P r o f . D a v i d jest także twórcą 
kodeksu cyw i lnego Ab isyn i i , a obecnie 
na zaproszenie rządu kong i j sk i ego ma 
prowadz i ć prace kodyf i lkatorskie p r a -
w a cyw i lnego w Léopo ldv i l l e . 

W czasie pobytu w Po lsce pro f . R e n é 
D a v i d wyg łos i ł , na uniwersyte tach 
Wars zawsk im i Jagie l lońskim, odczy ty o 
„aktua lnych zadaniach p rawa p o r ó w -
nawcz ego " a w Instytucie Nauk P r a w -
nych Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk, k t ó r e j 
by ł golściem, podz ie l i ł s ię z po lsk imi 
p rawn ikami swo imi pog lądami na t e -
mat „po jęc ia systemu p r a w a w oczach 
p rawn ika -kompara t ys t y " . 

wielkich mocarstw. Dlatego też duże 
znaczenie będzie miała krajowa kon-
ferencja Stowarzyszenia. 

Uważam, że w sprawie definitywne-
go uznania przez wielkie mocarstwa 
granicy Polski Wychodźstwo jest zje-
dnoczone wspólną myślą. Jednakowo 
nas wszystkich oburzają np. rewizjoni-
styczne mapy, które tu i ówdzie się po-
jawiają. 

Jak wynika z komunikatu wydanego 
przez Stowarzyszenie Odra—Nysa, całe 
Wychodźstwo ma możność brania 
udziału w tej Konferencji Krajowej. 
Wszystkie organizacje, obojętnie jakie-
go zapatrywania, mają okazję wypo-
wiedzenia się w tej sprawie na tej 
Konferencji. Dlatego podajmy sobie rę-
ce do wspólnej akcji na rzecz Pokoju 
i powiedzmy sobie: do spotkania się na 
Konferencji Krajowej, która się odbę-
dzie w niedzielę dnia 38 kwietnia w 
Paryżu w sali Palais d'Orsay! Na pew-
no każdy z nas będzie serdecznie wita-
ny i będzie miał możność zabrania gło-
su w języku polskim lub francuskim. 
Radzę zatem, aby każdy na czas zgło-
sił swój udział w konferencji pod adre-
sem ASSOCIATION POUR L E RE-
SPECT DES FRONTIERES SUR 
l'ODER ET LA NEISSE — 9, CITE DU 
RETIRO—PARIS 8°, a otrzyma zapro-
szenie na konferencję oraz bilet na wie-
czór galowy Stowarzyszenia, który się 
odbędzie w sobotę 27 kwietnia o godz. 
20.30 w sali Maison de la Chimie — 
28-bis, rue St. Dominique — Paris 
7 éme. 

Do zobaczenia się 
ŚLIMAK z Burgunda 

ODNALEZIENI PO 40 LATACH 
„TYGODNIK POLSKI" DOPOMÓGŁ 

Zaczęło s ię wszys tko w t y m roku. W 
styczniu wpłynął do naszej redakcji list 
od p. Jana Grabowskiego, zamieszka-
łego w Rozc is ławicach (p-ta Oborn ik i 
Śląskie, p o w . Wo ł ów , w o j . w r o c ł a w -
skie). W lutym, w numerze 6 (278) „ T y -
godnika Po l sk i e go " zamieśc i l i śmy k ró t -
ką notatkę w rubryce ,J 'oszukiwania 
rodz in " . T reść j e j b rzmia ła : 

„Poszuku je się An ton i ego G r a b o w -
skiego ur. 23.3.1900 w e ws i K u ł a k ó w 
IX)w. Radzymin . Mieszka ł on ostatnio 
w e F r a n c j i w L i l l e 1 Gagny . Pos zu -
ku je s ię r ówn ie ż Jul i i L u t y z domu 
Grabowsk i e j , zamieszka łe j p r zed w o j -

ną w Marsy l i i . Uprasza się o podanie 
w iadomośc i bratu Janow i G r a b o w -
skiemu..." 

28 marca br. o t r z yma l i śmy znowu list 
od p. Jana Grabowsk i ego z K r a j u . 

Okaza ło się, że dzięki „Tygodnikowi" 
p. Jan odnalazł swych krewnych: b ra -
ta Antoniego, zamieszkałego 1 Allée des 
Chênes w Clichy-sous-Bois (S-et-O.) 
oraz siostrę Julię Luty, zamieszkałą 6 
rue Darmestester, w Paryżu (X l I I -ème) . 

W ten sposób „ T y g o d n i k " stal się w 
p e w n y m sensie rodz ic ie lem naszych R o -
d a k ó w z F ranc j i i z K r a j u , d z i ęk i „ T y -
g o d n i k o w i " odnalazła się w całości r o z -
proszona po świec ie od 40 lat rodzina. 

Nas i m i l i p r zybran i k r e w n i w da l -
szym ciągu zwraca ją się do nas. T y m 
razem z podz i ękowan i em: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie dziękuję za odszukanie 

brata i sit>stry na terenie Francji. C a -
łym sercem wdzięczny jestem za tak 
szlachetną przysługę w odszukaniu 
mych krewnych, na których mi bardzo 
zależało. Po czterdziestu latach rozłąki, 
w dniach 1 lutego 1963 otrzymałem od 
brata list i zarazem adres siostry. Z a -
raz odpisałem na obydwa listy. 

Przez ogłoszenie mego podziękowania 
w tak zaszczytnym piśmie, jakim jest 
„Tygodnik Polski", wyrażam swó j wie l -
ki szacunek dla Pana i tegoż pisma. 

Życzę moc pomyślnych dni i lat w 
pracy. 

Z poważaniem śle pozdrowienia 
J A N G R A B O W S K I 

(Oborniki Śląskie, pow. Wo łów 
Dom Opieki dla Dorosłych 

w Rozcisławicach) 
. Odszukane j Rodz in i e Grabowsk i ch 
serdecznie g ra tu lu j emy , życząc stałej 
korespondenc j i i s zybk iego spotkania 
się p>o latach rozłąki . 

Miesięcznik 
, , A V E N I R S " 
o po lsk im 
szkolnictwie 

w miesięczniku „Avenirs", w y d a w a -
nym przez Bureau Universitaire de 
Statistiaue et de Documentation Sco-
laires et Professionelles Państwowego 
Instytutu Pedagogicznego w Paryżu, 
ukazał się obszerny artykuł na temat 
szkolnictwa zawodowego w Polsce. A r -
tykuł zilustrowany został zdjęciami z 
Warszawy, z Ośrodka Badań Atomo-
wych w Świerku, ze wsi polskiej oraz 
wykresem organizacji nauczania w Pol -
sce od przedszkola — do uniwersytetu. 

W artykule omówione zostały szcze-
gółowo zmiany, jakie zaszły w syste-
mie nauczania w Polsce w ciągu ostat-
niego trzydziestolecia, zmiany w skła-
dzie społecznym młodzieży uczącej się, 
a następnie scharakteryzowane zostały 
różne typy szkół zawodowych. Autor 
zreferował, jakie wykształcenie 1 jakie 
prawa dają młodzieży technika zawo-
dowe, zasadnicze 1 przyzakładowe szko-
ły zawodowe, międzyzakładowe szkoły 
zawodowe i szkoły przysposobienia rol -
niczego. Podane są liczby zakładów oraz 
liczby kształcących się — młodzieży i 
dorosłych — wykazujące poważną dy -
namikę rozwoju, a wreszcie perspekty-
wy rozwoju polskiego szkolnictwa za-
wodowego w okresie najbliższych 20 
lat. 

Wydobyć z mroków zapomnienia 
t rud i poświęcenie polskiego robotn ika 

Prasa polska w U S A stara się 
podnieść ' sławić zasługi bołiate-
rów, naukowców, artystów i dzia-
łaczy politycznycłi i społecznych, 
wywodzących się z narodu pol-
skiego. W ostatnim czasie redak-
c je tych pism otrzymują listy od 
swoich czytelników, w których 
domagają się oni podkreślenia za-
sług robotnika polskiego w A m e -
ryce. 

Tak np. Jan Lech w liście do re-
dakcj i tygodnika poloni jnego pt.: 
„Naród Po lsk i " m.in. pisał: „Pola-
cy byli najzdolniejsi i najlepsi do 
ciężkiej pracy. Robotnik polski 
wykonywał najtrudniejszą pracę 

w fabryce i kopalni. Praktycznie 
robotnik polski wykonywał taką 
pracą, jakiej nikt z innych naro-
dowości wykonać nie • mógł. A do 
tego trzeba było i zdrowia, i sił, 
i poświęcenia". 

P a m i ę c i 
powstańców 1S63 r o k u 

z okazji setnej rocznicy Powstania 
Styczniowego, na cmentarzu w Mona -
chium miejscowa Polonia złożyła w ień -
ce na grobie powstańców polskich z 
1863 r. Tablica umieszczona na mogile 
zawiera 35 nazwisk. 

W S C H O D ] \ f I P R U S A C Y 
7H A M B U R G U zebrało się k i lkunastu 

cz łonków t zw . „Ostpreussische Landes-
vertretung" czy l i z i omkostwa z d a w -
nych Prus Wschodnich, podnosząc k r z yk 
o z j ednoczen ie N i em i e c łącznie z P o l -
skimi te renami zachodnimi i pó łnocny-

mi. „My, wschodni Prusacy — uchwal i l i w rezo lu-
c j i — kierujemy do wszystkich partii Bundestagu 
naglący apel, aby z większą energią występoumły 
o prawdziwe • zjednoczenie naszej ojczyzny i aby 
jak najostrzej przeciwstawiały się wszelkim ten-
dencjom do bezsensownej rezygnacji". 

Jest jak ieś t rag iczne n ieporozumien ie d z i e j o w e 
w nazwach Prusy i Prusacy. N a z w y te w y w o d z ą 
się b o w i e m ze zn i ewo lonego przez K r z y ż a k ó w ludu 
nadbał tyck iego , w y m o r d o w a n e g o w sposób barba -
rzyński , po czym p r z e j ę t e zostały przez na jba rdz i e j 
brutalną, bezwzg l ędną i zbrodniczą częś<; N i e m c ó w , 
jaka osiadła na podbi tych z iemiach wschodn io -pó ł -
nocnych nad Ba ł tyk iem. P i e r w o t n i P rusow i e by l i 
narodem bez dz i e j ów , nie doszl i do histori i , nie zdą-
ży l i s two r zyć w łasne j l i teratury czy sztuki, obu-
mar l i jak pień ścięty w pełni życia. N a ich, i na 
polskich z iemiach rozsiadło się p r zemożne pańs two 
krzyżack ie . Z tych P rusów , k tórzy pozostal i p r zy 
życiu, uczyni ło n i ewo ln ików . Język mie l i P rusow i e 
zb l i żony do L i t w i n ó w i Lo t ys zów , jakaś część z nich 
uratowała się uchodząc na M a z o w s z e i do W i e l k o -
polski , spolszczyła się tam, jak i spolszczyl i się ci 
spośród P rusów, k tó rzy p r ze t rwa l i i wspó ł ży l i 
późn ie j z po lsk imi Mazurami , bez reszty wchodząc 
w skład narodu polskiego. W idz i e l i oni w Po lsce 

s w ó j ratunek, dali j e j ludzi twa rdych i n ieugiętych, 
k tórzy — jak m ó w i h istoryk — urdieli dźwigać wy-
soko sztandar przegranej na pozór sprawy. Z p ru -
sk ie j k r w i pochodzi l i : Tadeusz Rejtan, obrońca w o l -
ności na se jmie r o zb i o r owym, i Jan Henryk Dą-
browski, twórca l eg i onów. T e nazwiska starczą za 
inne. T o w k ł a d starożytnych P r u s ó w do narodu 
polskiego, do k tórego c iąży l i z a r ówno przed k r z y -
żack im podbo j em, j ak i późnie j . 

P o rozgromien iu k r zyżac twa część dawnego pań-
stwa zakonnego pozostała jeszcze w e w ładzy zako-
nu, a le już jako lenno Po lsk i . Stało się to na mocy 
poko ju toruńskiego w 1466 r. Z w a n o odtąd tę część 
Prusami Krzyżackimi a lbo Zakonnymi. K i e d y j ed -
nak n ienawiść do zakonu rosła wśród m i e j s c o w e j 
ludności, a zdegenerowana instytucja zakonna by ła 
nie do utrzymania , j e j w i e l k i mistrz A lb rech t H o -
henzol lern p r z y j ą ł pro tes tantyzm i za zgodą Po l sk i 
przekszta łc i ł d z iwny krzyżack i t w ó r na ks ięs two 
świeckie . Od roku 1525 zwano j e Prusami Książę-
cymi. P r z eważa ł a w nich polska ludność mazurska. 
Ks iążę ta tych Prus składal i na kolanach hołdy k r ó -
l o m po lsk im w K r a k o w i e , p r zys i ęga jąc dochować 
wiernośc i i posłuszeństwa Rzeczypospo l i t e j . W i e r -
ności t e j nie dotrzymal i . W połączeniu z Branden-
burgią, j e j e lektor Fryderyk Wilhelm u twor zy ł pań-
s two pruskie, a j e go syn F r y d e r y k koronowa ł się 
w 1701 r. na króla. 

P rusy stały się w t e d y n ieza leżnym kró l es twem, 
g ro źnym przede wszys tk im dla Polski . R o z w i j a ł y 
się odtąd g ł ówn i e kosztem Polski , aż stały się p o -
tęgą przez udział w j e j rozgrabieniu i g ł ówną siłą 

N iemiec , a k ró l pruski został dz iedz icznym cesarzem 
Niemiec . Tak powsta l i now i Prusacy , nic nie m a j ą c y 
wspó lnego z poprzednimi , brutalni , zaborczy , bez -
wzg l ędn i . 

D a w n e P rusy Ks iążęce po rozbiorach Po lsk i p o -
łączono z W a r m i ą oraz częścią Pomorza i Pow i ś l a 
(k ra j na p r a w y m brzegu do lne j Wis ły ) . Zosta ły one 
poddane g w a ł t o w n e j ko lon i zac j i i ge rmanizowan iu . 
Z głębi N i e m i e c k i e r owano tu na jgorszy , przes tęp-
czy e lement . H o j n i e wsp i e rano go k redy tami z B e r -
lina, twor ząc spec ja lne fundusze na w y k u p y w a n i e 
z iemi po lsk ie j i tęp ienie polskości różnorak imi m e -
todami. Ko lon iśc i n iemieccy , k tórych synow ie m ó -
w i ą dziś o sobie „my, wschodni Prusacy", w y p i e r a l i 
M a z u r ó w , W a r m i a k ó w , Kas zubów , Pomorzan , ge r -
man i zowa l i i niszczyl i . K t o nie zaparł się polskości 
i w y t r w a ł , zdany by ł na na jgorsze szykany, w i e l u 
ludzi em ig rowa ło , szukało pracy na Zachodz ie lub 
w k ra j a ch zamorskich. 

T rag i c zne dz i e j e polskości na W a r m i i i M a z u -
rach po p i e rws z e j w o j n i e ś w i a t o w e j w okresie p l e -
biscytu, smutne j e j losy w latach m i ę d z y w o j e n -
nych, p r zypomniane na kró tko przed w o j n ą przez 
Melchiora Wańkowicza w ks iążce-reportażu "Na 
tropach Smętka" oraz lata ponure j okupac j i h i t l e -
rowsk i e j , by ły ostatnim okresem germańsk iego t e r -
roru na tych ziemiach. P o t e m koło histori i o d w r ó -
ciło się. Z a t r y u m f o w a ł a sprawied l iwość . M i e j s c o w a 
ludność polska — w a r m i j s k a i mazurska odżyła. 
Po l ska wróc i ła na te z iemie. A l e n iedobi tk i p ru -
skich m i l i t a r ys tów z „Ostpreussen" usi łują jeszcze 
podnosić głos w o ł a j ą c : „my, wschodni Prusacy". 
A wschodni Prusacy nad Wisłą, War tą , Odrą, P a -
słęką i wzd łuż Ba ł t yku — to znaczy : tyrani , ko l o -
nizatorzy , pruscy mi l i taryśc i i junkrzy , zbrodniarza 
zn ienawidzen i przez pokolenia i przepędzen i z po l -
sk ie j z i emi raz na zawsze. 



P A R Y S K I E 
P u l s u j ą c y ż y c i e m i b o g a c t w e m n a s t r o j ó w P a r y ż by ł m i e j s c e m p racy i n a -

tchnien ia w i e l u po l sk ich p i sarzy . W P a r y ż u , m.in. A d a m M i c k i e w i c z p isa ł 
„ P a n a T a d e u s z a " i „ K s i ę g i N a r o d u i P i e l g r z y m s t w a P o l s k i e g o " ; tu t w o r z y l i 
Z y g m u n t Kras ińsk i , Jul iusz S ł o w a c k i i w i e l u , w i e l u innych . 

P a r y ż n a w i e d z a ł t akże w y o b r a ź n i ę w y b i t n e g o po l sk i ego poe t y — W ł a d y -
s ława B r o n i e w s k i e g o z m a r ł e g o w 1962 r. w W a r s z a w i e . 

P o raz p i e r w s z y w P a r y ż u W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i zna laz ł s ię w 1924 r. U p o -
doba ł sobie to m ias to gorąco . D o z n a n i o m s w y m d a w a ł w y r a z w w i e l u r ó ż n o -
r odnych u t w o r a c h poe t yck i ch , w k t ó r y c h ze s z c z e gó lnym u m i ł o w a n i e m m a l o -
w a ł nas t ró j s w e j u lub i one j d z i e ln i cy — Quar t i e r La t in . 

P o w r ó c i ł d o n i e j na czas d łuższy dop i e r o po u p ł y w i e 35 lat. Z n o w u go o tu -
l i ła s w o i m p i ęknem, w i b r u j ą c y m ż y c i em . 

W os ta tn ich w ę d r ó w k a c h po P a r y ż u w 1959 r. t o w a r z y s z y ł P a ń s t w u B r o -
n i e w s k i m nasz r epo r t e r , a ich se rdeczny p r z y j a c i e l — W ł a d y s ł a w S ł a w n y . 
Zam i e s z c zone p o n i ż e j z d j ę c i a — to m o m e n t y p r z e z n i ego u t rwa l one . Z n a j d u j ą 
się o n e obecn i e w a r c h i w u m żony W i e l k i e g o P o e t y . N i e b a w e m s tanowić 
będą ekspona ty m u z e u m , k t ó r e pows tan i e w domu, m i e s z c z ą c y m się p r z y 
u l i cy J. D ą b r o w s k i e g o w W a r s z a w i e . 

B A U D E L A I R E 
Chciałbym, żebyś szła 
pod wiotką parasołtcą, 
ułicą jesienną 
pełną drzew 
nagicti, 
ale jaliże pięknycłi. 
Takimi ulicami 
chodził Baudelaire 
i myślał, 
czy na jutro 
będzie miał wiersz 
dla matki 
i dla kochanki... 
I dla chleba. 

MÓJ LOS 

I cdż sżę ze mną stanie, 

hied^ ten wiersz, dopiszę? 

Nic się nie stanie, 

wrosnę w ciszę. 

A muszę ją mieć, 

musi grzmieć ! 

Niech grzmi 

paryskimi salwami, 

towarzysze. 

Będę z wami, 

kiedy już nic nie napiszę. 

KOMUNA 
PARYSKA 

Elie ne se rend pas, 
la Commune de Paris 
Słuchając, usta zatnij, 
czoła nie zniżaj. 
Oto opowieść o dniach 

ostatnich 
Komuny miasta Paryża... 

...Ale Komuna się nie 
podda, 

Komuna śmiercią gardzi! 
Paryżu gniewny, okrzyk 

podaj: 
,,Do broni, komunardzi!" 

Dąbrowski legł od kuli, 
padł Raoul Rigauld pod 

ścianą, 
na skrzyżowaniu ulic 
po stu rozstrzeliwano. 

MAZUREK CHOPINA 
Gra dobrze nieznany pianista 
melodię sercu znajomą, 
nuta srebrzysta i czysta, 
nuta z Kraju i z domu. 

mazurska, kujawska nuta 
wraca do nas, serdeczna, 
ale dzisiaj zatruta — 
i wczorajsza, i wieczna... 

pójdzie piaszczystym traktem, 
pójdzie szlakiem tułaczym 
i wiol inowym taktem 
jak mazurek zapłacze... 

L e s p lus g r a n d s p o è t e s po l ona i s — M i c k i e w i c z , S ł o w a c k i , K r a s i ń s k i — s é j o u r n è r e n t 
à P a r i s , y t r o u v è r e n t l ' i n s p i r a t i o n , l ' a t m o s p h è r e p r o p r e à la c r é a t i o n de c h e f s - d ' o e u v r e . 

Cen t ans p lus t a r d e n 1924 u n des p lus g r a n d s poè t e s po l ona i s c o n t e m p o r a m s , W ł a -
d y s ł a w B r o n i e w s k i , é p r o u v a i t l e m ê m e „ c o u p de f o u d r e " p o u r P a n s , pour l a 
R i v e - G a u c h e , p o u r le Q u a r t i e r L a t i n . I l y r e v i n t e n 1959 p o u r la d e r n i è r e f o i s , 3 ans 
a v a n t sa m o r t . N o u s en a v o n s g a r d é ces q u e l q u e s pho tos , pr ises pa r W ł a d y s ł a w S ł a w n y . 
N o u s l es j o i g n o n s à un c h o i x de p o è m e s : B a u d e l a i r e , M o n dest in , L a C o m m u n e d e 
P a r i s , L a M a z u r k a de C h o p i n , P o u r A n n i e à. P a r i s . 

DO ANKI w PARYŻU 
Na ulicy Yaugirard pewnie deszcz 

i mgła, grudzień. 

A ja myślę, sobie, że Tyś tamtędy szła, 
przez odludzie. 

Pójdziesz przez Mont-Parnasse, 
przez Boulmiche, 

staniesz na przystanku... 
Proszę, żeby jedna dobra, ciepła myśl ! 
o ojcu, najstarszym kochanku. 

Wiesz, na Quai St. Michel mój cień 
ma już ćwierć wieku 
Ale Ty go nie widzisz, w dzień, 
w noc — daleko. 

Popatrz na Żoliborz, Kujbyszew 
i na wszystko inne 

w nurt Sekwany... 
Twój tata taki sam, 
tak samo dziecinny, zakochany. 



T K A R I I ] * Y 
P A W I M A G O Y 
MŁODA polska malarka pani Magda Aba^ 

kanowicz znalazła się parę miesięcy te-
mu po raz pierwszy w Paryżu jako sty-
pendystka rządu francuskiego. Nie zna-
ła dobrze francuskiego, a swój dorobek 
artystyczny w dziedzinie tkaniny arty-

stycznej miała przedstawić znakomitym znawcom 
i mistrzom tego prastarego rzemiosła. 

P ierwsza wys tawa je j prac w Galerie Dautzen-
berg przy rue Vivienne wywo ła ł a p rawdz iwe zdu-
mienie ot)ecnych na wernisażu przedstawicieli f r an -
cuskich ośrodków tkackich: Ecole d 'Art Décoratif 
d 'Aubusson, Musée des Arts Modernes w Paryżu, 
Manufactures des Gobelins i wie lu wytwórn i pry -
watnych np. p. François Tabarda z Aubusson. 

W kra ju o tak bogatych tradycjach w dziedzinie 
tkaniny artystycznej jak Francja, debiut młodej 
polskiej przedstawicielki tej sztuki był co na jmnie j 

N a ramie drewnianej artystka tworzy wzory do 
wielkicłi kompozycji. Magda Abakanowicz studio-
wa ła w warszawskie j Akademii Sztuk Pięknych. 
Prace j e j eksponowane często w K r a j u i za granicą 
zyskały duże uznanie i szereg nagród. Niektóre 
z nich zna jdują się w zbiorach Muzeum Narodo -
wego w Warszawie i Muzeum Tkaniny w Łodzi. 
Posiadają je również muzea i kolekcjonerzy: G e -
newy, Zurlchu, Londynu, Ismiru, Moskwy, Nowego 
Jorku, Kairu, przysparzając s ławy Polsce 

ryzykowny. Tymczasem okazało się, że dorobek in-
dywidualny pani Magdy Abakanowicz w dziedzinie 
plastyki jest bardzo różny od przyjętych tu kon-
wencj i i z powodzeniem można o nim mówić jako 
0 nowatorskiej sztuce przede wszystkim monumen-
talnej, współgra jące j z architekturą. 

Żnany francuski peintre-cartonnier, twórca o l -
brzymich f resków dla Akademii Nauk w Marsylii , 
p. Louis -Mar ie Jullien, tak zaprezentował na pa ry -
skim wernisażu polską malarkę: 

— „J'ai plusieurs plaisirs à vous présenter M a -
gdalena Abakanowicz . D 'abord pour sont talent, 
ensuite pour une raison sentimentale; j 'aime me 
souvenir d'un séjour dans son pays en 1940... P a r -
lant de cette époque, je ne voudrais pas „giberner" ; 
cependant en ce temps-là il était bien agréable de 
recevoir des sourires de sympathie à travers les 
barbelés et aussi, au péril des représailles a l leman-
des, de recevoir glissées furtivement quelques dou-
ceurs dont pourtant les Polonais étaient privés. 
Aussi je trouve que c'est une bien petite compen-
sation que de me faire un peu le parrain de Magda 
Abakanowicz auprès de vous. 

Magda Abakanowicz est peintre, elle a fait de 
nombreuses compositions monumentales... L e tis-
sage en Pologne s'apparente aux tissages français 
et comme un peu partout dans le monde on appelle 
les tapisseries — des Gobelins. Mais Magda lena 
Abakanowicz ne s'est pas contentée de faire des go-
belins, elle a cherché une expression plus person-
nelle en voulant donner des volumes à une surface 
plane, en apportant des reliefs pour faire vibrer 
certaines surfaces par l 'emploi de matériaux di -
vers, ficelles, coton et laine de différents calibres..." 

Paryska ekspozycja młodej Polki zainteresowa-
ła świat artystyczny Francj i ; ona sama zaś doznała 
tyle serdeczności, ciepła i przychylności dla swo je j 
sztuki, że do dziś z p r awdz iwym sentymentem 
wspomina uczynność i pomoc znakomitych pein-
tres-cartoniers szkoły francuskiej, jak też p. Jean 
Cassou — dyrektora Musée des Arts Modernes 
w Paryżu, p. Michel Tourl ière — dyrektora Ecole 
d 'Art Décoratif d 'Aubusson, p. Yves Mil lechamps — 
twórcy wie lu znanych gobelinów. Ogromną ser -
deczność okazali również Polce dyrektor Mobi l ier 
National et Gobelins p. Florlssonne oraz p. Mar io 
Prassions. 

Pobyt p. Magdy w e Francj i nie był pierwszym 
sukcesem polskiej malarki za granicą. W Lozannie 
w ubiegłym roku podczas pierwszej Biennale de la 
Tapisserie Internationale artystka przysporzyła no-
w e j s ławy polskim tkaninom artystycznym. Jej 
kompozycje z bardzo różnych surowców wys taw io -
ne w Musée Cantonal des Beaux -A r t s uznane zo-
stały za nowatorskie i szczególnie interesujące. 

Pani Abakanowicz odwiedziła także Belgię, 
gdzie również wzbudzi ła, duże zainteresowanie 
swoimi płótnami, tkaninami i kartonami. • Prof . 
Edmond Dobronfaut z Akademi i Sztuk Pięknych 
w Möns szczególną uwagę zwrócił na je j twórczość, 
potem ułatwił zwiedzenie ważniejszych ośrodków 
tkackich w Malines oraz zabytków Antwerp i i 
1 Gandawy . 

Kompozycja białych fo rm (2 m X ^ m) to jedyna 
z tkanin wystawionych w Galer ie Dautzenberg 
w Paryżu. Większość wiz j i artystycznych p. Magda 
rozgrywa w kolorach: czarnym, łnałym, granacie 
1 brązie. Tkaninę i malarstwo traktuje artystka 
równorzędnie. Ma la rs two wzbogaca j e j wyobraźnię, 
stanowi pomoc w doskonaleniu warsztatu pracy 

R O D A C Y na szerokim świecie 
.A. T Y G O D N I K P O L O N I J N Y W T O -

R O N T O „ K R O N I K A T Y G O D N I O W A " 
zamieścił list Marcina M a d e j a ' z Fort 
Wi l l iam, niestrudzonego społecznika, 
inicjatora zbiórki pieniężnej na budowę 
Szkoły Tysiąclecia w Opolu. „Posyłam 
szóstą listę — pisze M. Made j do re -
dakcji — którą dokończyłem w tym ty-
godniu. N ie poprzestaję na osiągniętych 
wynikach, gdyż leży mi głęboko na ser-
cu sprawa zbudowania szkoły w Opolu. 
M a m jeszcze jedną listę I będę się sta-
rał wykonać swoje zobowiązania w na j -
bliższych tygodniach". Należy zazna-
czyć, że M a d e j odwiedził w Fort W i l -
l iam około 300 rodzin polskich, które 
złożyły kilkaset do larów na fundusz b u -
dowy szkoły w Opolu. 

Jk. T O W A R Z Y S T W O T Y S I Ą C L E C I A 
P O L S K I D Z I A Ł A J Ą C E W C H I C A G O 
organizuje latem br. swo ją pierwszą 
wycieczkę do Polski. Uczestnicy zw ie -
dzą najciekawsze zabytki historyczne 
w Kra ju . Jednocześnie Towarzystwo 
pragnie zebrać kwotę pięciu tysięcy do -
larów, którą przekaże na budowę Szko-
ły Tysiąclecia w Szczecinie. 

^ P O W S T A Ł E P R Z E D P A R U L A T Y 
S T O W A R Z Y S Z E N I E O D R A — N Y S A W 
W . B R Y T A N I I rozwi ja się coraz inten-
sywniej , zyskuje nowych członków, o r -
ganizuje nowe ogniwa, zdobywa sym-
patyków. Oprócz akcji propagandowej 
na rzecz polskich ziem zachodnich 
i północnych, prowadzonej zarówno 
wśród Polonii, j ak i wśród mie jscowe-
go społeczeństwa angielskiego, koła w 

Brimingham, Liverpool i High W y c o m b 
przystąpiły do zbierania funduszów na 
budowę szkół w Polsce. 

P I E R W S Z E S T Y P E N D I U M IM. 
J. C O N R A D A - K O R Z E N I O W S K I E G O , 
u fundowane przez młodzież polonijną 
w Aschfield (Australia) , otrzymała Ja -
nina Guzowska, studentka wydzia łu 
medycyny na Uniwersytecie N o w e j P o -
łudniowej Wa l i i w Sydney. 

^ K O M I T E T T Y S I Ą C L E C I A P A Ń -
S T W A P O L S K I E G O W M O N T E V I D E O 
powołany przed ki lku laty z inicjaty-
w y Polonii u rugwa jsk ie j rozwi ja oży-
wioną i bardzo szeroką działalność za-
równo w dziedzinie krzewienia kultury 
polskiej w U rugwa ju , jak i w upamięt -
nieniu doniosłego dla narodu polskiego 
jubileuszu. Ważnym odcinkiem pracy 
Komitetu jest podjęta ostatnio akcja 
zbiórki pieniężnej na Szkołę Tysiąclecia 
w Polsce. 

N A K Ł A D E M T Y G O D N I K A P O -
L O N I J N E G O „ L U D " , ukazującego się 
w Kurytybie od 38 lat, wydany został 
w formie książkowej kalendarz na rok 
bieżący, przeznaczony dla Polonii b r a -
zyli jskiej. Obok artykułów z historii 
Polonii brazyli jskiej , szereg artykułów 
w kalendarzu poświęcono polskim zie-
miom zachodnim i północnym oraz set-
nej rocznicy Powstania Styczniowego 
1863 roku. 

^ J E D N Y M Z K O L E K C J O N E R O W 
P O L S K I C H P A M I Ą T E K W A U -
S T R A L I I jest Stanisław Motylskl, za -
mieszkały w Salisbury. Zbiory jego za -

w ie ra ją a lbum miast polskich, parków, 
ub iorów itp., mapy wo j ewódz tw 
i miast, atlasów, karty -widokówki , 
znaczki pocztowe, monety, a nawet 
zbiór polskich pieśni współczesnych. 
Eksponaty te wykorzystane zostaną na 
wystawie poświęconej Tysiącleciu 
Polski. 

JL. O Ż Y W I O N Ą D Z I A Ł A L N O Ś Ć W 
A D E L A J D Z I E ( A U S T R A L I A ) prowadzi 
już od roku polska orkiestra młodzieżo-
w a pod kierownictwem Zygmunta M a -
tusiewlcz-Matuszewsklego. Ki lkunasto-
osobowa orkiestra składa się z chłop-
ców i dziewcząt w wieku do 18 lat. Z e -
spół prowadzi również naukę gry na 
instrumentach muzycznych dla mło -
dzieży polskiej, która zasili w przy -
szłości tę młodą, rozwi ja jącą się o r -
kiestrę. 

.A. C H I C A G O W S K I E K O Ł O Z W I Ą Z -
K U P O D H A L A N W A M E R Y C E otwo -
rzyło szkołę śpiewu i tańców góralskich 
dla członków wszystkich Kół tej o rga -
nizacji. Związek pragnie w ten sposób 
utrwal ić wśród młodego pokolenia 
piękne tradycje przywiezione z Polski 
do Ameryki . 

^ W C Z A S I E N A R A D Y K I E R O W -
N I K Ó W I D Y R Y G E N T Ó W C H O R O W 
Ś P I E W A C Z Y C H Z W I Ą Z K U P O L A -
K Ó W „ Z G O D A " , która odbyła się w Es -
sen, w Domu Polskim, postanowiono 
m.in. wysłać latem br. do Polski chór 
zbiorowy, który weźmie udział w uro -
czystości 700-lecia miasta 2nina i 50-
- lecia Pomorskiego Związku Śp i ewa -

czego, a poza tym zorganizować w paź -
dzierniku br. dwa zjazdy śpiewacze: 
jeden w Nadrenii, drugi w Westfali i . 

^ Z, I N I C J A T Y W Y P O L A K O W Z A -
M I E S Z K A Ł Y C H W W I K T O R I I ( A U -
S T R A L I A ) utworzone zostało Biuro In -
formacyjno-Organizacy j ne Polskich 
K l u b ó w Sportowych. Zadaniem Biura 
będzie koordynacja pracy międzyklu-
bowej , rozważania zagadnień związa-
nych z rozwojem sportu polskiego oraz 
planowanie działalności poszczególnych 
k lubów sportowych. Pierwsze posiedze-
nie Biura poświęcone było rozwojowi 
w klubach takich dyscyplin sporto-
wych, jak lekkoatletyka, siatkówka, 
koszykówka, boks, tenis itp. 

.A. P R Z Y R O Z B I Ó R C E J E D N E G O 
ZE S T A R Y C H D O M O W W B I R M I N G -
H A M robotnik angielski znalazł cieka-
wą pamiątkę po emigrantach polskich 
przebywających w tym mieście 100 lat 
temu. Jest to mały krzyżyk z napisem 
„Warszawa — Pamiątka 25—27 Lut. 
8 Kwiet . 1861" wykonana z lekkiego 
metalu z zawartością cynku. Daty na 
krzyżyku dotyczą znanych wydarzeń 
w Warszawie w 1861 roku. Istnieje 
przypuszczenie, że na terenie W . B r y -
tanii podobnych krzyżyków i innych 
pamiątek z Powstania Styczniowego 
znaleźć można więcej. 

^ N A U N I W E R S Y T E T A C H W N O -
W E J Z E L A N D I I W Y K Ł A D A J Ą w W e l -
lington prof. dr Kazimierz Wodzlckl, 
światowej s ławy ekolog przeprowadza-
jący badania życia zwierząt w natural -
nym otoczeniu oraz laryngolog dr L e -
opold Hartman. W Auckland — wyk ł a -
da fi lozofię mgr Kazimierz P f laum, w y -
chowanek Uniwersytetu Poznańskiego. 



Zaczęło się 

„Steinhagen i Senger" — 
Fabryka Papieru i Celulozy, 
Spółka Akcyjna", przed fa-
bryką, na placu, leżą ludzie ze 
wsi i z miasta, młodzi i sta-
rzy. Jedni śpią, drudzy grają 
w karty, inni rozmawiają 
czekając na pracę. Ci, którzy 
czekają dłużej, informują 
cierpliwie mniej zorientowa-
nych. 

— Przedsiębiorcy? A oni, 
panie dziejku, ludzi stręczą: 
strugaczy, wózkarzy, do wyła-
dunku, do obsługi kotłowni, a 
nawet i do uxirsztatów dają 
ludzi, jak są urlopy. To się 
nazywa Przedsiębiorstwo Ro-
bót Placowych. Taki pacht od 
dyrekcji na sezonowych. 

— To czemu dyrekcja sama 
ludzi nie przyjmuje? 

— Dyrekcja znowuż nie jest 
taka głupia, ojczulku — dy-
rekcja ludzi przyjmuje, ale 
stałych. Sezonowych nie chce 
brać na siebie, bo to zawra-
canie głowy i różne awantu-
ry, i po mordzie czasem moż-
na oberwać. 

— A stały ma się lepiej? 
— Ba ino! Stały robi pod-

ług ustawy, kasę ma, i ochro-
nę, i urlop, i wymówienie z 
góry. Ten może żyć. Ale sezo-
nowy? 

W ,,Celulozie'\. 

o 
BR A Z L U D Z K I E G O 
Ż Y C I A , który zna j -
dujemy w książce, 
wyda j e nam się 
zawsze nieco odleg-
ły. Chociażby autor 

je j opierał się na konkretnych, 
rzeczywistych faktach, cho-
ciażby dawał najprawdziwsze 
opisy scen, które się odbywa -
ły, czytelnik nigdy niemal nie 
może pozbyć się uczucia, że to 
co czyta w książce, jest lite-
raturą a nie życiem. „Pamiąt -
ka z Celulozy" Igora Never le -
go jest jedną z tych książek, 
które dokładnie i wiernie od-
b i j a j ą ciekawy i charaktery-
styczny fragment życia robot-
niczego w latach międzywo-
jennych. Zdawałoby się, że po 
je j przeczytaniu nie trzeba już 
nic więcej dodać do obrazu 
życia tamtych lat we W łoc -
ławku. A jednak, gdy pan 
Franciszek Furmanek snuć za-
czyna własne wspomnienia z 
„Celulozy" cjoznaje się jesz-
cze silniejszego wrażenia au -
tentyczności. Jak to zawsze, 
gdy słuchamy opowiadań 
człowieka o przeżytych przez 
niego chwilach. 

Wspomnień tych jest dużo. 
Zapadły głęboko w pamięć 
człowieka, który dziś jeszcze, 
po trzydziestu czterech latach, 
opowiadając o sobie przeżywa 
na nowo okres bezrobocia, 
pracy w fabryce celulozy, re -
dukcję... 

— Było to w 1929 roku. Jed-
nego dnia zredukowali nas 
1700. Tak jest, tysiąc siedmiu-
set robotników wyrzucili na 
bruk. I wtedy wyjechałem z 
Polski, aby szukać chleba za 
granicą. Przyjechałem do 
Francji i rzeczywiście trafiła 
mi się praca w fabryce celu-
lozy. Pozostałem tutaj już na 
stałe. 

Pan Franciszek Furmanek 
jest obecnie już na emerytu-
rze. Mieszka w Gonesse, pod 
Paryżem, leczy się z reuma-
tyzmu, którego nabawił się w 
ciągu długich lat pracy, cza-
sami wyjeżdża do Paryża. In -
teresują go muzea, lubi zwie -
dzać, oglądać pamiątki prze-
szłości, dowiadywać się wciąż 
nowych rzeczy. A l e najczęst-
szym celem wędrówek pana 
Franciszka Furmanka jest 
cichy cmentarzyk w Gonesse. 
Tam spoczywa jego syn za-
mordowany w 1944 roku przez 
Niemców. 

I ta karta życia starego emi-
granta przypomina również 

— Sezonowy też, jak któ-
ry — wtrącił starszawy, z si-
wizną. — Sezon bywa różny. 

— Tak jest — przyznał roz-
chełstany. — Dwa są sezony: 
„stały" i „czasowy". Jaka róż-
nica? A taka, że jak wyjdzie 
teraz z kantorku Udałek i za-
woła: „Hej tam, pod płotem, 
ojczulku z siekierą, chodźcie 
na plac drzewny sęki na obał-
kach odrąbywać!" — pójdzie-
cie tam rąbać, dzień w dzień, 
rok czy dwa, z obawą, że mo-
że jutro powie: „Nie przy-
chodźcie, nie ma dla ivas 
obałków!" — to będzie sezon 
„stały". A jak będziecie tak 
oto leżeć na placu i on was 
wyrwie do roboty, a potem 
znów leżeć każe —- to będzie 
„sezon czasowy". 

Ojciec słuchał, głową krę-
cąc, wzdychał — „...że się to w 
głowie pomieścić nie może, za-
moroka jakaś", a Szczęsny pa-
trzył w dołek, który kopał 
obcasami, zamyślony — da-
leka jest ta „Ameryka", co-
raz dalsza i bardzo niewy-
raźna... 

Godziny mijały. Z kantorku 
nikt nie wychodził. 

H (Igor Neverly — 
„Pamiątka z Celulozy") 

W tym grobie spoczywają obok siebie trzej rozstrzelani przez 
hitlerowców. Zb igniew Furmanek był najmłodszym spośród nich 

Rue FURMANEK 
W GONESSE 

spotykane w literaturze obra -
zy tragedii rodzin polskich 1 
tragedii narodu. Przypomina-
ją się postacie z powieści Ż e -
romskiego i Kruczkowskiego, 
postacie ludzi będących o f ia -
rą nie tylko niesprawiedliwoś-
ci społecznej, ale ponoszących 
również, więcej nawet aniżeli 
inni, ofiary w walce o w y -
zwolenie narodowe. 

Z B I G N I E W F U R M A N E K 
oddał życie za wolność 
Francji i Polski. Był 

irok 1943. Akc j a F F I 
* oraz innych formacj i 

wojskowych francuskiej Re -
sistance rozwinięta już była 
szeroko. W Paryżu szalał ter-
ror hitlerowskich siepaczy. 
Zb igniew należał już wtedy 
do tak zwanych „spalonych", 
to znaczy musiał się ukrywać. 
Był poszukiwany przez gesta-
po, każdej chwili -groziło mu 
aresztowanie. Ponieważ po-
licjanci nie zastali go w do -
mu, zabrali jako zakładników 
jego ojca i starszego brata. 

Oba j aresztowani zostali osa-
dzeni w więzieniu, w e Fres -
nes pod Paryżem. 

Wraz z kilku kolegami 
Zb igniew Furmanek miał 
opuścić Paryż i ukryć się w 
lasach Savoie. Przedtem jed -
nak otrzymał rozkaz wzięcia 
udziału w jeszcze jednej akcji 
bo jowej na terenie "Paryża. 
Przyjeżdża więc ze swej k ry -
jówki z prowincji , wypełnia 
rozkaz i podczas wycofywania 
się zaatakowany zostaje przez 
Niemców. Wszyscy czterej 
partyzanci są uzbrojeni i bro -
nią się. Rozpoczyna się strze-
lanina, w wyniku której j e -
den z Francuzów ginie, d w a j 
zostają ujęci przez Niemców. 
Zb igniew broni się długo, aż 
wreszcie ranny wpada w rę -
ce wroga. 

Po aresztowaniu Zbigniewa 
obaj zakładnicy zostają w y -
puszczeni (we Fresnes spędzili 
5 miesięcy). Teraz troską ich 
jest nawiązanie kontaktu z 
więzieniem i ukrycie przed 
matką wiadomości o areszto-
waniu Zbigniewa. Pani F u r -
mankowa jest chora na serce. 
Niestety, nie udaje się za-

taić p rawdy i na wieść o 
strasznym wydarzeniu serce 
matki nie wytrzymuje. 

E 
G Z E K U C J A odbyła się 

' 10 marca 1944 r. na 
Mont-Valśr ien, s łyn-

I nym dzisiaj miejscu, 
uświęconym bohater-
ską śmiercią wielu 

Francuzów i cudzoziemców, 
którzy walczyli o wolność 
Francji. Rozstrzelanych by -
ło jednocześnie dziesięciu; 
ośmiu spośród nich należało 
do grupy Zbigniewa. 

Na cmentarzu w Gonesse 
spoczywa Zb igniew Furmanek 
pomiędzy dwoma towarzysza-
mi walki : Jean Camus i P i e r -
re Lorguet. Na tablicy mar -
murowe j na pomniku poleg-
łych, stojącym pośrodku 
cmentarza jest jeszcze więcej 
nazwisk ofiar wo jny 1939— 
—1945: Modeste Debrixe, A l -
bert Drouhot... 

Z więzienia w e Fresnes na -
deszło do rodziny pismo syna. 
Był to list nadesłany drogą 
oficjalną, poprzez merostwo. 
Ust pożegnalny, który dotarł 
do Gonesse już po egzekucji 
Zbigniewa. Chłopiec żegnał 
wszystkich w swym liście. Z 
żalem pisał, iż tak wcześnie 
wypada mu rozstać się z ży-
ciem. Wyobraża ł sobie to ży-
cie inaczej, nie chciał śmier-
ci, ale się jej nie bał. Ginął 
za ideę i wiedział, że walka, 
w której brał udział, p rowa -
dzona będzie do ostatecznego 
zwycięstwa. 

Po egzekucji pochowano 
młodego Polaka na cmentarzu 
w Ivry. Po wojnie nastąpiła 
ekshumacja i uroczyste prze-
niesienie zwłok na cmentarz 
w Gonesse, gdzie mieszkał 
ojciec i brat Zbigniewa. W 
tym ostatnim pogrzebie wz ię -
ło udział wojsko i wiele oso-
bistości miejscowych. 

Gdy z cmentarza wraca o j -
ciec samotnie do domu, prze-
chodzi przez ulicę, która no-
si Imię jego syna: Rue Louis 
Furmanek. Nadanie tej nazwy 
nastąpiło wkrótce po w y z w o -
leniu. Imię Zbigniewa zastą-
piono imieniem „Louis", któ-
rego używał w konspiracji j a -
ko pseudonim. 

Franciszek Furmanek nie 
wyjedzie już nigdy z Gonesse. 
Tutaj skończy się jego długa 
i mozolna wędrówka rozpoczę-
ta od „Celulozy" we W łoc ł aw -
ku, a zakończona w tutejszych 
fabrykach. Czasami wybierze 
się do paryskich muzeów i 
często na mały cmentarzyk, 
gdzie spoczywa jego t)ohater-
ski syn. Wędrówkę swą za -
częli wspólnie. Zb igniew uro -
dził się w Polsce, skąd przy -
wiózł go ojciec, jako małego 
chłopca. Gdy czytał ostatni 
list Zbigniewa, jego wyznanie, 
że inaczej wyobrażał sobie 
swe życie, w milczeniu przy -
znawał, że on, ojciec, także 
nie doznał spełnienia swych 
życiowych marzeń i tęsknot. 

L e roman d'Igor Newer ly 
„Souvenir de la Cellulose" fut 
un des best-sellers de l 'après 
guerre, le f i lm qu'on en 
tira — un des succès de l 'é -
cole polonaise. Ils retraçaient 
fidèlement la vie d'une bour -
gade — Włocławek, les 
espoirs de ses habitants, 
accrochés à la seule usine du 
pays, la misère, l'émierratlon 
Monsieur Franciszek F u r -
manek, habitant aujourd'hui 
Gonesse, est justement natif 
de Włocławek. I l peut sans 
effort se reconnaître dans le 
roman... „C'était en 1927, en 
un seul jour 1.706 ouvriers 
furent mis à pied. Je partis 
pour la France..." 

Pensionné, soignant ses rhu -
matismes 11 profite de sa 
vieillesse pour f lâner à tra-
vers. Paris, visiter ses monu-
ments et ses musées. Mais le 
plus souvent, il dirige ses pas 
vers le petit cimetière de G o -
nesse. Sa femme et son fils y 
reposent. 

Zb igniew Furmanek entra 
dans la Résistance. Gr iève -
ment blessé, il tomt>e aux 
mains des occupants. Le 10 
mars 1944, au Mont-Valérlen, 
une salve termine sa courte et 
héroïque vie. Madame F u r -
manek ne résiste pas à la ter -
rible nouvelle et meurt. 

Quand Monsieur Furmanek 
quitte le cimetière et revient, 
seul, vers sa maison, il passe 
pał- la rue Louis Furmanek, 
Louis — parceque tel était le 
nom de guerre de son f U » 
mort pour la France et pour 
la Pologne. 



Pieriusza polska kolej jednoszgnouja 
Zachodnioeuropejskim pro-

jektantom kolei jednoszyno-
wych pozazd-rościli s ławy Ich 
polscy koledzy, opracowując 
całkiem oryginalną, kra jową 
wers ję tego urządzenia. Z tą 
różnicą, że kolejka ta nie słu-
ży do przewożenia pasażerów 
lecz jest przeznaczona do pra-
cy na budowach. Jej kon-
struktorami są H. Drobiec, 
St. Swietliński i R. Bobo lew-
skl z Przedsiębiorstwa Budo-
wlanego Przemysłu Węg lo -
wego. 

Skonstruowana przez nich 
kolejka składa się z jednej 
szyny o specjalnej konstruk-
cji, której szerokość w tzw. 
koronie nie przekracza 32 mi-
limetrów. Szyna ta, o długości 
150 metrów, składa się z seg-
mentów montowanych przy 
pomocy specjalnych uchwy-
tów I może być ułożona w cią-
gu pół godziny. Po szynie po-
ruszają się na rolkach dwa 
wagoniki -wywrotki o łącznej 
ładowności 1,2 tony. Jeden z 
wagoników zaopatrzony jest w 

Obraz na obrazie 

Koiuarskie djiiuaiiy 
Kowary to obok. Legnicy i Złotoryi, najstarsze miasto górnicze 
Dołnego Śląska. Tu produkuje się piękne dywany perskie i no-
woczesne. Rocznie 30 tysięcy metrów kwadratowych dywanów 
zakłady eksportują do Australii, Jugosławii, USA, Iraku, 
Libanu, Abisynii, Indonezji, Syrii i wielu innych krajów. 

Na zdjęciu wykańczalnia dywanów. 

„Cudou jna 
uuoda" 

Niemałą konsternację wśród 
mieszkańców gromady Więc-
ławice w woj. krakowskim 
wywołała metamorfoza jed-
nego z obrazów w miejsco-
wym kościele parafialnym. 
Obraz ten bowiem po dłuż-

.szym okresie konserwacji po-
wrócił całkowicie odmieniony: 
zamiast dawnego wizerunku 
Św. Trójcy przedstawia posta-
cie trzech świętych — Miko-
łaja, Wawrzyńca i Szczepana. 

U z d r o w i s k o w W i eńcu koło 
W ło c ł awka (wo j . bydgosk ie ) 
i s tn ie je już od k i lkudzies ięc iu 
lat. Już przed p ierwszą w o j n ą 
św ia tową mieszkańcy W ł o c -
ł awka i. okol ic z przepisu l e -
karza korzysta l i z kąp ie l i w 
„ c u d o w n e j wodz i e " , podg r z e -
w a n e j w ko t l e us taw ionym na 
powie t r zu . Począ tk i te j p r o w i -
zo ryczne j f o r m y leczenia p r z y -
pada ją na rok 1913. Odkryc ia 
źródła dokona ł p r z y p a d k o w o 
inż. H e n r y k W o j e w ó d z k i , k tó -
r y w latach 1898—1903 szukał 
w oko l i cz lnych lasach pok ła-
d ó w węg l a brunatnego. W ł a ś -
cicie l W ieńca , baron K r o n e n -
berg, nie zgodz i ł się, by na 
j ego posiadłościach budowano 
urządzenia lecznicze. Grupa 
en tuz jas tów kontynuowała 
w i ę c poszukiwania i natra f i ła 
na w o d ę siarczaną ki lka k i l o -
m e t r ó w da l e j , w mie j scu dz i -
s ie jszego uzdrowiska. W a r -
szawskie p ismo „ D z i e ń " z 12 
l ipca 1909 r., i n f o rmu j e , że po-
przedn iego dnia baw i ła ^ w 
Wieńcu 19-osobowa grupa 
znanych l ekarzy , k tó r zy ba r -
dzo w y s o k o oceni l i war tość 
m i e j s c o w y c h wód. 

Opinia ta pozostała zresztą 
niezmieniona po dzień dz i s i e j -
szy. F a c h o w c y k r a j o w i i za-
graniczni , k tórzy odw iedz i l i 
W i en i ec jes ienią ub. roku, 
podkreś la l i konieczność rozbu-
d o w y uzdrowiska. 

^ W Bieszczady 
na barani 
comber 

Spółdz ie ln ia turys tyczno-
- w y p o c z y n k o w a „ T u r y s t a " or -
gan i zu je w i e l e c i ekawych w y -
cieczek. W b ieżącym sezonie 
tu rys tycznym Spółdz ie ln ia ta 
wp rowadza nowe f o r m y tu-
rystyki . Jedną z nich jest w y -
prawa w Bieszczady, gdz ie 
będz ie można własnoręcznie 
upiec barana. 

# Sum 
o lbrzym 

Myśliwi i wędkarze lubią 
przesadzać. Ale tym razem 
mamy dowód rzeczowy. Sum-
-olbrzym waży aż 40 kilogra-
mów, a złowili go w jeziorze 
Wadag koło Olsztyna rybacy 
z brygady A. Kowalewskiego 

O d b u d o w a zamku w Baranowie 
N a ukończeniu zna jdu ją się 

już prace zw ią zane z p i e r w -
szym e tapem r e n o w a c j i i r e -
konst rukc j i wspania łego , za -
by tkowego zamku w Barano -
wie . Z a m e k ten, k tórego od -
budowa prowadzona jest p r z y 
pomocy Min is te rs twa P r z e m y -
słu Chemicznego, przeznaczony 
zostanie w znaczne j części na 
cele r e c epcy jne pob l isk iego 
kombinatu s i a rkowego w T a r -
nobrzegu. W y m i e n i o n o stropy, 
podłog i i nadwąt l one części 
m u r ó w . N a ukończeniu z n a j -
dują się także insta lac je w o d -

# Kaczki... 
na w ie rzb ie 

Słyszeliście już zapewne po-
wiedzenie: „Gruszki na wierz-
bie", ale kaczki? — tego jesz-
cze nie było. Otóż nad stawa-
wi w woj. kieleckim myśliwi 
zbudowali setki sztucznych 
gniazd dla dzikich kaczek i 
innego ptactwa wodnego. 
Gniazda rozlokowano w ustro-
niach, w gęstych poszyciach, 
a nawet na drzewach. 

Jak wykazały obserwacje, 
dzikie kaczki chętnie korzy-
stają ze sztucznych gniazd. 
Najwięcej gniazd na wierz-
bach zajęły kaczki w powia-
tach: Białobrzegi, Kozienice i 
Opoczno. 

no-kana l i zacy jne , centra lne 
og r z ewan i e itp. Wkró t c e p r z y -
stąpi się do odnawian ia 
wnęt rz , k tó rych większość 
o t r zyma ca łkowic i e nowoczes -
ne wyposażen ie . Z a b y t k o w y 
charakter u t r z ymany zostanie 
natomiast w pełni w salach 
parteru i p r zyz i emia , które 
wykor zys tane będą na m u -
zeum. 

Jak się okazało, obraz byt 
dwukrotnie przemalowany. W 
czasie ostatniej renowacji 
nieznany autor zastąpił trzech 
wspomnianych świętych — 
malowidłem wyobrażającym 
Św. Trójcę. 

Tryptyk więcławicki zali-
czany jest do wybitnych za-
bytków malarstwa sztalugo-
wego z końca XIV i początku 
XV wieku w Polsce i ma wy-
soką wartość artystyczną. 

^ Rośnie s ława 
„ Z e f i r ó w " 

P o ostatnich mis t rzostwach 
s z y b o w c o w y c h w A rg en t yn i e , 
gdz i e polscy spor towcy U z y s -
kali t y tu ły mis t rzowskie , 
wzros ło za interesowanie po l -
sk imi s zybowcami . Zak łady 
Sprzętu Lo tn i c twa Spo r t owe -
go w Jeżow ie koło Je len ie j 
G ó r y (Do lny Śląsk) p r z ygo t o -
w u j ą się w i ę c do zwiększen ia 
p rodukc j i ekspor towe j . D o t y -
czy to szczególnie j edno - i 
d w u m i e j s c o w y c h „ Z e f i r ó w " . 
Po l sk i e s zybowce wysy ł ane są 
do 40 k r a j ó w świata, m.in. do 
A r g e n t y n y , Austra l i i , Chin, 
F in landi i , F ranc j i , Indi i , N i e -
miec , Rumuni i , S zwec j i , W e -
nezuel i , Z j ednoc zone j Repub l i -
ki A r a b s k i e j i Z S R R . 

Sport śmiałjich 
Cz łonkow i e Ae rok lubu Gdańsk iego rozpoczę l i już tegoroczny 
sezon. Ponad stu młodych ch łopców i w i e l e dz i ewczą t uczest-
n iczy ło w z i m o w y m kurs ie t eo re tycznym. P o zdaniu w y m a g a -
nych e g zam inów i po s z c z egó ł owym badaniu l ekarsk im rozpo-
czyna ją treningi . Szko len iem spadochronowym k i e ru j e trener 
kadry n a r o d o w e j i doskonały skoczek- instruktor I. Zapaśnik 

^ Ł O D Ż — W na jba rdz i e j nowoczesnym szpi-
talu dz iec ięcym " o w s t a ł doskonale w y p o -
sażony ośrodek audio log i i po zwa la j ą cy na 
wczesne w y k r y w a n i e u dzieci zaburzeń 
słuchu i zapob iegawcze ich leczenie. 

I L E G I O N O W O (Warszawsk i e ) -— D w o j e dz i e -
ci zauważy ło og ień tlący się w lesie. Jedno 
pobieg ło po pomoc, drugie — 10-letnia B o -
lesława K o w a l s k a — zaczęła sama gasić 
płonące krzak i i poszycie. 

I K O N I N (Poznańskie ) — Rusza budowa c z w a r -
tego osiedla mieszkan iowego — ponad 700 
mieszkań. Dalsze plany p r zew idu ją , że K o -
nin — teraz miasto gó rn ików i energe ty -
k ó w — będzie za 15 lat l iczyć 70 tysięcy 
mieszkańców. 

R A D O M (K i e l eck i e ) — 40-lecie istnienia ob -
chodzi ła m ie j s cowa Bib l io teka Publ iczna, i 
zasłużona p lacówka krzew ien ia kul tury . 

P O Z N A Ń — Rozpoczą ł się trzeci etap prac, 
które z poznańskiego k o l e j o w e g o Dworca 
G ł ó w n e g o uczynią na j ładn ie j s zy tego typu 
obiekt w Polsce. 

U S T R Z Y K I D O L N E (Rzeszowsk ie ) — Inspek-
c ja n iedźwiedz i ch g a w r w Bieszczadach 
wykaza ł a , że jeszcze 10 kw ie tn ia mis ie nie 
w i e r z y ł y w w iosnę i smacznie spały. 

G R U D Z I Ą D Z — A ż 15 tysięcy podp isów ze-
brano na pe t y c j i domaga j ą ce j się 
ochrzczenia po lsk iego statku nazwą tego 
miasta. N o i nowy drobnicowiec Po lsk ich 
L in i i Oceanicznych zwać się będzie m/s 
„Grudz i ądz " . 

B I A Ł O W I E Ż A (B ia łostockie ) — P o rsz 
p i e rwszy po w o j n i e nie będzie się w t ym 
roku wyc inać d r z e w w Puszczy B i a ł ow i e - i 
skl^j... Natura odzyskała pełnię p raw. 

S Z C Z E C I N — Z n o w y m rok i em akademic -
k im rozpocznie działalność czwarta w tym 
misście wyższa uczelnia — Wyższa Szko -
ła Pedagog iczna . 

silnik spalinowy polskiej 
produkcji, dwusuwowy, o mo-
cy 8 K M . Wagoniki te, służą-
ce przede wszystkim do trans-
portu cementu lub zaprawy, 
poruszają się po szynie bez 
żadnej obsługi. W punkcie za-
ładunku robotnik włącza sil-
nik, który po dojściu wagoni -
ków do stacji końcowej auto-
matycznie się zatrzymuje, a po 
równie automatycznym wy ła -
dunku włącza tylni bieg i ca-
ły zestaw wraca z powrotem. 

Kole jka ta, której 30 kom-
pletów pracuje już na bu -
dowach przemysłu węglowego, 
wykazała dużą przydatność 
praktyczną. 

Rzeźby 
Franciszka 
Z a w o d n e g o 

w Czeladzi na Śląsku mie-
szka 82-letni artysta-samouk 
Franciszek Zawodny. Prze-
pracował on 60 lat w górni-
czym fachu i teraz na emery-
turze czas mu się nie dłuży. 
Zawsze jest zajęty. Z zamiło-
waniem r zeźb i w węglu. Te-
matyką tych rzeźb są ludzie i 
sprawy mu najbliższe: górni-
cy i ich praca. 

Tajemnicze lochy 
W Opatowie , w o j . k ie leck ie , 

odkry to nieznane dotychczas 
podz i emne kory tarze . L o c h y 
ciągną się pod r ynk i em i k i l -
koma ul icami. N i e zostały one 
jeszcze dokładnie zbadane. 
N i ek t ó r e odc inki podz i emnych 
chodn ików są zawa lone g r u -
zem i z iemią . 

L o c h y pod O p a t o w e m p o -
chodzą p rawdopodobn i e z 
okresu wczesnego ś r edn iow i e -
cza. Przypuszcza ln ie s tanowi ły 
k r y j ó w k ę dla m ieszkańców 
miasta w czasie n a j a z d ó w T a -
tarów. 

# Z jazd 
w y c h o w a n k ó w 
szkół 
koszalińskich 

w p i e rwszych dniach m a j a 
br. odbędz ie się w Kosza l in ie 
p i e rwszy z j a zd abso lwen tów 
l i ceum hand lowego i admin i -
s t racy jno-gospodarczego oraz 
technikum handlowego , f i n a n -
sowego i ekonomicznego . 
Z j a zd zapowiedz iany został z 
okaz j i p r z ypada jącego jub i l e -
uszu piętnastolecia istnienia 
średnich szkół typu ekono -
micznego w Koszal in ie . N a 
z jazd zapowiedz ia ło s w ó j 
p r z y j a zd k i lkadz ies iąt osób z 
ca łe j Po lsk i a przybędą p r z e -
cież i ci w y c h o w a n k o w i e , k t ó -
rzy mieszka ją na miejscu. 

9 Pamiątkowy dom 
W e wsi Pszenno, po łożone j 

p r zy drodze z W r o c ł a w i a do 
Św idn i cy , na j ednym z d o -
m ó w w i d n i e j e pamią tkowa 
tablica, p r zy k tó r e j często 
przys ta ją p r z e j e żdża j ące tędy 
samochody. T o tuta j w łaśn ie 
w m a j u 1945 r. n iemieck ie do -
wódi ; two ob leganego ponad 
100 dni W r o c ł a w i a podp salo 
akt kapi tu lac j i . 



DZIEJE POLSKIEJ NAUKI O MORZU 
P l E R W S Z E starania o 

s tworzen ie nad B a ł t y -
Icieim stałe j pols l i ie j 
placówlci badawcze j w 
dz iedz in ie mo r sk i e j 
pod ją ł 16 grudnia 

1919 r. prof . dr St. Pawłowsk i 
z Poznania, a następnie pro f . 
dr E. Kiernik z W a r s z a w y w 
Komisj i Ochrony Przyrody. 

Zab i eg i naukowców by ł y 
nad w y r a z o w o c n e w skut -
kach: 10 lutego 1920 roku 
Se jm Rzeczypospolitej uchwa-
lił stworzenie Morskie j Sta-
cji Doświadczalnej nad Bałty-
kiem, a w y k o n a n i e t e j w a ż n e j 
uchwa ły pow ie r zono spec ja l -
nie p o w o ł a n e j S e j m o w e j K o -
mis j i Morsk i e j . Wszys tk ie 
p i ękn ie powz i ę t e p lany spal i -
ł yby j ednak na p a n e w c e ze 
wzg l ędu na trudności f inanso-
we , gdyby nie p r zekazan i e 
przez R a d ę M i n i s t r ó w 4 l is to-
pada 1921 roku sp raw r y b o -
ł óws twa morsk i ego M in i s t e r -
s twu by ł e j Dz i e ln i cy P rusk i e j . 

A l e i Min is te rs two , m i m o 
wydan ia „Rozporządzenia o 
utworzeniu Morskiego Urzędu 
Rybackiego", k tórego ar tyku ł 
t rzec i brzmia ł : „Przy Morskim 
Urzędzie Rybackim ustanawia 
się laboratorium dla badań 
biologicznych I technicznych 
w zakresie rylH»łówstwa mor -
skiego", nie bardzo m o g ł o p o -
radz ić sobie z 2nji>ełnie n o w y -
m i p rob l emami morsk imi , bo-
w i e m w marcu 1922 roku 
zwróc i ł o się do Senatu U n i -
wersy te tu Poznańsk i ego o w y -
znaczenie z grona p ro f e so -
r ó w Un iwersy t e tu k i e r own ika 
laborator ium morsk iego i 
ob j ęc i e patronatu nad nauko-
w ą działalnością p i e rws z e j 
po lsk ie j morsk i e j p l a cówk i 
nauk przyrodn iczych . 15 m a -
ja tegoż roku Rada W y d z i a -
łu F i l o zo f i c znego w y b r a ł a na 
k i e r own ika laborator ium pro f . 
dr A . Jakubowskiego, a na 
j e g o zastępcę pro f . dr St. P a -
włowskiego. 1 kw i e tn ia 1923 r. 
zaangażowano p i e rwszego s ta -
łego p racown ika Morsk i ego 
Labo ra to r ium Ryback i e go w 
Helu, adiunkta Kazimierza 
Demela, k tó ry osiadł na He lu . 

Adiunkt Kazimierz Demel 
stworzył podstawy polskiej 
wiedzy o morzu 1 jego zaso-
bach. D la tego też dz ień p r z y -
jazdu Kaz im i e r za Deme la na 
He l 1 rozpoczęc ie pracy nau-
k o w e j przez dz is ie jszego ne-
stora polskich b i o l ogów m o -
rza o św i a t owe j s ław ie p r z y j -
m u j e się za inaugurac j ę po l -
skich badań morza. 

Za interesowania o ty l e c ie-
kawe , że pro f . d r Kazimierz 
Demel urodził się na Śląsku, 
dokładnie na Zawodz lu — 
przedmieśc iu K a t o w i c — w 
1889 r. G i m n a z j u m K o n o p c z y ń -
skiego w W a r s z a w i e (późn i e j -
sze g i m n a z j u m M i ck i ew i c za ) 
skończy ł w 1908 r. 1 pr zez na-
stępny rok studiował f i l o z o f i ę 
na Un iwersy tec i e L w o w s k i m , 
w latach 1909 do 1913 studiu-
je na Un iwe rsy t e c i e w Gene -
w i e , uzyskując tu l icenc jat 
nauk przy rodn iczych i f i z y c z -
nych. 

W międzyczas ie j ednak na-
stąpiło b r zemienne w skutki 
wyda r z en i e ; późną jesienią 
1911 roku d w a j młodz i stu-
denci t rzec iego roku na w y -
dz ia le nauk pr zy rodn ic zych 
Un iwersy te tu Genewsk iego , 
Kazimierz Demel i Witold 
Stefański, r)Ożegnali na t r zy 
mies iące un iwersy teck i e m i a -
sto uda jąc się na p rak t ykę 
bio log iczną do Stacji Zoolo-
gicznej w Vl l le f rance-sur -Mer 
nad Morzem Śródziemnym 
niedaleko Nicei. T a m po raz 
p i e rwszy d w a j Po lacy — dz i -
s ia j s łynni b i o l ogow ie m o -
rza — u j r ze l i morze... Zam i ł o -
w a n i e do pracy w dz iedz in ie 
nauk b io log iczno-morsk lch 
pog łęb i ł pobyt w 1915 r. na 
Stac^ Biologicznej „Po lamo-
je " koło Murmańska nad M o -
rzem Barentsa. Wyda r z en i a 
po l i tyczne rzuci ły K a z i m i e r z a 
Deme la spod Murmańska na 
rodz inny Śląsk, wa l c zący o 
przynależność do Po lsk i . Jako 
adiutant komendanta I I I P o w -

stania Górnośląskiego, płk 
Mielżyńskiego ps. Now ina -
-Dol iwa, K. Demel do p o ł o w y 
1921 r. p r z e b y w a na Śląsku. 

W grudniu 1921 r. K . D e -
me l angażu j e s ię na Stację 
Hydroblologiczną na Wigrach. 
Bezpośrednio stamtąd — 1 
kwie tn ia 1923 r. przechodz i do 
pracy na He lu . T u powsta ją 
j e go p i e rwsze pub l ikac j e nau-
k o w e z dz i edz iny b io lo -
g i i i hydrob io l og i i morza, sta-
nowiące pods tawy pó źn i e j -
szej działalności n a u k o w e j 
wszystk ich instytuc j i 1 p lacó -
w e k za jmu jących s ię tą ga -
łęzią w i ed zy . 

W roku 1924 w „Bibliotece 
Przyrody i Techniki" ukazu-
j e się tomik pod ty tu łem „Ry-
by Bałtyku Polskiego" p ióra 
K . Demela . W rok i>óźniej na-
stępna praca — o narzędz iach 
rybackich. 

Od momentu rozpoczęc ia 
działalności naukowe j w He lu 
po dz ień dz is ie jszy prof. dr K . 
Demel opublikował około 160 
prac, w t y m 12 książek. Jest 
autorem rozdz ia łu pt . „Morza 
i Oceany" W i e l k i e j Geog ra f i i 
Powszechne j , a w W i e l k i e j 
Encyk loped i i Powszechne j p o -
za op in i owan i em w i e l u zagad -

nień ma s w ó j udzia ł w posta-
ci dwóch haseł „Ocean At lan-
tycki" i „Bałtyckie Morze". 

T y t u ł profesora nadzwy-
czajnego K. Demel otrzymał w 
roku 1954, a z w y c z a j n e g o w 
1957 r. A ż do prze jśc ia na 
emery tu rę w roku 1960 pro f . 
Deme l p ias towa ł s tanowisko 
kierownika Katedry i Zakładu 
Oceanografii i Biologii Morza 
na Wydziale Ryt>ackim W y ż -
szej Szkoły Rolniczej w O l -
sztynie. P o dzień dz is ie jszy 
pe łn i szereg odpow i ed z i a l -
nych stanowlsik i f u n k c j i w 
towar zys twach naukowych i 
instytucjach, radach nauko-
w y c h z a r ó w n o polskich, jak 
i m i ędzyna rodowych . Pos iada 
szereg odznaczeń. 
. W n ied ług im czasie d w i e 

ks iążki pro f . Deme la ukażą 
się w przek ładz ie ang ie lsk im 
w N o w y m Jorku i w p r zek ła -
dzie n i emieck im w L ipsku. 
A l e na jmi lszą , na jcennie jszą 
dla ich autora jest ma leńka 
broszurka „Ryby Bałtyku 
Polskiego", do k tó re j p ro fesor 
w łasnoręczn ie p r z y g o t o w y w a ł 
rysunki r y b bał tyckich, które 
w j ę z yku f )o lsk im nie pos ia-
dały w ó w c z a s jeszcze w ł a -
snych nazw. 

P R Z E D XXXII TARGAMI w POZHANIU 
Po raz pierwszy w tym ro -

ku Polska zaprezentuje na 
Międzynarodowych Targach w 
Poznaniu ekspozycję, obrazu-
jącą możliwości eksportowe 
Polski w zakresie usług bu -
dowlanych. Spośród o fe rowa -
nych na eksport kilkudziesię-
ciu obiektów przemysłu m a -
teriałów budowlanych zostaną 
pokazane m.in.: zakłady eks-
ploatacji i uszlachetniania 
kruszywa naturalnego, w y -
twórnie betonów komórko-
wych, cegielnia, cementownia, 
huty szkła itp. W zakresie 
usług budowlanych, obe jmują -
cych takie dziedziny jak w y -
konawstwo budowlane l bu -
dowlano-montażowe wraz z 
nadzorem oraz usługi jak np. 
ekspertyzy, prace badawcze — 
zostaną pokazane eksponaty z 
dziedziny budownictwa prze-
mysłowego (wodno- lnżynleryj -
ne, konstrukcje stalowe) u rba -
nistyki, budownictwa miesz-
kaniowego, użyteczności pu -
blicznej. Będą to więc obiekty 
oświaty i kultury, placówki 

służby zdrowia, obiekty spor-
towe itp. Ekspozycja zostanie 
zilustrowana przykładami 
obiektów zrealizowanych w 
K r a j u oraz tymi, które kra jo -
w i inżynierowie wykonali 
względnie wykonują za g r a -
nicą. 

r I 1 egoroczna wiosna bardzo 
I się spóźniła, przez co r o l -

n ikom sprawi ła w i e l e k ł o -
potu. T r w a j ą c e jeszcze nocne 
p r z ymrozk i są n iebezp ieczne 
dla oz imin. Obecnie na teren ie 
całego K r a j u t r w a j ą prace na 
roli . Gospodarze indyw idua ln i 
i ro ln icy z P a ń s t w o w y c h Gos-
podars tw Ro lnych p r z yo ru j ą 
obornik, nawożą 1 bronują 

fc^. 
z iemię . W w i e K gromadach i 
powia tach zakończono już sie-
w y zbóż j a rych i rośl in pas-
tewnych. N a j s z y b c i e j zakoń-
czy ły prace p o l o w e P a ń s t w o -
w e Gospodarstwa Ro lne w 
Wie lkopolsce . P o n i e w a ż os ta t -
n io aura sprzy ja ro ln ikom 
p r z e w i d u j e się, że spóźnienia 
w pracach po l owych zostaną 
nadrobione. 

WIOSNA NA POLACH 
w ca łym K r a j u jest już 

coraz w i ę c e j oznak w i osny : na 
Opolszczyźnie kw i tn i e leszczy-
na i olsza czarna, a także 
f io łk i , na południu p o j a w i ł y 
się jaskółki , a lx>ciany, k a w k i 
i inne ptaki w r a c a j ą do gniazd. 
Obudz i ły się juź jeże . D o la -
sów świę tokrzysk ich p r z y l e -
c iały czarne bociany. N a r z e -
kach Lube lszczyzny p ł y w a j ą 
już łodzie rybackie . Wśród o d -
łow ionych r y b p r z eważa j ą 
leszcze, bo lenie 1 jasde. Jest 
coraz c iep le j . W Z i e l onogó r -
sikiem notowano ostatnio 30° w 
słońcu. R o z w i j a j ą s ię tu już 
pąk i bzu i porzeczek. W N o -
w e j Sol i zakwi t ł y bratk i a 
nadodrzańskie łąki są pełne 
z ło tych kaczeńców. 

Dwa oblicza Płocka • Wydzierajg ziemi taje-
mnice • Cuda biblioteki • I... petrochemia 

A nie mówiłem, że będzie 
ciepłej? Prawdą, że jestem 
przewidujący? W odróżnieniu 
od niektórych zaopatrzeniow-
ców potrafię przewidzieć, że 
po zimie, nawet najbardziej 
długotrwałej, następuje wio-
sna, potem lato itd. Otóż •— 
jest cieplej i korzystając z te-
go miłego ciepełka, którego 
już byliśmy tak bardzo spra-
gnieni, wybrałem się z War-
szawy w Polskę. Tym razem 
do Płocka, „najbliższej Oj-
czyzny" Władysława Bro-
niewskiego. O Płocku to pi-
sał poeta: 

, . Równ ino m a z o w i e c k a , 
rozpos tar ta s ze roko , 
po t ob i e b łądz i m o j e se rce dz i ecka 
i męża oko . 
Z T u m s k i e j s p o g l ą d a m C ó r y 
na K r ó l e w s k i Las , 
zac ie ra j e g o k o n t u r y 
czas . " 

Mieszane uczucia ogarniają 
człowieka w tym mieście. Z 
jednej strony czuje się prze-
niesiony w dzieje. Na każdym 
kroku tu przypominają sią 
wyblakłe, ale wciąż żywe lek-
cje historii Polski, jej począt-
ków, jej kolebki. W ubiegłym 
roku minęło 725 lat od chwili 
nadania lokacji Płockowi — 
jako pierwszemu z miast ma-
zowieckich. Jednakże doku-
ment, nadający prawa miej-
skie Płockowi, a pochodzący z 
1237 roku i zachowany w 
Płocku po dziś dzień*), nie 
jest najstarszym świadec-
twem czcigodnego wieku tego 
pięknego miasta. 

Kopiąc się z zamiłowaniem 
w ziemi i w przeszłości, płoc-
czanie dokopali się podgro-
dzia z X wieku i zamierzają 

*) Jest to d y p l o m a t l o k a c y j n y 
b iskupa p ł o c k i e g o P i o t r a I . 

w przyszłości, w miarę uzy-
skiwania kredytów, dalej 
wżerać się w ziemię i wy-
dzierać jej tajemnice. Ale nie 
trzeba wcale takich trudów. 
Istniejąca po dziś dzień wspa-
niała katedra płocka została 
konsakrowana w roku 1144, a 
rotunda jest jeszcze wcze-
śniejsza. Prezes Płockiego To-
warzystwa Naukowego poseł 
Tadeusz Gierzyński, tak jak 
wielu jego ziomków śmiertel-
nie zakochany w swoim mie-
ście, pokazywał mi również 
„płocki Wawel", zaniedbany, 
bo zaniedbany zespół starych 
budów z krużgankami, rze-
czywiście żywcem przypomi-
nającymi Wawel w miniatu-
rze, na pewno warty troski. 
Będzie to wkrótce (do 1965 ro-
ku) doprowadzone do porząd-
ku i stanie się jeszcze jednym 
pięknym obiektem Płocka. 

Jeszcze o Płockim Towa-
rzystwie Naukowym. Ma ono 
ponad 100-letnie tradycje i z 
pokolenia na pokolenie mimo 
różnych burz dziejowych nie 
tylko nie zawiesza swej dzia-
łalności na kołku, ale rozwi-
ja ją coraz bardziej. A biblio-
teka tego Towarzystwa? Istne 
cudo! Boże, czego oni tam 
nie mają! Oglądając staro-
druki w tej bibliotece, przy-
pomniałem sobie bibliotekę w 
Cambridge, nie tylko ze 
względu na podobny nastrój 
(z tym, że w Cambridge ma-
ją ogromne sale, a tu są ści-
śnięci jak śledzie w beczce). 

ale również ze względu na 
skarby — inkunabuły, któ-
rych nigdzie indziej nie znaj-
dziesz. 

To jedno. A teraz — nowy 
Płock, nowe gmachy, ze sma-
kiem i bardziej nowocześnie 
(nieraz bardziej nowocześnie 
niż w Warszawie) urządzone 
sklepy i wystawy sklepowe, 
ogromny pęd do kultury (w 
dniu, w którym byłem w 
Płocku, na dwóch spektaklach 
warszawskich aktorów w sali 
miejscowego kina było 2.400 
osób!) i — zmieniający obli-
cze Płocka przemysł. 
Przede wszystkim wielki 
kombinat — Mazowieckie Za-
kłady Rafineryjne i Petro-
chemiczne, których produkcja 
przemysłowa pod koniec pię-
ciolatki osiągnie wartość pię-
ciu miliardów złotych. Zmieni 
to obraz miasta. Już teraz w 
tej jego części, gdzie rozwija 
się przemysł, jest to inne mia-
sto, z nowoczesnymi elemen-
tami budowy, całą machinerią 
współczesności. To jest to 
drugie oblicze Płocka. 

Miasto jest pięknie położo-
ne nad Wisłą. Wyraźnie „nad" 
— Wisła dołem płynie. Wody 
jej widziały wiele. Zobaczą 
jeszcze więcej. 

Tysiącletnie dzieje płockiej 
ziemi, o której Broniewski pi-
sał „ziemio moja, droższa od 
inn%ich", nie są zakończone. Z 
szacunkiem dla tego co by-
ło — otworzy sią to, co będzie. 

MARIAN 
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T R A G I C Z N Y LOS „TRESHERA" 
W czasie ćwiczeń głębokiego zanurze-

nia na Oceanie Atlamtyokim, około 430 
kiłometrów na wschód od Bostonu, za-
tonął amerykański okręt podwodny o 
napędzie atomowym „Tresher" (rekin). 
Statki partołowe wykry ły plamy oleju 
oraz iŁawałki płyt korkowych i tworzyw 
sztucznych nad głębią 2.500 metrów. N a 
pokładzie „Treshera" znajdowało się 
129 osób — 96 marynarzy, 16 oficerów 
marynarki oraz 17 uczonych i kon-
struktorów. N a liście ofiar znajdujemy 
wiele nazwisk polskich, a żona dowód-
cy łodzi podwodnej, kapitana Johna 
Harvey'a, z domu Nagórska, jest z po-
chodzenia Polką. 

„Tresher", oddany do użytku w sierp-
niu 1961 roku, był jednym z najszyb-
szych i najnowocześniejszych amery-
kańskich okrętów podwodnych o w y -
porności 3.750 ton. Zasięg jego działa-
nia wynosił około 100 tysięcy kilo-
metrów bez uzupełnia<nia paliwa. 

Na miejsce katastrofy przerzucono 
lądem znad Pacyf iku batyskaf 
„Trieste", mogący zanurzać się na g łę-
bokość 11 tysięcy metrów, a do w y j a ś -
nienia przyczyn tragedii dwa inne 
okręty podwodne tej samej klasy: 
„Plunger" i „Permit" otrzymały zakaz 
zanurzania się na maksymalnie dotych-
czas dopuszczalną głębokość. 

T U N E L W H I N D U K U S Z U 
Od pó łnocne j g ran icy A f gan i s t am i do 

stol icy k ra ju . Kabu lu , jest w Uni i p ros -
t e j z a l edw i e t rzysta k i l ome t rów . A l e 
f ak t yc zn i e trzieba samochodem prziebyć 
d rogę ponad dwukro tn i e dłuższą, o m i -
j a j ą c m a s y w górski Hindukuszu, k tó re -
g o n a j w y ż s z y szczyt sięga 7.750 me t rów . 

Obecnie , p r zy ix>mocy radz ieck ich 
spec ja l i s tów budu j e s ię 106 k m odc inek 

sziosy, k tó ry drogę do Kabu lu skróci 
o 200 k i l ome t rów , m.in. dziąki tunelo-
w i długości 2.676 me t r ów . Tune l p r z e -
b i ja s ię na po2domie 3.400 m e t r ó w nad 
poz i omem morza . P o w i e t r z e jest tu tak 
rozrzedzone, że maszyny pracują n ie -
pełną mocą. M i m o to budown ic zow ie 
„ w g r y ź l i " s ię w Hindukusz już na 
1.500 me t rów . 

KONFERENCJA 
W SPRAWIE B A D A N KOSMOSU 

W czerwcu odbędzie się w Warsza-
wie doroczne sympozjum COSPAR-u, 
Komitetu Badania Przestrzeni Kosmi-
cznej. Udział w obradach wezmą przed-
stawiciele ZSRR, USA i 16 innych kra-
jów należących do tej organizacji, sta-
nowiącej jedną z filii Międzynarodowej 
Unii Stowarzyszeń Naukowych. Kon-
ferencja ta będzie pierwszym w tym 
roku większym międzynarodowym 
spotkaniem uczonych zajmujących się 
problematyką kosmiczną. 

S F I L M O W A N E 
PAMIĘTNIKI C H U R C H I L L A 
Sir Winston Churchill podpisał kon-

trakt upoważniający reżysera amery-
kańskiego Jacka L,e Vien, byłego atta-
ché prasowego prezydenta Eisenhovera 
w czasie II wojny światowej, do na-
kręcenia długometrażowego filmu do-
kumentalnego o jego życiu. Natchnie-
nie do filmu czerpie twórca z sześcio-
tomowych „Wspomnień" wojennych 
byłego premiera i zmontowanych przy 
pomocy taśm tzw. „aktualności". 

W I T A M Y SIĘ 
BEZ P O D A W A N I A R Ą K 

Wybitny skrzypek Jehudi Menuhin 
i premier rządu Izraela Ben Curion 
spotkawszy się w jednym z hoteli 'gali-
lejskich powitali się, stając na głowie. 
Obaj panowie są wielkimi zwolennika-
mi sztuki indyjskich jogów. 

I L U M I N O W A N E P IRAMIDY 
Słynne świątynie starożytne w Gór-

nym Egipcie w miejscowościach Kar-
nak i Luxor, z około 150 r.p.n.e., będą 
iluminowane kolorowymi światłami re-
flektorów. Jednocześnie turyści będą 
zaznajamiani za pośrednictwem głośni-
ków z historią tych zabytków. Pirami-
dy w Cizeh oświetla się już od dawna. 

J A N XXII I O SPRAWIE ROZBROJENIA 
Papież Jan X X I I I , na krótko przed świętami, ogłosił encykUkę „Pacem in 

Temłs" (Pokój na ziemi). 
Encyklika „Pacem in Terr is" zawiera szereg myśli, które z zadowoleniem 

i uznaniem przyjąć mogą wszyscy zwolennicy pokoju — bez względu na repre-
zentowane pogłądy polityczne i przekonania ideologriczne. 

Jan X X I I I stwierdza, że „obecny wyścig zbrojeń atomowych może dopro-
wadzić ludzkość do katastrofy". Domaga się, by „ten wyścig zbrojeń został 
zatrzymany, by zbrojenia uległy równoczesnej i obustronnej redukcji, by 
wprowadzono zakaz broni atomowych i w końcu doprowadzono do całkowitego 
skutecznie kontrolowaniego rozbrojenia." 

P O D W O D N Y HELIKOPTER 
Zachodńior^iiemiecki budown i c zy o k r ę -

t ó w H. Här tung skonstruował batyskaf 
n o w e g o typu, zaopatrzony w d w a 
śmigła. T e n p o d w o d n y „he l i kop t e r " 
może zanurzać isiię na głębokość 7 t y -
sięcy m e t r ó w i będz ie pomocny p r zy 
w y d o b y w a n i u zatop ionych statków o raz 
badaniu f l o r y i f auny podmorsk i e j . 

B R U N A T N E TOGI 
w . Fraenkel został w lipcu ubiegłego 

roku zwolniony ze stanowiska general -
nego prokuratora Niemieckiej Republ i -
ki Federalnej ze względu na swoją 
zbrodniczą przeszłość w hitlerowskim 
sądownictwie. N a jego miejsce miano-
wany został L. Martin. Istnieją jednak 
dowody, że i ten należał do hitlerow-
skiego aparatu sądownictwa. 

O SZESC PROCENT WIĘCEJ 
R o k 1962 zamknął się w L o n d y n i e 

r eko rdową l iozbą przes tępstw k r y m i -
nalnych. W y d z i a ł s ta tys tyczny Scot land 
Y a r d u podał , iż po l i c ja ścigała 200 t y -
sięcy przestępstw, nlłe l icząc w y k r o c z e ń 
po r ządkowych i d rogowych , to jest o 
szieść procent w i ę c e j niż w roku 1961. 
O f i a r a m i morde r s tw pad ł y 32 osoby. 

BOGATE A R C H I W U M 
Brytyjski Instytut Filmowy obcho-

dzi 30-lecie istnienia. Jest to jedna z 
największych tego typu placówek na 
świecie. W zbiorach instytutu znajduje 
się 7.500 filmów fabularnych, 11.000 fil-
mów dokumentalnych oraz około pół 
miliona fotosów. Wśród najcenniej-
szych pozycji archiwum figurują: 
pierwszy film braci Lumiere z 1897 r. 
i film o wyprawie polarnej kapitana 
Scotta z 1913 roku. 

P o k o l e n i e l u c j e n n e 
Anfcieta, którą p r zeprowadz i ł 

ostatnio f rancusk i instytut badania 
op in i i pub l i czne j wykaizuje , iż p e w -
ne f o r m u ł y s tosowane sumaryczn ie 
do młodz i eży w w i e k u od 16 do 24 
lat n ie zawsze p o k r y w a j ą się z r z e -
czywistośc ią . P r z y wsze lk i ch za -
strzeżeniach, j ak i e ż y w i ć można do 
tego r odza ju metod sondowania śro-
dowisk społecznych, rezul ta ty ankie-
ty zasługują na baczną uwagę , gdy ż 
dotyczą pięc iu m i l i onów Francuzów 
pokolenia wo j ennego , t j . urodzonych 
w latach od 1938 d o 1945. W a r t o nad-
mienić , że kwest ionar iusze o t r z y m a -
l i ch łopcy i dz i ewczę ta ze wszystk ich 
środowisk, zamieszka l i w 120 m i e j -
scowościach kra ju . 

Czego życzy sobie poko len ie w o -
jenne? P r z e d e wszys tk im zdrow ia 1 
p ieniędzy, sądząc, że wszys tko inne 
p r z y j d z i e z czaisem. T a k to wśród 
wartośc i n iezbędnych do p o w o d z e -
nia w życ iu 5 na 10 pomi j a ca łko-
w ic i e miłość, 8 na 10 p r zy j a źń , a 9 
na 10 re l ig ię . 

Log i c zną konsekwenc ją tego sta-
nowiska jest pode jśc ie do ma ł żeń-
swa. Oczyw iśc i e 45«/o dz i ewczą t i 
ch łopców uważa wza j emność uczuć 
za czynnik konso l idujący 2!wiązek 
d w o j g a osób. Dla 50®/o j ednak dużo 
ważn i e j s ze znaczenie EKJsiadają, o d -
powiedn ia sytuac ja mater ia lna, to 
samo środowisko, cży podobne upo-
dobania. Ponad 80"/o tw i e rdz i ka t e -
gorycznie , że przed ma ł żeńs twem 
trzeba ukończyć studia, zdobyć fach, 
odbyć służbę w o j s k o w ą i usamo-
dzie lnić się od rodz iców. Dz iewczę ta 

nie grzeszą b y n a j m n i e j w iększą sen-
tymentalnośc ią od chłopców. 

T roska o bezp ieczeństwo w życiu 
p r z eb i j a r ówn i e ż z w y p o w i e d z i na 
temat p racy z a w o d o w e j . O lb r zymia 
większość pragn ie zachować do t ych -
czasowe za jęc ie . Ci , k tó r zy chc ie l iby 
j e zmienić , w y m i e n i a j ą na p i e r w -
s zym mie jscu niskie pobory . Z a -
l e d w i e S'/o k i e ru j e się i nnym i p o -
budkami : zna lez ien iem pola do 
w i ę k s z e j i n i c j a t y w y lub też zamia -
r e m porzucę,niia n i e c i ekawe j pracy. 
ZawćwS idea lny? Obce są tu po jęc ia 
r y zyka , bogactwa, ozy s ławy . Chodz i 
po prostu o z awód w y m a g a j ą c y r e -
a lnych kwa l i f i kac j i , zwłaszcza tech-
nika. Za j ę c i a uchodzące nawe t za 
rentowne , k tó re j ednak można w y -
k o n y w a ć bez spec ja lnego p r z ygo t o -
wan ia z awodowego , nie zna jdu ją 
w i e lu amato rów . 

P r z y t ym rea l i s tycznym, aczko l -
w i e k nieco b i e rnym pode jśc iu do 
sp rawy obawa przred bezrotoociem 
dominu j e wś ród większośc i p r zed -
s tawic ie l i i)o(kolenia wo j ennego . Jed--«. 
na trzecia spodz iewa się, że g r o ź b a ' 
ta nabierzie rea lnych kszta ł tów z a ' 
d w a lub t rzy lata. Jeden w i ę c n a ' 
czterech oszczędza w y ł ą c z n i e „ p a r ' 
précaut ion" . f 

Stosunek do zb iorowośc i nie j es t/ 
jednol i ty . Jeden na pięciu głosi, że f 
pociąga g o daiałalność w w i ęks zych/ 
zespołach. 22»/o należy do o rgan i za -/ 
c j i kulturalnych, naukowych , z a w o - / 
d o w y c h lub po l i tycznych. Jednakże/ 
odsetek „ a k t y w i s t ó w " jest bardzo/ 
nikły , a do part i i po l i t ycznych de -/ 
k la ru j e s w ó j akces za l edw i e l'/of 
uczestników ankiety . / 

t 

Uznan i em cieszą s ię o r gan i zac j e 
z w i ą z k o w e uważane za n i e zbędne 
o g n i w o społeczności. 61Vo ch łopców 
i dz iewcząt pop iera działa lność 
związików z a w o d o w y c h , 2I"'/o do nich 
na leży , a 22% zapowiada s w o j e 
przystąpienie . 

M i m o d ług iego pasma w o j e n a r -
mia zachowała siłę a t rakcy jną wś r ód 
młodz ieży . 53®/o ocenia ją j ako „n i e -
zbędny e l ement prest iżu k r a j u " , d la 
640/0 służbą w o j s k o w a „wnos i coś 
poży tecznego p r zy f o r m o w a n i u cz ło -
w i e k a " . W sumie a rmia jest „ t r a -
dyc ją , którą trzeba u t r zymać " . 

Ank ie ta po tw ie rdza , że „ czar cz te -
rech k ó ł e k " nie słabnie w m ł o d y m 
pokoleniu. Pos iadan ie w łasnego sa-
mochodu, a w na j g o r s z ym raz i e sku-
tera lub motoc^'kla »^ozostaje p r a g -
n ien iem nr I. Z czytelni ictwem sy -
tuacja przedstawia s ię m n i e j r ó żo -
w o : większość uczn iów i czeiladni-
k ó w ogran icza się do l ek tury czaso-
p ism i lustrowanych. Spor tem in t e re -
su je się 3e"/o, a l e j a k o spektaklem, 
gdy ż z a l edw i e 9''/o bierzie udz ia ł w 
życiu k l u b o w y m . 

T a k i by łby obraz młodz i e ży w 
w i eku od 16 do 24 lat w św ie t l e an -
k ie ty Instytutu. Czy można j ednak 
uogólniać? 

B. M. 

i FAKTY 
K W I E C I E ! ^ 

W Y B O R Y D O P A R L A M E N T U K A N A -
D Y J S K I E G O w y g r a ł a P a r t i a L i b e r a l n a , 
z d o b y w a j ą c 126 m a n d a t ó w na 265. P a r t i a 
p o s t ę p o w y c h k o n s e r w a t y s t ó w , k t ó r a 
p r z e z o s t a t n i e 6 l a t s p r a w o w a ł a w ł a d z ą 
z y s k a ł a 93 m a n d a t y . 
Z S R R W Y S T O S O W A Ł N O T Ę P R O T E -
S T A C Y J N Ą d o U S A w s p r a w i e t w o r z e -
n i a w l e l o p a ń s t w o w y c ł i s i ł n u k l e a r n y c h 
N A T O . 
W O J S K A P O R T U G A L S K I E B O M B A R -
D O W A Ł Y t e r y t o r i u m S e n e g a l u , k t ó r y 
w y s t o s o w a ł p r o t e s t d o R a d y B e z p i e -
c z e ń s t w a . 
W K A I R Z E O G Ł O S Z O N O N A C J O N A L I -
Z A C J Ę 13 f i r m e k s p o r t u j ą c y c ł i b a w e ł -
nę (14.IV) . 
N A Z A P R O S Z E N I E R Z Ą D U Z S R R 
p r z y b y ł d o M o s k w y G e n e r a l n y D y r e k t o r 
M i ę d z y n a r o d o w e j O r g a n i z a c j i P r a c y D. 
M o r s e . 
S T A Ł Y D E L E G A T U S A P R Z Y O N Z , A . 
S t e v e n s o n z a k o ń c z y ł p o d r ó ż p o E u r o p i e 
i o d l e c i a ł z M a d r y t u d o U S A . 
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y N A J W I Ę K S Z E J 
P A R T I I m a r o k a ń s k i e j I s t i q l a l z a żąda ł 
us t ąp i en i a r z ą d u Hassana I I i p o w o ł a n i a 
r z ą d u J e d n o ś c i N a r o d o w e j , k t ó r y b y 
p r z y g o t o w a ł w y b o r y d o p a r l a m e n t u . 
U N E S C O P O W O Ł A Ł O D O Ä Y C I A E u r o -
p e j s k i O ś r o d e k N a u k S p o ł e c z n y c ł i . 
W sk ł ad s i e d m i o o s o b o w e j d y r e k c j i 
w c h o d z i P o l a k , p r o f . A . S c h a f f . 
S P E C J A L N Y W Y S Ł A N N I K P R E Z Y D E N -
T A K E N N E D Y ' E G O do s p r a w n u k l e a r -
n y c h sił N A T O , a m b a s a d o r L . M e r c h a n t 
r o z p o c z ą ł d r u g ą t u r ę p o d r ó ż y p o E u r o -
p ie . 
N A P A R Y S K I E J S E S J I R A D Y N A T O 
n i e zapad ła ż adna d e c y z j a w s p r a w i e 
u t w o r z e n i a si ł j ą d r o w y c h p a k t u a t l a n -
t y c k i e g o . 
M I N I S T E R S P R A W Z A G R A N I C Z N Y C H 
A L G I E R I I K h e m i s t i p a d ł o f i a r ą z a m a -
chu . 
F R A N C U S K I M I N I S T E R S P R A W Z A -
G R A N I C Z N Y C H , C o u v e d e M u r v i l l e , uda ł 
s ię d o J a p o n i i (12.IV.) . Jest t o p i e r w s z a 
o d 100 l a t w i z y t a m i n i s t r a f r a n c u s k i e g o 
w t y m k r a j u . 
W Z S R R W Y S T R Z E L O N O K O L E J N E G O 
s z t u c z n e g o sa t e l i t ę Z i e m i , ,Kosmos-14 " . 
D E L E G A C J A P A R L A M E N T U K O N G I J -
S K I E G O uda ła s ię n a w y s p ę B a l a b o m b a , 
f l^^IV ) a r e s z c i e G i z e n g a 

U T W O R Z O N A Z O S T A Ł A F E D E R A C J A 
Z R A , I R A K U I S Y R I I z e w s p ó l n ą s to l i cą 
w K a i r z e , p o d n a z w ą Z j e d n o c z o n a R e -
p u b l i k a A r a b s k a . 
W O K R E S I E Ś W I Ą T W I E L K A N O C -
N Y C H w A n g l i i , N R F , D a n i i , S z w a j c a -
' ' i v , ' k r a j a c h E u r o p y z a c h o d n i e j 
k l e i n e l i c z n e d e m o n s t r a c j e a n t y n u -

D O T Y C H C Z A S O W Y P R E M I E R K A N A D Y 
D I E F E N B A K E R p o d a ł s ię do d y m i s j i . 
J e g o nas tępcą z o s t a n i e p r z y w ó d c a l i b e -
r a ł ó w , k t ó r z y odn i e ś l i z w y c i ę s t w o w w y -
b o r a c h , L e s t e r P e a r s o n . 
A R A B I A S A U D Y J S K A , Z R A I J E M E N 
z a w a r ł y p o r o z u m i e n i a k ł a d ą c e k r e s n i e -
p o k o j o m i s t a r c i o m z b r o j n y m na g r a n i -
c y m i ę d z y A r a b i ą S a u d y j s k ą 1 J e m e -
n e m . 
J E M E N O T R Z Y M A Ł P I E R W S Z Ą w h i -
s t o r i i k o n s t y t u c j ę , 
R A D A B E Z P I E C Z E I S S T W A R O Z P A T R Y -
W A Ł A s k a r g ę S e n e g a l u w z w i ą z k u z e 
z b o m b a r d o w a n i e m j e g o t e r y t o r i u m p r z e z 
s a m o l o t y p o r t u g a l s k i e . 
F I D E L C A S T R O Z O S T A Ł Z A P R O S Z O N Y 
d o Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . W i z y t a o d b ę -
d z i e s ię w t y m r o k u . 
B E N B E L A P O D A Ł N A K O N F E R E N C J I 
P R A S O W E J , ż e z a g a d n i e n i e m N r 1 j e s t 
d la A l g e r i l z a ł a t w i e n i e s p r a w y m i e n i a 
o p u s z c z o n e g o . 
P R Z Y W Ó D C A O P O Z Y C J I K U B A Ń S K I E J 
N A E M I G R A C J I M i r o C a r d o n a o s k a r ż y ł 
p r e z y d e n t a K e n n e d y ' e g o o to, ż e n i e d o -
t r z y m a ł u m ó w d o t y c z ą c y c h d o k o n a n i a 
p o n o w n e j a g r e s j i na K u b ę . 
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Z T R O Y E S wyjechała do Polslii duża grupa młodych 
Francuzów. Jest ich ol^oło czterdziestu, są wśród nich 
uczniowie Liceum męskiego oraz kilku wychowanków 

I tej szkoły, obecnie studentów Uniwersytetu w Dijon. 
I N ie mieli dotychczas żadnych kontaktów z Polską. Co 

skłoniło ich do wz l ęda udziału w wycieczce do Polski? 
Co ich w Polsce szczególnie Interesuje? Jak ją sobie wyob ra -
żają? Takie właśnie pytania zadaliśmy tym młodym francu-
skim turystom w ankiecie, jaką przeprowadziliśmy wspólnie 
z organizatorem wycieczki p. Bernardem Montergniole, pro fe -
sorem historii i geografii Liceum w Troyes. 

Odpowiedzi otrzymaliśmy bardzo dużo. Prawie w e wszyst-
kich brzmi nuta żywego zainteresowania dla życia dzisiejszej 
Polski, nuta szczerej sympatii w stosunku do Polski, chęć bez-
pośredniego nawiązania łączności z polską młodziieżą. 

Aktualna wiedza młodych francuskich turystów o Polsce jesi 
raczej skąpa, fragmentaryczna, nie brak w niej wyobrażeń w y -
paczonych czy wręcz fałszywych, opartych na nie zawsze obiek-
tywnych Informacjach prasowych. Są to niekiedy bezkrytycz-
nie powtarzane poglądy otoczenia, bądź też nawet uprzedzenia. 
Żyw imy nadzieję, że pobyt w Polsce nawet stosunkowo krótki 
ułatwi młodym Francuzom z Troyes znalezienie prawdz iwe j 
wiedzy o współczesnej Polsce, poznanie j e j prawdziwego 
obrazu. 

Odpowiedzi ankietowe są obszerne, a ponieważ treść niektó-
rych jest podobna, staraliśmy się wybrać tylko najbardzie j 
charakterystyczne fragmenty, oraz pominęliśmy niektóre 
stwierdzenia nie dotyczące bezpośrednio Polski. 

9 
„ Tygodniu Polski" pyta-młodzi Francuzi odpowiadają 

DLACZEGO GHCA POZNAĆ POLSKĘ 
I JAK JA SOBIE WYOBRAŻAJĄ 

JAK WYOBRAZASZ SOBIE POLSKĘ? 
F. Mirai l le 

CO SKŁANIA CIĘ DO PODROŻY DO POLSKI? 
Gérard Gervasoni 

W „L i s tach P e r s k i c h " M o n -
tesquieu wk łada w usta p a r y -
żan py tan ie : „ Jak można być 
P e r s e m ? " Jestem zdania, że 
r ó w n i e ż y w e zdz iw i en i e i c ie-
kawość F rancuzów w stosun-
ku do cudzoz i emców zacho-
w a ł y się do dz is ia j . I ta w ł a -
śnie c i ekawość skłoniła mn ie 
do w y j a z d u do Po lsk i , c i eka-
wość t y m większa , że Po lska 
z n a j d u j e się za „ że lazną ku r -
t yną " , którą pragnę łoby p r ze -
k roczyć w celach poznawczych 
r ó w n i e ż w i e lu mo ich r ów i e ś -
n ików . 

P. Mirai l le 

Chcę poznać k r a j c a łkow i -
cie dla mn ie nowy , k tóry 
znam j edyn i e z ks iążek i ga -
zet. Jest to jednocześnie oka -
z j a do spotkania z m łodymi , 
poznania życia po lsk ie j m ł o -
dz ieży , j e j sposobu myślenia , 
j e j p r ob l emów . Po lska jest 
wreszc i e k r a j e m c i e k a w y m 
ze w z g l ę d ó w turystycznych, 
zwłaszcza w a r t o zw i edz i ć 
W a r s z a w ę , K r a k ó w oraz p r ze -
m y s ł o w y okręg Ka tow i c . 

Claude Herbelot ( lat 17) 

Do Po lsk i jadę, pon i eważ lu -
b ię podróżować , a le r ówn i e ż 
d latego, aby zobaczyć jak w y -
g ląda „ d emokrac j a ludowa " . 
Dużo m ó w i się w e F ranc j i o 
k ra j a ch demokrac j i l udowe j , 
a l e dobrze nie z d a j e m y sobie 
sp rawy , jak ie one są na-
p rawdę . 

bioną w środku Europy , k ra -
j em, k tórego historia jest j e d -
n y m c iąg i em nieszczęść. Ce l 
m o j e j podróży : poznać, z rozu-
mieć i pokochać duszę tego 
kra ju , j e g o lud, k t ó r y swą 
dzielnością i pracą, swo j ą w y -
trwałośc ią i pa t r i o t y zmem po -
k o n y w a ł wszys tko i w b r e w 
wszys tk iemu, aby ży ł k r a j t y -
le razy zagrożony un ices tw ie -
n iem. 

Jean Daubigny ( lat 15) 

P ragn i en i e poznania tego 
k ra ju jest u mn i e t y m ż y w -
sze, że m ó j o j c i ec p r z ebywa ł 
w Po lsce w czasie ostatnie j 
w o j n y jako jen iec n i emieck i 
i opisał m i ją, j ak wyg ląda ła 
w t y m okresie. 

Pierre -André Mangolte ( lat 15) 

By ł t am m ó j brat i o p o w i a -
da ł m i dużo o Po lsce — m a m 
chęć ją sam na własne oczy 
zobaczyć. 

Prof. Bernard Montergniole 

M ó j obraz Po lsk i jest n i e j a -
sny i n iedokładny . Chc ia łbym, 
aby m o j e pog lądy o t y m k ra -
ju nabra ły ścisłości. W y d a j e 
mi się, że Po lska jest k r a j e m 
p r z y w i ą z a n y m do swych t ra -
dyc j i , do s w y c h d z i e j ó w , do 
fo lk loru, a le jednocześnie 
z w r ó c o n y m zdecydowan i e ku 
przyszłości . Dokonu j e o l b r z y -
mich w y s i ł k ó w dla r o zw in i ę -
cia s w e j gospodarki i stania 
się pańs twem nowoczesnym. 

Jean-Louis Gutbiain ( lat 19) 
W e d ł u g tego co słyszałem, 

podobno kato l i cy są prześ la-
dowani . , 

Jean-Paul Champanier ( lat 19) 

Z tego co w i e m , Po lska jest 
k r a j e m o t w a r t y m dla sztuki, 
kul tury i l i teratury.. . 

Lionel yull lemin 

W y o b r a ż a m sobie, że jest to 
k r a j w pe łnym r o z w o j u spo-
łecznym, w k t ó r y m młodz i eż 
o d g r y w a w i e l ką rolę. 

CO w POLSCE INTERESUJE CIĘ SZCZEGÓLNIE ?̂ 
P. Mirai l le 

N a j b a r d z i e j interesujące 
w y d a j e mi się życ i e gospodar-
cze Po lsk i , zapoznanie się na 
mie jscu z po lsk im p r z e m y -
słem, zbadanie współczesnych 
osiągnięć Po l sk i z okresu 
ostatnich lat. M o j e za in te re -
sowanie budzą r ówn i e ż za-
gadnienia s to jące przed po l -
skim ro ln i c twem. Bardzo c ie-
k a w e będz ie s tw ie rdzen ie na 
mie jscu, bezstronnie, j ak i jest 
system gospodarczy Po lsk i , 
k tórego zasady i me tody są tak 
różne od systemu k r a j ó w ta-
kich, j ak F ranc ja . 

Jean-Paul Champanier ( lat 19) Jean-Louis Arisi ( lat 18) 

P r a g n ą ł b y m zapoznać się 
b l i ż e j z kulturą polską, o k tó -
r e j m ó w i się, że jest w roz -
k w i c i e (sztuka, l i teratura) . 

I 
Lionel Vuillemin 

Po lska poc iąga mn ie ze 
w z g l ę d ó w uczuc iowych — k r a j 
ten dużo uc ierp ia ł w czasie 
w o j n y i z uporem zwa lcza ł 
wroga , co wzbudz i ł o w e F r a n -
c j i w i e l k i podz iw . P r a g n ę do-
w i edz i e ć się, w jak i sposób 
młodz i e ż przeży ła ten ka ta -
k l i zm i j ak wyobraża sobie 
przyszłość? 

1 
Georges Vo lx ( lat ITVg) 

Po lska, o j ak i e j nas uczą w 
l iceach, jest w i e l ką równ iną 
bez granic naturalnych, zagu-

Zy jąc w państwie o ekono-
mice kapitalistycznej chciał-
bym dowiedzieć się, jak orga-
nizowana jest gospodarka w 
Polsce i w jaki sposób idee 
Karola Marksa stosowane są 
w dziedzinie ekonomicznej. 

Jean-Pierre Schliele (lat 17) 

Ciekawe byłoby sprawdze-
nie i zdementowanie na mie j -
scu pesymistycznych rewela -
cji niektórych polskich imi-
grantów we Francj i : że bieda 
mieszkańców, że brak wolno-
ści itp. 

Jean-Louis Guiblain (lat 19) 

W y d a j e mi się, że Polska 
dokonała w dziedzinie gospo-
darczej ogromnego skoku na -

przód, zwłaszcza w dziedzinie 
przemysłu. Twierdzi się, że 
obok wielkich osiągnięć w 
dziedzinie produkcji stali, 
przemyślu mechanicznego, 
brak jest postępu w rolni-
ctwie. Chciałbym zobaczyć, 
jak to wygląda naprawdę. 

Jean-Paul Champanier (lat 19) 

Interesuje mnie przede 
wszystkim sposób życia w Po l -
sce. Ciekawe byłoby porów-
nanie rodziny francuskiej z 
rodziną polską. 

A l ex Louiso 

Myś lę , że Po l a cy m a j ą spo-
sób życ ia znacznie różny od 
naszego i swą własną koncep-
c j ę przyszłości . Chc ia łbym do-
konać porównania m i ęd zy P o l -
ską i F ranc ją . 

Alain Adnot 

Pragnę poznać sztukę, ma -
larstwo i architekturę polską. 

M . Henry 

Chciałbym przekonać się, 
jak żyje młodzież, bo uważam, 
że sprawy młodzieżowe są 
najważniejszym problemem 
dla każdego kraju. 

P ie r re -André Mangolte 

Interesuje mnie, jak zorga-
nizowana jest demokracja so-
cjalistyczna, jakie są jej pod-
stawy i osiągnięcia. Interesu-

ją mnie także p rob l emy P o -
laków, ich pog lądy na w łasny 
k ra j i na k r a j e zachodnie. 

Jean Daubigny 

In t e resu je mn i e sposób ż y -
cia poko len ia „ p o w o j e n n e g o " 
Po lsk i , a także sp rawy r e l i g i j -
ne, gdy ż c zy ta jąc p r z ypadko -
w o różne r zeczy na ten t emat 
s tw ie rdz i ł em, że autorzy p r z e -
czą sobie w z a j e m n i e . Chc ia ł -
b y m po odbyc iu m e j podróży 
mieć na ten temat pog ląd słu-
szny i jasny. 

Xavier Latouche ( lat 18) 

M n i e j interesują mn i e spra-
w y gospodarcze, chcę poznać 
współczesną i dawną sztukę 
polską. 

Jacques Ber net ( lat 16) 

C i ekaw i mn ie przeszłość 
Po lsk i , p ragnę w n ie j szukać 
ś ladów X V I I I stulecia, z w ł a -
szcza w archi tekturze , ma la r -
stwie , rzeźbie . In t e resu ję się 
także muzyką polską. 

Claude Herbelot ( lat 17) 

Chc ia łbym spojrzeć na P o l -
skę pod ką t em ekonomicznym. 
W i e l u P o l a k ó w w y e m i g r o w a -
ło i spo tykamy ich często w e 
Franc j i . Po lska n ie była w 
stanie zapewn ić pracy wszys t -
k i m s w y m mieszkańcom. Z y -
cie P o l a k ó w interesu je mn i e 
również , różni się ono na 
p e w n o bardzo od naszego. 

Louis Lacoentré ( lat 17) 
W y o b r a ż a m sobie obecną 

Po l skę jako k r a j jeszcze mało 
r o zw in i ę t y gospodarczo i ba r -
dzo wyn is zczony ostatnią 
wo jną . 

Jean-Louis Arisi ( lat 18) 
Po l skę poznałem j edyn i e p o -

przez k i lku P o l a k ó w p r z y b y -
łych do F ranc j i przed 1939 r. 
T e n stary obraz jest obrazem 
słabo ro zw in i ę t ego i b iednego 
kra ju . 

Xavier Latouche ( lat 18) 
W y o b r a ż a m sobie Po l skę j a -

ko k ra j , k t ó r y bardzo dużo 
wyc i e rp i a ł i k tó ry osiągnął 
poważną stabi l i zac ję po l i t ycz -
ną i społeczną. M y ś l ę j edno -
cześnie, że Po lska jest j e d n y m 
z na jba rdz i e j dynamicznych 
k r a j ó w i procent przyrostu 
j e j ludności jest n a j w y ż s z y w 
Europie. Spodz i ewam się u j -
rzeć k ra j młody , gościnny, a 
przede wszys tk im k ra j p r z y -
jazny. 

Claude Radei ( lat 16) 
P o upadku dawnego reż imu, 

po w o j n i e Po lska osiągnęła 
dz i ęk i wys i ł kom to, że j es t 
nowoczesnym k r a j e m p r z e -
m y s ł o w y m , zdołała pokazać 
wszys tk im skuteczność ustro-
ju, k t ó r y zapewnia chleb lud -
ności i pozwa la j e j patrzeć w 
przyszłość z op t ym i zmem. 

Gérard Giblin 
W i e d z ą c o p o w a ż n y m ro z -

w o j u gospodarczym Po lsk i 
myś leć by można, że ona jest 
k r a j e m , w k t ó r y m stopa ż y -
c iowa robotnika jest wysoka , 
t ymczasem w y d a j e się, że tak 
n ie jest. 

Daniel Charon ( lat 18) 
W y o b r a ż a m sobie obecną 

Po l skę jako k ra j , k t ó r y pono-
si c iągle jeszcze skutki w o j n y , 
k r a j o p r zec i ę tnym poz iomie 
życ ia . 
Jacques Bernet ( lat 16) 

W y o b r a ż a m sobie, że d ź w i g -
nięc ie się w dz i edz in ie gospo-
darcze j by ło w i e l k i e w sensie 
postępu, a le jeszcze da lek ie od 
pożądanego poz iomu. 

Gérard Sergent ( lat 17V2) 
Po lska reprezentu je obecnie 

stan p r z e j ś c i owy od Po l sk i 
d a w n e j do nowe j . Zdo ławszy 
zachować w obręb ie świata 
komunis tycznego swe d w i e 
w i e l k i e cechy charakterys ty -
czne: kościół n a r o d o w y i t ra -
d y c y j n ą kulturę, Po lska o t w i e -
ra d rogę do soc ja l i zmu l i be -
ra lnego, k t ó r y móg łby stać się 
bardzo c i e k a w y m ekspe ry -
mentem. 

Dokończenie na str. 13 
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Sala Teatru Mlejsklegro w Colmarze wypełniona by -
po brzegi podczais g a l o w ^ o polskiego wieczoru 

artystycznego. Żywe zainteresowanie francuskiego 
społeczeństwa dla rozwoju polskich ziem zachod-
nich znalazła wyraz w tłumnym zwiedzaniu pięknej 
wystawy poświęconej Tysiącleciu Polski i ziemiom 
po łatach niewoli niemieckiej złączonym z Macierzą 

LH A M I T I É franco-polonaise n'est pas 
* un vain mot. El le s'est man i f e -

sté à maintes reprises au cours des 
siècles — et notamment sur les 
champs de batail le — et s'est con-

f i rmée une fo is de plus jeudi soir, au f o y e r 
du théâtre municipal de Colmar, à l 'occasion 
de l ' intéressante exposit ion ,,L.e mi l lénaire 
de l 'Etat Polonais et des terres occiden-
tales"... 

Tak pisał dziennik ,.Dernières Nouvel les" 
w sprawozdaniu o wystawie poświęconej Tysiącle-
ciu Polski i ziemiom zachodnim, która została zor-
ganizowana w pierwszej dekadzie kwietnia w Col -
mar. 

Wszystkie lokalne dzienniki w różnych w y d a -
niach publikowały w ciągu dwóch dni obszerne 
sprawozdania zarówno z samej wystawy, jak 
i z wieczoru artystycznego, który odbył się w dniu 
otwarcia wystawy. Liczne komentarze prasowe 
wskazywały z jednej strony na żywe do dzisiej-
szego dnia tradycje przyjaźni francusko-polskiej, 
a z drugiej jKKlkreślały historyczne prawa Polski 
do ^iem zachodnich i „gigantesque effort", jaki po-
czynił naród polski w zagospodarowaniu i rozwo-
ju tych ziem. 

Na interesującą ekspozycję złożyły się liczne do-
kumenty, zdjęcia, wydawnictwa itp, które stano-
wiły niezaprzeczalne świadectwo polskości ziem za-
chodnich, a także ilustrowały rozwój ich od mo -
mentu powrotu do Polski. 

Po raz pierwszy chyba Colmar widział imprezę 
polską o tak dużym znaczeniu i sukcesie. Zainte-
resowanie mieszkańców tego miasta wyraziło się 
w tłumach zwiedzających wystawę i wypełnionej 
po brzegi sali teatru miejskiego podczas wieczoru 
artysty czaiego. 

W uroczystej inauguracji wzięły udział liczne 
wysokie framcuskie osobistości miasta i departa-
mentu jak np. p. Maurice Picard — prefekt depar -
tamentu Haut-Rhin z małżonką, p. Arnaud — se-
kretarz generalny prefektury, p. Hurst — attaché 
kulturalny, p. Rey — mer Colmaru, p. Gerrer — 
zastępca mera, liczni radni miejscy, p. Wentzo — 
szef do spraw kulturalnych merostwa, p. Gr imai — 
prokurator generalny, płk. Guilliano — komendant 

subdivision du Haut-Rhin, p. Revil lard — skarb-
nik generalny, ppłk. Bastard — zastępca szefa bazy 
Colmar-Meyenhelim, p. Bronner — cłief du ser-
vice de la jeunesse et des sports, p. Matliieu — in-
spektor szkolny, p. Péauignot •— komisarz główny, 
p. René Spaeth — prezes l 'Académie d'Alsace, pan 
Lasch — sekretarz generalny Izby Handlowej , pan 
Pl. Marchai — przewodniczący syndykatu dzienni-
karzy dep. Haut-Rhiin. 

N a uroczystości inauguracyjne przybyli również 
konsul generalny P R L z Paryża — p. E. Wycho-
waniec oraz konsulowie p. Boberskł i Kulczycki. 

Otwarcia wystawy dokonała małżonka prefek-
ta — p. Picard. P o oł>ejrżeniu ekspozycji przez go -
ści zabrał glos mer miasta p. Rey, który w ser-
decznych słowach przypomniał liczne tradycje 
przyjaźni i braterstwa łączące Francuzów 1 Po la -
ków. P. Rey wskazał również na podziwu godną 
energię, z jaką naród polski dźwigał swój kra j 
z ruin po ostatniej wojnie. 

Przemawiający następnie prefekt p. Picard pod-
kreślił, że podobne koleje losu, troski i radości zbli-
żały do siebie zawsze naród francuski i polski. P r e -
fekt życzył „Tysiącletniej i wiecznej Polsce" dal -
szego pięknego rozwoju. 

Z 'kolei głos zabrał sekretarz generalny Stowa-
rzyszenia Odra -Nysa — p. Krakowiak, który 
stwierdził m.in., że „ziemie zwrócone Polsce na 
podstawie uchwał poczdamskich są prastarymi zie-
miami słowiańskimi, o czym świadczą m.in. liczne 
odkrycia a.rcheologiczne przedstawione na wysta -
wie". Mówca wskazał również na konieczność osta-
tecznego, formalnego potwierdzenia granicy nad 
Odrą 1 Nysą przez wszystkie mocarstwa, gdyż w i ą -
że się to nierozerwalnie z problemem bezpieczeń-
stwa i pokoju 1 ponieważ „granica na Odrze i N y -
sie jest tym dla Polski czym Ren dla Francj i " . 

Kole jnym mówcą był konsul generalny P R L 
z Paryża — p. E. Wychowaniec. 

Po ceremonii inauguracyjnej dostojni goście oraz 
liczina publiczność uczestniczyli w wieczorze arty-
stycznym, na który złożyły się wysitępy artystów: 
Jacelyne Chillot (grand prix d'excellence konser-
watorium w Nancy) Zienty-Kaezmarskiej •— solist-
ki opery poznańskiej, E. Chojnackiej z Filharmonii 
Warszawskie j oraz zespołów folklorystycznych: 
„Kal inka" z Pont-à -Mousson 1 „Syrenki" z Aud in -
court. Występy solistów i zespołów spotkały się 
z żywym aplauzem sali. 

Uroczystego otwarcia wystawy polsiklej w Colmarze 
i przecięcia biało-czerwonej wstęgi dokonała żona 
prefekta departamentu Haut-Rłiin pani Picard 

Powszecłiną ciekawość wzbudziły zgromadzone na 
wystawie liczne wydawnictwa i książki poświęcone 
Polsce 1 jej ziemiom zachodnim (zdjęcie po prawe j ) 

Z okazji inauguracji wystawy wygłoszono kilka ser-
decznych przemówień podkreślających bogate i za-
wsze serdeczne tradycje przyjaźni i braterstwa 
Francji i Polski na przestrzeni wieków. Życzono 
Tysiącletniej i wiecznej Polsce dalszego pięknego 
I wszechstronnego rozkwitu. Do zgromadzonych na 
inauguracji przemawia mer Colmaru pan Rey 



Uroezysteco otwarcia wys tawy polskiej w Colmarze 
i przecięcia b ia ło -czerwonej wstęgi dokonała żona 
prefekta departamentu Haut-Hii in pani P lcard 

Powszecliną ciekawość wzbudzi ły zgromadzone na 
wystawie liczne wydawn ic twa i książki poświęcone 
Polsce i jej ziemiom zachodnim (zdjęcie po p r a w e j ) 

Z okazji inauguracji wystawy wygłoszono kilka ser -
decznych przemówień podkreślających bogate 1 za -
wsze serdeczne tradycje przyjaźni 1 braterstwa 
Francj i 1 Polski na przestrzeni wieków. Życzono 
Tysiącletniej i wiecznej Polsce dalszego pięknego 
i wszechstronnego rozkwitu. Do zgromadzonych na 
Inauguracji przemawia mer Co lmaru pan Rey 

DLACZEGO CHCĄ POZNAĆ POLSKĄ 
I JAK JA SOBIE WYOBRAŻAJĄ? 

Daniel Rat Qat 18) 
M ó j obraz Polski jest raczej 

mglisty, ale ta mgła nie jest 
dla nie j wca le korzystna. 
Myślę, że Polacy nie są wolni 
i cierpią nędzę. Myś lę jednak 
jednocześnie, że wie le zyskam, 
gdy Polskę poznam bliżej. 

A l e x Louiso (lat 17) 

Jean Daub lgny (lat 15) 

W e d ł u g ki lku nowych ks ią -
żek, Polska w y d a j e mi się 
k r a j em wolnym, ale jeszcze 
pe łnym kontrastów tak po -
między miastem a wsią, j ak 
pomiędzy teorią i praktyką, 
ale w pe łnym rozwo ju gospo-
darczym, społecznym, k r a j em 
podnoszącym się dość wolno 
z ruin ostatniej wo jny . 

A la in Adnot (lat 16) 

Jest to stary kra j , który 
ucierpiał wie le podczas w o j -
ny. Jest to kra j , który stara 
się odbudować i rozwinąć go -
spodarczo i społecznie. Jest to 
na pewno kra j , który przycią-
ga, dzięki fo lk lorowi i p a -
miątkom historycznym. 

François Apostolides (lat 17): 
Wyob r a żam sobie Polskę 

obecną jako kra j pełen eks-
presji , podnoszący się z ruin 
wo jny . 

Ge ra rd Glb l in (lat 18) 

Wiedząc o poważnym roz-
w o j u gospodarczym Polski 
myśleć by można, że ona jest 
kra jem, w którym stopo ży-
ciowa robotnika jest wysoka, 
tymczasem w y d a j e się, że tak 
nie jest. Odnosi się wrażenie, 
że Polska pragnie większego 
zrozumienia ze strony swych 
sąs iadów z Zachodu. 

M . Ba l l a rd 

W e d ł u g mnie Polska jest 
k r a j em młodym, aktywnym, 
który jest w trakcie wznosze-
nia się do poważnego stano-
wiska w Europie. Stopa życio-
wa jest jeszcze niska, ale pod -
nosi się stopniowo. 

M . Henry (lat 16) 

Wyob r a żam sobie Polskę j a -
ko kra j , w którym jest zimno, 
życie trudne, dyscyplina su -
rowa, klasa robotnicza, stano-
wiąca olbrzymią większość, i 
k ra j — do którego trudno się 
dostać. 

A l a in Łorne (lat 15) 

W Polsce dzisiejszej widzę 
kra j , który dużo wycierpia ł z 
powodu wo jny . Z prospektów 
widziałem, że podjęto wielkie 
prace w zakresie odbudowy 
i że w War s zaw ie na przykład 
zrekonstruowano w d a w n y m 
stylu Stary Rynek, co w y d a j e 
mi się chwalebne. Polska jest 
więc dla mnie k r a j em — 
m a m nadzieję — bardzo cie-
k a w y m turystycznie. 

W y d a j e mi się, że jest to 
przede wszystkim kra j ro ln i -
czy o metodach pracy dość 
archaicznych, który dopiero 
sobie tworzy przemysł. Poziom 

' życia nie jest zbyt wysoki. 

P i e r r e -And ré Mangoite 
(lat 15) 

Wyob rażam sobie Polskę, 
jako kra j p raw ie nowy, w pe ł -
ni rozwoju, z nowymi miasta -
mi, zamieszkały przez ludność 
jedzącą kartof le i pracującą 
d w a razy więcej , aby zarobić 
na chleb z masłem, chodzącą 
w niedzielę i inne dni na. 
mszę 1 pi jącą mnóstwo wódki. 

Jean P ierre F l l x (lat 15) 

Polska jest k r a j em zaintere-
sowanym przede wszystkim 
uprzemysłowieniem. Poziom 
życia ludności p rze jawia mnie j 
luksusu aniżeli u nas, j ednak -
że ludzie żyją sobie dość do -
brze. Wyob rażam sobie po łud -
niową część Polski jako re jon 
podobny do francuskiego N o r -
du lub do zagłębia węg lowego 
Lotaryngii . 

Claude Lorr in (lat I6V2) 

Polsce udało się pokonać 
zniszczenia spowodowane w o j -
ną. Rozwiną ł się przemysł. 
Ustró j obecny pozwala Po l a -
kom na życie na poziomie 
dość wysokim i na spojrzenie 
w przyszłość z ufnością. 

© JEIAN C O C T E A U , znakomity pisarz francusiki, oświadczył 
na konferencj i p rasowe j w Paryżu, że w najb l iższym czasie o d -
wiedzi ponownie Polskę. Zapowiedz ia ł on, że swoim przy jac io -
łom war szawsk im przywiezie artykuł poświęcony Polsce. 

© „ A S N Y K , M O N P R O C H A I N " to tytuł tomu zbiorowego, 
wydanego ostatnio w Paryżu nakładem Gal l imarda. W tomie 
z redagowanym przez A ragona zebrano wypowiedz i czołowych 
poetów francuskich poświęcone polskiemu poecie. 

© A B S O L W E N C I P A Ń S T W O W E J S Z K O Ł Y M U Z Y C Z N E J 
w Warszaw ie wystąpil i ostatnio na recitalu fortepianowym, 
zorganizowanym w związku z ot>chodarai 100 rocznicy urodzin 
I>ebussy'ego. 

© W Y D A N A P R Z E Z F I R M Ę J U I L L A R D książka Jana Kota 
„Szkice o Szekspirze" uzysikała w Paryżu „nagrodę naj lepszej 
•książki miesiąca" za marzec 1963 r. Decyz ję jwdję ło jury w sikła-
dzie: Raymond Guenneau, Maur ice Wedeau, A n d r é Bay. 

© M A N I F E S T Y I P R O G R A M Y najwybitnie jszych artystów 
sztuki nowożytnej, Inic jatorów i teoretyków g łównych p r ądów 
w literaturze, plastyce, architekturze i rzeźbie X X wieku mogą 
Polacy poznać w języku ojczystym czytając książkę pt. „Artyści 
o sztuce, od V a n ( iogha do Picassa", w y d a n e j przez Pańs twowe 
Wydawn i c two N a u k o w e w Warszawie . Tom zawiera m.in. w y -
powiedzi i artykuły V a n Gogha, Le Corbusiera, Franz Marca, 
And ré Bretona. 

© S T A R O F R A N C U S K I P O E M A T „C'est d 'Aucassin et de N l -
colette" w tłumaczeniu A. L . Czerny, ukazał się p>o raz pierwszy 
nakładem warszawskiego Instytutu Wydawniczego . 

© P R O F . D E S I D E R Y C A S T A N I O U — slawlsta paryskie j Sor -
bony p rzebywa jący na stypendiium rządu polskiego w Wa r s za -
w i e — bra ł udział w obradach sympozjum dlalektologicznego 
państw słowiańskich, które odbyło się w Dusznikach-Zdro ju 
(woj . wrocławskie ) . Ob radom przewodniczył wybitny polski j ę -
zykoznawca prof, d r Witold Doroszewski. 

© O S T A T N I A P O W I E Ś Ć F R A N C U S K I E J P I S A R K I Cathe -
rine Paysan pt. „ H I S T O I R E A U T R E S L E S S A N C H E R " , w y d a n a 
przez Editions Denoël, wzbudzi ła żywe zainteresowanie po l -
skiej krytyki literackiej. Autorka jest laureatką nagrody So -
ciété des Gens de« Lettres. 

© N U M E R S P E C J A L N Y (19) C Z A S O P I S M A „Le Pont de 
l 'Epée" zawiera 126 stronicową antologię poezj i polskiej 23 
poetów urodzonych po 1922 r. Wyboru , przekładu i opracowa -
nia dokonała Suzanne Ariet. Tytuł „Vertige de Bien V i v r e " — 
w i r słusznego życia. 



Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI 

Latem X618 r. w miastach Dolnego Śląska rozeszła sią wieść o wojnie rnią-
dzy Czechami i Austriakami. Śląsk podzielony na liczne ksiąstewka, w któ-
rych panowali ostatni przedstawiciele rodu Piastów, znajdował sią pod władzą 
zwierzchnią cesarzy austriackich z rodu Habsburgów. Wysyłali oni do tej krai-
ny oficerów, by ci bezprawnie i bezkarnie, siłą lub podstępem, werbowali mło-
dych ludzi do obcej im, austriackiej armii. Jeden z nich, na wsi pod Legnicą, 
spostrzegł młodego Jana Zawadę i chciał go uprowadzić. Ale chłopak okazał 
się szybszy. Łopatą ugodził werbownika i skrył się w chacie swego ojca. 

Stary Zawada, murarz, który w czasie swej młodości niejeden gmach na 
Śląsku pomagał budować, poradził synowi, by uciekł do Wrocławia. Chłopak 
przybył do miasta i odnalazł murarzy, znajomych swego ojca. 

Maj 
Deszczyk majowy 
to jak łzy dziecięce 
poprosił, popłakał — 
i nie płacze więcej. 

A . 

M O T Y L E 
Cóż to? Wiosny nie poznałeś? 
A. motyli nie widziałeś? 
Toć furkocą skrzydełkami: 
— Wiosna! Wiosna między nami! 

Pierwszy — biały, modry — drugi 
trzepoczą się koło strugi, 
trzepoczą się ponad steczką 
w napowietrznym ohereczku. 

M O D A 

D L A N A J M Ł O D S Z Y C H 
Paryskie domy mody nie zapo-
minają o najmłodszych elegant-
kach. Na ostatnich pokazach za-
prezentowano liczne modele 
nocnych koszulek, chłopięcych 
i dziewczęcych piżamek. Jedną 
z nich prezentujemy naszym ma-
łym elegantkom. Uszyta jest 
z cienkiego materiału (może być 
wzorzys ty ) a wykończona falban-
ką. Czy podoba się W a m piżamka? 

X od siebie, i ku sobie 
skrzydełeczka drobią... drobią... 
Modre skrzydło — ku modremu, 
a bieluchne — ku białemu. 

Trzeci motyl, w oczka pawie, 
przysiadł sobie w młodej trawie. 
Ma skrzydełka w sto kolorów, 
w sto kolorów do wyboru. 

Suchy marzec, mokry m a j 
— będzie żyto niby gaj . 

Grajek to nie lada, 
choć zrobiony z drzewa, 
płacze — choć bez oczu, 
choć ust nie ma — śpiewa. 

N A G R O D A C Z E K A 
Anna H A N S — Jemappe (Belgia). 

Pros imy o podanie dok ładnego adresu 
ce l em przesłania nagrody. 

Grześ spędza wakacje w Kraju na 
barce swego wujka, płynącej Odrą do 
Szczecina. W drodze do Koźla, gdzie 

^ zaczyna się żegluga, zwiedził wiele 
miast. 

Grześ ani się spostrzegł, gdy zasnął 
w drodze do Koźla. Nic nie wiedział, że 
w kozielskim porcie wu jek wyniósł go 
na rękach niczym niemowlę z taksów-
ki prosto na barkę, rozebrał 1 ułożył 
wygodnie w czysto zasłanym łóżku. 

Gdy obudził się rano, był zdziwiony, że 
łóżko nieco się kiwa. I tio razem z ca-
łym pokojem. Nie było w nim nikogo, 
toteż Grześ szybko się ubrał, otworzył 
drzwi i już był na pokładzie. Ode -
tchnął, gdy zot>aczył tam wujka. 

Barka mijała właśnie śluzę. Grześ za-
uważył tam brązową tablicę a na niej 
wiele francuskich nazwisk. — To f ran -
cuscy jeńoy wojenni — wyjaśni ł mu 
wujek. — Niemcy przywieźli Ich 
tutaj i zamęczyli pracą ponad siły. 

Dans le train Grześ s'endort. Aussi c'est avec etonnement sur le pont juste au moment où le chaland franchit une 
au'll se réveille le matin dans un lit douillet sur le chaland écluse. II volt une plaque de bronze commémorant les pr l -
de son oncle, marinier sur l 'Oder. Vite habillé, il se trouve sonnlers français morts en captivité dans les camps nazis 



I V O I J T E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R 

.A. L'entreprise de re -
cherches pétroiifères ef fec-
tuera cette année quelque 
120.000 mètres de forages 
dans la région de Jasło 
(voïvodie de Rzeszów). 

.A. L a petite usine „Kl i -
mat" de Swletwdzlce dans 
la région de Wroc ł aw f a -
brique des installaUons de 
climatisation pour l 'équi-
pement des bateaux qui, de 
l'avis des spécialistes, ne le 
cèdent en rien aux instal-
lations étrangères. 

A Iłża, centre tradi-
tionnel de la céramique 
polonaise, un musée de la 
poterie vient d'ouvrir ses 
portes aux visiteurs. 

DES VITRES 
A N T I - a E L 

L a laborato i re centra l de 
l ' industr ie de la v e r r e r i e à 
Szczakowa a élalx>ré un nou-
ve tu genre de v i t res ant ige l . 
Des sels de chrome où de nic-
ke l entrent dans la campos i -
t ion de la prâte e t la v i t re , 
durc ie dans un f our spécial 
dev i en t conductr ice de cou-
rant é lectr ique. L e s essais 
e f f e c tués par 20 degrés de 
f r o i d sur dies locomot ives 
é lec tr iques ont é té très satis-
fa isants et les nouve l l es v i -
tres seront f abr iquées indu-
str ie l lement pour les chemins 
d e f e r et l ' industr ie automo-
bile. 

A U T O - C I T E R N E S 
P O U R LE T R A N S P O R T 
D U C I M E N T E N V R A C 

U n proto type de „citea-ne" à 
c iment monté sur chassis du 
poids lourd „ Z u b r A - 8 0 " a subi 
ses tests avec succès. En 12 
minutes i l charge automat i -
quement 11 tonnes de ciment. 
Une fo is sur place, un com-
presseur pe rmet de re fou le r le 
c iment à 20 mètres de hauteur. 
On p r é vo i t que la product ion 
en sér ie de ces engins p e r -
met t ra d ' é l iminer les coûteu-
ses importat ions. 

^ Zawady, aggloméra-
tion du grand Varsovie, 
est célèbre par ses champs 
de rhubarbe. L a moitié des 
exportations polonaises en 
provient. 

A la veille de Pâques, 
la capitale polonaise con-
sommait un million d'oeufs 
par jour. C'est que la table 
se devait d'être garnie de 
nombreuses pâtisseries. 

U n immeuble en con-
struction sur quatre est en 

POUR PEINDRE 
...PRESSEZ 
L A BOITE 

L 'us ine de R a d o m a lancé 
sur le marché des nouvel les 
boîtes de vern is et pe intures 
synthétiques. L e s propr ié tés 
chimiques des ingrédients 
p rovoquent une d i f f é r e n c e de 
pression e t la bo î te dev ient 
pulvér isateur. T rès ut i le pour 
les br ico leurs ! 

Pologne l 'oeuvre des coopé-
ratives de logement. 

Le dr Jerzy Kukucz 
a été nommé par l ' ONU di -
recteur du projet de déve-
loppement de la pêche au 
Nigeria occidental. I l 
était auparavant directeur 
scientifique de l'Institut 
Maritime de Gdynia. 

Le conseil ouvrier du 
chantier de constructionç 
d'une Maison de la Cultu-
re — disposant d'une 
grande salle de spectacles 
pour 1500 spectateurs. 

^ 017 nouveaux appar -
tements seront construits 
cette année dans la ville 
de Tychy, la plus récente 
des nouvelles villes indu-
strielles de Silésie. 

^ L'usine électrique 
E L W R O de Wroc law est 
en plein essor. Son person-
nel, actuellement attei-
gnant 2300 ouvriers et in-
génieurs, dépassera i mille 
d'ici 1965 et la production 
fera plus que doubler. 

PREMIER CUIVRE. . . 
. . . N O U V E A U C H A R B O N 

Grand jour à Lub in , dans 
la v o ï vod i e de Wroc ł aw . Au 
puits Est de la nouve l l e m ine 
de cu iv re c'est la remontée des 
premiers wagonnets du p r é -
cieux minera i . Ouvr iers , in-
génieurs, géologues, techni -
ciens, constructeurs — tous 
étaient là pour f ê t e r ce succès, 
réal isé ma l g r é les r igueurs de 
l 'h iver . L e v ice -prés ident du 
conseil, F. Wan io lka était 

venu les en f é l i c i t e r (au m i -
lieu, sur notre photo du haut). 

P endan t ce temps, dans les 
env i rons de Ka tow i c e , au pays 
noir, la construction de la 
nouve l l e m ine de houi l le 
„S t rasz i c " avamce à grands 
pas. C inq puits ont dé jà é té 
creusés, dans le premier — les 
premières galer ies percent les 
gisements. L ' exp lo i ta t i on de 
cette m ine qui sera la plus 
moderne de Haute-Si lés ie , 
commencera en 1964. 

Troisième saison 
archéologique 
sous l'eau 

Pour la troisième fois, dès 
le printemps, une équipe ar-
chéoloçjique se rend sur le 
lac Piłakno en Mazurie. L es 
eaux du lac recouvrent les 
vestiges d'une cité lacustre 
d'il y a 25 siècles. L'équipe-
ment des archéologues a été 
complété pour permettre des 
séjours sous Veau plus longs. 

TELEVIS ION 
POUR REACTEURS 

Bientôt, au centre nucléaire 
de Świerk, près de Varsovie, 
entrera en exploitation le 
nouveau réacteur „Anna", 
premier construit entièrement 
par les spécialistes polonais. 
Une installation de télévision 
est déjà en place. Elle per -
mettra de surveiller le tra-
vail du réacteur. Pour l ' in-
stant on peut y contempler 
celui des constructeurs. 

LA P O L O G N E 
M a g a z i n e m e n s u e l e n l a n g u e f r a n ç a i s e 

r i c h e m e n t i l l u s t r é 

Prix d'un «xemplaire 
0.80 F 

Demandez Ła Pologme 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

ABONNEZ-VOUS! 
LES ABONNEMENTS - 9 F PAR AN - SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

1 1 1 RUE REAUMUR-PARIS 2 - E M E - R O I T E POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
T n P n l A c v n t f ^ — grâce à sa splendide présentation graphique et au 

* choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
( • vie de la P o l o ^ e coatemp.ralne, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
mrehltectare. ses monomeats dn passé et ses pins beaux sites touristiques 

* „ M» — » a compte-rendn fidèle et Intéressant des évè-
• W M W g M M « ; nements de F . losne . Vous y trouverez des articles et 

eritlques des expositions, pièces de thé&tre et films, des in format l .as snr les t rsas -
f .rasatlons sociales, sur las réalisations des savants peloiMtls dsns les domaines 

de la médecine et de la teehnlane 

Le Jardin Zoologique de Cdansk-Oliwa, après s'être enrichi 
d'oursons himalayens, a fêté l'heureuse naissance d'un couple 
de jeunes pumas américains, fort bien portants... 



K Ą C I K F ILATEL ISTY 
Filalelislyka zbliża ludzi 

wszystkich kra jów 
F D C — Fixst D a y Cove r , koper ty p i e rwszego dnia obiegu 

znaczka zrob i ły w ostatnicł i latacłi dużą kar i e r ę w f i la te l is tyce . 
Dziś są już cennym uzupełnieniem każdego zbioru. A jest to 
przec ież na jmłodsza gałąź zb ieractwa. 

W Po lsce p i e rwsze F D C ukazały się w grudniu 1950 roku. 
Wówczas uży to jeszcze zwyk l yc ł i kopert , s templowanyc l i spe-
c j a l n y m i da townikami . 

Do póżnie jszyc ł i w y d a ń znaczków wykor zys tano , zwłaszcza 
w ciągu ostatnicł i dwóch lat, coraz bardz i e j „ luksusowe" b a r w -
ne koper ty zawsze z oko l i c znośc i owym rysunkiem, i coraz ba r -
dz ie j a t rakcy jne kasownik i . 

Prezentujemy dziś kilka F D C do niektórych wydań znacz-
ków polskich z roku 1962. 

mMM 
I 4 j i 

^ - ¡ 4 

FDC do serii „Polskie Ziemie Północne" 

M 

FDC do serii „Rośliny Chronione" 

FDC „Dnia F I P " (Fédération Internationale de Philatélie) 

; 

C'ïiS-'i.v'L.'i; 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam 20 lat. Osiem miesięcy 
temu poznałam chłopca. Poko-
chaliśmy sią. Byłam kilka ra-
zy u jego rodziny i „przyjęli 
mnie". Jego mama jest bardzo 
przyjemna. Cztery miesiące 
temu zaproponował mi ślub. 
Powiedziałam, żebyśmy tro-
chę poczekali, by lepiej sią po-
znać. Wpierw nie chciał sią 
zgodzić, ale po różnych argu-
mentach, przekonałam go i 
zdecydowaliśmy poczekać. Ja 
go bardzo kocham, toteż było 
mi ciężko podjąć taką de-
cyzję, ale wiedziałam, że i tak 
nie mogę zaraz wyjść za mąż, 
bo muszę trochę pomóc rodzi-
com. Spotykaliśmy się często 
i raz zaproponował mi, żebym 
mu się oddała. Wiedziałam, że 
on dotąd prowadził nienaj-
lepsze życie (sam to powie-
dział i jego mama), ale jednak 
jego propozycja mnie zdziwi-
ła. Nie obraziłam się i wytłu-
maczyłam mu co dla mnie 
znaczy niewinność. Myślałam, 
że zrozumiał. Ale dwa miesią-
ce temu znowu zaczął mi pro-
ponować. Za trzecią propo-
zycją, miałam wtedy bardzo 
męczący dzień i byłam pode-
nerwowana, powiedziałam 
bezmyślnie „to idż sobie do 
takich, do których jesteś przy-
zwyczajony" i zaraz uciekłam. 
Na drugi dzień spotkałam go 
z całą grupą kolegów i „ko-
leżanek". Od tego czasu przy-
rzekłam sobie nie widywać 
go — tak trwało przez mie-
siąc. Nie otwierałam jego li-
stów. Wczoraj go znowu spot-
kałam. Zaczął mnie prosić o 

wytłumaczenie, o przebacze-
nie. Mówił, że jeśli mu prze-
baczę, już nigdy taki nie bę-
dzie, że zrozumiał co to jest 
miłość. Ja go bardzo kocham 
i nie mogłam mu odmówić. 
Wyznaczyłam mu spotkanie 
za dwa tygodnie, żeby zosta-
wić czas do namysłu. Czy pa-
ni myśli, że dobrze zrobiłam? 
Czy można mu wierzyć? Tak 
bym chciała, żeby to było 
prawdą. KOCHAJĄCA 

M I Ł A P A N I ! 
N a p e w n o dobrze pani z ro -

biła. O tamtych sprawach 
trzeba zapomnieć, t y m bar -
dz ie j , że zawin i ła przede 
wszys tk im pani. N i e w o l n o 
chłopcu, k tó rego się kocha i 
k tó ry kocha, p roponować za-
miast siebie, jak ichś „ d z i e w -
czynek" . T o n iemądrze , n i e -
tak townie , b r zydko . N i e chcę 
przez to powiedz ieć , że nama-
w i a m , by pani z n i m ży ła 
przed ślubem. P o d j ę ł a pani t a -
ką d e c y z j ę i narzeczony musi 
ją uszanować. A l e pani także 
musi uszanować j e go godność 
męską. Jestem przekonana, że 
nie do jdz i e już n igdy m iędzy 
w a m i do takich kon f l i k t ów . 
Sądzę, że to, co obo j e p r z e ż y -
liście, stało się ogn i ową próbą 
waszych uczuć. N i ech w i ę c 
pani p r z y j m i e j e go z a p e w -
nienie, a co n a j w a ż n i e j s z e 
niech mu pani uw i e r z y . Ż y c z ę 
w a m w i e l u lat szczęścia. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam syna szesnastoletnie-
go. Jest to chłopak zdolny, ale 
bardzo trudny. Nie mogę zu-
pełnie sobie z nim poradzić. 
Ostatnio przeżyłam wielki 
dramat i niepokoj, ponieważ 
jego sytuacja w szkole wisia-
ła wprost na włosku. Mało 

brakowało, żeby go usunęli. 
Może pani sobie wyobrazić 
moje zdenerwowanie, łzy, 
prośby i błagania, żeby jakoś 
temu zapobiec. Sprawa szczęś-
liwie się zakończyła. Gdyby 
chłopak okazał mi choćby w 
jakiejś formie swoją wdzięcz-
ność, odrobinę serdeczności. 
Nic. Chodzi jakby obrażony. 
W ogóle do mnie nie mówi. 
W szkole podobno zachowuje 
się lepiej. Ale w domu, jak 
obcy i do tego lekceważy mnie 
na każdym kroku. Co robić, 
niechże mi pani poradzi, bo 
nie mam już sil i zdrowia na 
znoszenie tych jego fochów. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Czy nie ma pani w rodz in ie 

kogoś zaufanego , rozsądnego, 
kogoś, kogo chłopak lubi i z 
k i m się l i czy? W y d a j e m i się, 
że dobrze by łoby , dow iedz i eć 
się o co tu chodzi. W t y m w i e -
ku chłopcy p r z e ż y w a j ą tak i e 
okresy n iepoko ju , obrazy na 
cały świat , buntu, niechęci do 
domu i do na jb l i ższych . 
Oczyw i śc i e to wszys tko n ie 
uspraw ied l iw ia i nie może 
uspraw ied l iw i ć stosunku d o 
matki , k tó ry można określ ić 
t y l ko b rak i em serca. Sądzę 
jednak, że o t y m wszys tk im 
trzeba z chłopcem p o m ó w i ć , 
spoko jn ie i rozsądnie, l ep i e j 
by tę r o z m o w ę p rowadz i ł k toś 
spoza na jb l i ższych. Na pani 
m ie j scu — odp łaca łabym 
chłopcu t y m samym, żadne j 
serdeczności , ani czułości, ż ad -
nych spec ja lnych r o z r y w e k , 
żadnych prezentów. R o z m a -
w i a ć t y lko o t ym , co n i ezbęd-
ne, to znaczy o jedzeniu, 
zdrowiu , przyszyc iu guz i ków . 
Musi mu pani dać odczuć, że 
jest do g łębi urażona. M a m 
nadz ie ję , że to dobrze zrobi. 

A N N A 

§ PRAWNIK 
4 MMJ 

FDC do serU „Dzień Znaczka". 

P a n G . S . L I L L E ( N o r d ) 

Ponieważ choroba moja jest nieule-

czalna, lekarz radzi mi czekać trzy lata, 

po którym to okresie komisja lekarska 

stwierdzi moją niezdolność do pracy. 

Wedle mojego lekarza powinienem uzy-

skać 70 do SO^/o niezdolności. Jak obli-

cza się rentę inwalidzką? Czy będę 

mógł pracować bez narażenia się na 

możliwość zmniejszenia mojej renty. 

Przed chorobą zarabiałem 1000 F. Czy 

suma 340 F, którą dostaję obecnie, sta-

nowi normalną stawkę, gdyż właściwa 

renta 50% powinnaby wynosić 500 F. 

T e o r e t y c z n i e n i e m a o g r a n i c z e n i a c o d o 
c z a s u p o b i e r a n i a r e n t y i n w a l i d z k i e j , j e d -
n a k ś w i a d c z e n i a t e m a j ą z a w s z e c h a r a k -
t e r p r o w i z o r y c z n y . P r a k t y c z n i e z a s i ł k i 
u s t a j ą W p r z y p a d k u w y z d r o w i e n i a , j e ś l i 
z d o l n o ś ć d o p r a c y u b e z p i e c z o n e g o p r z e -
k r o c z y 5 0 % i p o u k o ń c z e n i u 60 r o k u ż y c i a , 
k i e d y t o r e n t a s t a r c z a z a s t ę p u j e r e n t ę in-
w a l i d z k ą . 

S t o p i e ń p e n s j i z a l e ż y o d k a t e g o r i i in-
w a l i d z t w a . 1 ) I n w a l i d z i z d o l n i c z ę ś c i o w o 
d o p r a c y z a r o b k o w e j — p e n s j a w y n o s i 
w ó w c z a s 30®/o z a r o b k u p o d s t a w o w e g o . 
2 ) I n w a l i d z i a b s o l u t n i e n i e z d o l n i d o p r a -
c y z a r o b k o w e j , p e n s j a ich w y n o s i 40®/o z a -
r o b k u p o d s t a w o w e g o , 3 ) i n w a l i d z i a b s o -
l u t n i e n i e z d o l n i d o p r a c y z a r o b k o w e j , p o -
t r z e b u j ą c y p o m o c y o s o b y t r z e c i e j i c i , k t ó -
r z y p o b i e r a j ą z t e g o t y t u ł u s p e c j a l n y do -
d a t e k . 

P e n s j a i n w a l i d z k a j e s t o b l i c z o n a w e -
d ł u g z a r o b k u p o d s t a w o w e g o „ s a l a i r e d e 
b a s e " z o s t a t n i c h 10 l a t , p r z e w a l o r y z o w a -
n y c h p o d o b n i e j a k w s t o s u n k u d o r e n t y 
s t a r c z e j . 

R ó ż n i c a m i ę d z y d w o m a s u m a m i , j a k i e 
P a n p o d a j e w s w o i m l i ś c i e , p o c h o d z i z a -
t e m z p o w y ż s z y c h d a n y c h . 

P a n i S . M . A R K A S 
( P a s - d e - C a l a i s ) 

Jestem niezdolna do pracy. Do Fran-
cji przyjechałam w 1958 r., ale jestem 
naturalizowana od 1947, z chwilą, kiedy 
rodzice przyjęli obywatelstwo francu-
skie. Czy w związku z moją niezdolno-
ścią należy mi się zasiłek. Ojciec pra-
cował od 1945 r. do 1951 r. w kopal-
niach francuskich. Czy w tym okresie 
pobierał zasiłek na 2 dzieci i żonę? Za-
znaczam, że w tym okresie matka, ja 
i brat mieszkaliśmy w Polsce. 

F a k t n i e z d o l n o ś c i d o p r a c y m a w p ł y w n a 
o b n i ż e n i e w i e k u w z w i ą z k u z e ś w i a d c z e -
n i a m i u b e z p i e c z e n i o w y m i n a s t a r o ś ć , a l e 
n i e o t w i e r a ż a d n y c h p r a w w r a m a c h u b e z -
p i e c z e ń s p o ł e c z n y c h . N a t o m i a s t m o ż e s i ę 
P a n i u b i e g a ć o z a s i ł e k z t a k z w . „ a i d e s o -
c i a l e ' ^ k t ó r a t o i n s t y t u c j a z a s t ę p u j e d a w -
n e b i u r o d o b r o c z y n n o ś c i i m a na c e lu n i e -
s i e n i e p o m o c y o s o b o m p o z b a w i o n y m ś r o d -
k ó w d o ż y c i a . B i u r o t a k i e i s t n i e j e p r z y k a ż -
d y m m e r o s t w i e . K o r z y s t a j ą c y z j e g o p o -
m o c y m a j ą p r a w o d o b e z p ł a t n e g o l e c z e -
n i a . P r z e w i d z i a n e są p o n a d t o ś w i a d c z e n i a 
p i e n i ę ż n e , j e ż e l i c h o r y j e s t n i e z d o l n y d o 
w y k o n y w a n i a p r a c y . 

Ś w i a d c z e n i a r o d z i n n e p o d l e g a j ą o g ó l -
n e m u r o z p o r z ą d z e n i u d l a w s z e l k i e j k a t e -
g o p r a c o w n i k ó w . S ą t o z a s i ł k i d l a d z i e c i 
o r a z w t a k i m w y p a d k u , k i e d y j e d e n z m a ł -
ż o n k ó w n i e p r a c u j e „ a l l o c a t i o n d e s a l a i r e 
u n i q u e " . W y d a j e s i ę j e d n a k , ż e u s t a w a ta 
n i e m a z a s t o s o w a n i a , j e ż e l i ż o n a i d z i e c i 
z n a j d u j ą s i ę w P o l s c e . 

P a n F r . I G N A C Z A K 
St . Q U E N T I N ( A i s n e ) 

Brat opłacał składki ubezpieczenio-
we do 1938 roku, do chwili swego wy-
jazdu do Polski. Czy należy mu się ren-
ta za przepracowane lata we Francji? 

L a t a p r z e p r a c o w a n e w e F r a n c j i , z g o -
d n i e z K o n w e n c j ą P o l s k o - F r a n c u s k ą o 
U b e z p i e c z e n i a c h S p o ł e c z n y c h , p o w i n n y 
b y ć z a l i c z o n e z a i n t e r e s o w a n e j o s o b i e , d o 
r e n t y w P o l s c e . W p o w y ż s z y m c e l u p a ń s k i 
b r a t p o w i n i e n s i ę z w r ó c i ć d o B i u r a R e n t 
Z a g r a n i c z n y c h Z a k ł a d u U b e z p i e c z e ń S p o -
ł e c z n y c h w W a r s z a w i e , u l . C h o p i n a 1. 



Kosmetyka na wakacjach 
N i e w i e l e czasu pozostało 

nara do rea l i zac j i w y m a r z o -
nych p l anów ur l opowych . 
Jedne z nas marzą o w a k a -
c j a ch na wsi , inne pragną 
w o l n y czas spędzić nad m o -
rzem, a jeszcze inne w gó -
rach. Gdziekoi lwlek j ednak 
będz i emy , pow inn i śmy skorzy -
stać z wypoc zynku i o d ś w i e -
ż y ć nasz o rgan i zm. 

Jeśli m a m y pracę siedzącą, 
w czasie w a k a c j i s ta ra jmy się 
j a k n a j w i ę c e j chodzić (w w y -
godnych butach na niskich 
obcasach) i uprawiać sport. 

D o b r y w y p o c z y n e k i zd ro -
w y sen są doskonałym le -
k a r s t w e m na cerę, oczyw iśc i e 
bez ś rodków nasennych. T o 
p roponu j ę schować do l amu-
sa w r a z ze ws zys tk im i m e -
dykamentami . R ó w n i e ż pap i e -
rosy i mocną czarną k a w ę 
pow inn i śmy ograniczyć , a p ić 
dużo mleka . 

Nasze codz ienne zabieg i k o -
smetyczne w czasie w a k a c j i 
też muszą ulec zmianie . N i e ch 
nasza cera odpoczn ie od 
szmink i i pudru. Mus imy j e d -
nak stale pamiętać o zacho-
wan iu ostrożności podczas 
opalania. P r z y t o c z ę tu histo-
r y j k ę o smutnych doświad-
czeniach króla M i t r yda t e -
sa V I I . 

Mi t rydates , w ładca perski , 
urodz i ł się ponad sto lat przed 
naszą erą. Jako dorasta jący 
chłopiec zaczął p r z y g o t o w y -
w a ć się do ob jęc ia tronu. P o -
wo l i , w min ima lnych d a w -
kach z a ż ywa ł on rozmai te 
t ruc izny, aby uodpornić o r g a -
n i zm pr zec iw ws z e l k im zd ra -
d o m i oodstępom p r z e c iwn i -
k ó w . Skutek by l zgoła n ie -
o c z ek iwany . G d y d o ż y w s z y 
późnych lat starości, na 
skutek przeży tego zawodu ż y -
c i o w e g o M i t r yda t es chciał się 
o t ruć — okaza ło się, że nie 
by ł o w Pe r s j i t ruc izny, na 
k tórą nie by łby odporny. 

Przysłowie 
o kobiecie 

Młoda kobieta zazwy-
czaj dopuszcza się starych 
grzechów. 

A w i ę c uodpo rn i jmy i m y 
naszą skórę na promien ie s ło-
neczne, opa la jąc się stopnio-
wo . P i e r w s z y raz k i lka minut, 
płotem dziesięć i s topn iowo 
coraz dłużej . 

Do tych wszys tk ich w s k a -
zówek dodam jeszcze n a j w a ż -
niejszą. N a wakac j a ch t rzeba 
odpoczywać w ca łym tego sło-
wa znaczeniu. T rosk i od łóżmy 
na późnie j . R o z r y w e k p o w i n -
no być j ak n a j w i ę c e j . 

Tylko dla kobiet 
© A L E K S A N D R A P I Ł S U D S K A , W D O W A PO M A R -

S Z A Ł K U Józe f i e P i łsudskim, zmar ła w L o n d y n i e w w i e k u 
80 lat. Od 1939 roku p r z ebywa ł a w r a z z dw i ema có rkami 
w Londyn i e . 

© P O L E K JEST W I Ę C E J O M I L I O N N I Ż M Ę Ż C Z Y Z N . 
W końcu ub ieg ł ego roku by ło w Po lsce około 15,7 mi l iona 
kobiet , natomiast rnężczyzn — p r a w i e o mi l i on mn i e j . O g ó -
łem l iczba osób w Po lsce w dniu 31 grudnia ub. r. wynos i ł a 
30.483.600. 

© K O B I E T Y W I E J S K I E P R A C U J Ą 18 G O D Z I N N A D O -
BĘ w okres ie żn iw, w y d a t k u j ą c 8 ka lor i i na minutę — ty le 
samo co np. hutnik. W sumie kob i e ty w i e j s k i e pracują o 800 
godz in rocznie w i ę c e j niż mężczyżn i . 

© T E R E S A T R Z A N S K A U R O D Z I Ł A S Y N K A N A S T A T -
K U „ B A T O R Y " w drodze -do K a n a d y . P o r ó d o d b y ł się na 
pe łnym morzu, pod op ieką lekarza statku. Dz iecku nadano 
im i ę S t e f an •— Jerzy , p i e rwsze od imienia patrona statku 
króla Batorego , -drug i e od imieinie kapitana „Ba to r ego " . 

© E L I Z A B E T H T A Y L O R — A K T O R K A H O L L Y W O D Z -
K A , obchodzi ła n i edawno swo j e 31 urodz iny . L i z Tay l o r , 
urodizona w LiOndynie, wys łana została przed w o j n ą do swo -
j e j babci do Pasadoha w Ka l i f o rn i i , gdz i e rozpoczęła swą 
kar i e rę f i l m o w ą jeszcze jako dziecko. 

© P A N I V A N M A E L O N — 58 -LETN IA M I E S Z K A N K A 
O S T E N D Y (Be lg ia ) — była n i ew idoma od 36 lat i n i gdy nie 
w idz ia ła sWego męża. Zobaczy ła go po raz p i e rwszy na ślub-
ne j f o t og ra f i i , a le już w dwa tygodn ie po śmierc i małżonka. 
W chwi l i gdy wysz ł a za mąż była już pozbawiona wz roku . 
W k i lkanaśc ie dni po owdow i en iu przeszła skompl ikowaną 
operac ję , dz i ęk i k t ó r e j w i d z i normaln ie . 

© 65 -LETNIA I N G E B O R G B J O E R K L U N D — N A J S T A R -
S Z A S T U D E N T K A w Szwec j i , uzyskała n i edawno tytuł m a -
gistra f i l o zo f i i . P a n i Ingeborg nie posiadała matury i stąd 
w y n i k a ł y trudności w dostaniu się na uniwersyte t . Dop i e ro 
świetne ks iążki t e j u ta l en towane j l i t eratk i o t w o r z y ł y j e j 
drogę do dyp lomu magisterskiego . 

Mężczyźni wolą blondynki? 
Tonny Nooman -przed dziesięciu laty był partnerem (tragicz-

nie zmarłej) złoto-włosej Marylin Monroe w filmie „Mężczyźni 
wolą blondynki" (zdjęcie z lewej). Obecnie Nooman realizuje 
własny film, w którym gra Jayne Mansfield. Jest to jedna 
z najpopularniejszych tzw. sex-bomb ekranu, niegdyś groźna 
rywalka Marylin Monroe. Ta najbardziej blond blondynka 
świata dwa lata temu oświadczyła: „Nie chcę już dłużej odgry-
wać wampa, powracam do naturalnego, szczerego sposobu by-
cia i do mojego prawdziwego, naturalnego koloru włosów". Jak 
wynika ze zdjęcia (po prawej), naturałny kolor włosów (ciem-
noblond) aktorce jednak nie odpowiadał. A więc ten najbar-
dziej złocisty z blondów jest tylko triumfem kosmetyki. 

Tonny Nooman nie tylko lubi blondynki, ale również takie 
same sytuacje, kiedy broni się przed ich natarczywością. Wy-
starczy porównać zdjęcia. 

M A I S O N J A N K A 
185, RUE DE PARIS L I L L E (NORD) 
Tel. 53-94-26 C. C. P. Lille 2229-3 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysy łam próbki na żądanie. 
N a życzenie odwiedzam klientelę. 

O 
nego w ieczora świec i ł ks iężyc. C h m u r y skrzyd la te lec ia ły 
z zachodu na wschód przed n ieruchomą świat łością tarczy . 
Z i m n y blask spadał w okno, r o zw idn ia ł izbę, obchodz i ł ką t y 
j ak w z r o k szpiega — i znikał nag le w pomroce . 

Już k i lkanaśc ie godz in E w a siedziała na s w y m bar łogu 
szczęka jąc zębami, w bólach. Czasami jeszcze z r ywa ł a się 

w szale i wałęsała po izbie. Nadesz ła wreszc i e godzina, w k tó r e j c iągu 
s t rasz l iwe skurcze, w y n i k a j ą c e w b r e w wo l i , łamać poczę ły raz za r a -
z e m j e j krzyż , brzuch, uda. 

Szuka jąc p r z e c iwko n im ratunku opierała się ' p l ecami o ścianę 
i, wobec każdego napadu, za poś redn i c twem tłoczni brzucha, pod l eg ł e j 
wo l i , przychodz i ła sobie z pomocą. 

Ręce j e j , jak czu jne pomocn ice obdarzone rozumem, raz w r a z bada ły 
t a j emn i c ę dzieła, s t rasz l iwy akt dokonu jący się poza gran icami rozumu. 
Usta by ł y suche j ak drzazg i , j ę z y k spieczbny i chropawy . Ko lana trzęsły 
s ię i nogi w łydkach kurczy ły . K i l kunas tominutowe ataki w z m a g a j ą -
cych się bó l ów poczę ły powtarzać się, wzmagać , p r zeszywać na w y -
lot jak rozdz i e ra jący szty let , j ak cienka szpada, którą ktoś m ś c i w y 
a rozszalały zada j e cios po ciosie. Strach i szał! Ręce chwyc i ł y k r a w ę d ź 
łóżka, stopy Wparły się w słomę siennika. P r z e r a ź l i w e ognie poczę ły 
latać po kościach i tańczyć przed oczyma. Na j s ro ż s zy ból rozdar ł 
wnętrznośc i na poły . Z d a w a ł o się, że ból ó w rozsadzi kości i r o z e rw i e 
nogi . Czuła w sobie z g r zy t y czegoś twardego . Wrażen ie , że pó ł b r zu-
cha pękło. Jeszce jeden, drug i ból, j akoby w b i j a n o na pal... R u c h e m 
rąk, bez w i ed z y o t ym, co czyni , namacała g ł ó w k ę dz iecka. Dz ika p o d -
nieta pchnęła ją w odmęt wy twa r zan i a nowego , św iadomego bólu. 

Oto w y w a l i ł y się bark i małe , tułów... Nowonarodzony , zwa l any w m a -
zi p ł odowe j , wysuną ł się m i ęd zy uda. O p l ą t y w a ł y go sznury pępo -
w i n y grubości ma łego palca. Ręce matki brodz i ł y w pęt lach, w skrę -
tach tętn iących k r w i ą ż y w ą , b i j ących j akoby samo serce. E w a nie 
widz ia ła , co się dz ie j e . Czuła t y l ko u lgę zw ie r zęcą i leżała z uśmie -
chem, bez ruchu. A l e oto wśród sk rwaw i onych wód p łodowych , w z w o -
jach tętn iących coraz s łabie j , coraz s łab ie j — roz leg ł się k r zyk . 

W t e d y poczę ła się w n i e j dusza szamotać, targać i szaleć, j ak zb rod -
niarz w l e c zony do policj i . . . A ż od j ednego zamachu i od j ednego ciosu 
w o l i postanowi ła . Oczy j e j stały się dz ik ie i złe jak u psa na łańcuchu. 
P o r w a ł a ze stołu p i ękny , s tarożytny fermoir, k tó ry j e j Łukasz na p a -
mią tkę zostawi ł , i rozbi ła ten sprzęcik o z i emię na drobny mak. P o t e m 
zaczęła się ohydn ie śmiać i upadła twar zą w łóżko. 

Na za ju t r z rano, po zupełnie bezsennej , b i a ł e j nocy, odz iawszy się 
w na j l epsze suknie zabrała resztę p i en iędzy i wys z ł a na miasto. Na t a r -
gow i sku m i e j sk im po długich poszuk iwaniach wyna la z ł a chłopa, k t ó r y 
był p r z yw i ó z ł d r w a do miasta i z pustą fu rą wraca ł w stronę Zgl iszcz . 
Chłopina zgodz i ł się chętnie podw ie źć ją do pałacu, choć go to, jak m ó -
w i ł , narażało na zboczenie z gościńca. W z i ą ł za to l e d w i e t r zy razy ty le , 
co taka usługa mogła kosztować. Wys ła ł słomą siedzenie między d ra -
b inkami i E w a pojechała . Pos tanowi ła w nocy, nad ranem, zrobić ten 
krok , żeby powz iąć w iadomość od młodego Szczerbica, czy j e j p r z y p u -
szczenie o Łukaszu t r a fne jest, czy nie. D łuże j już sama ze sobą nie 
mog ła tego roztrząsać. N i e mia ła już ani źdźbła siły. P o j e d z i e t edy do 
t ego cz łowieka. On j eden przyszed ł w ciągu nieskończonych dni... A gdy 
będz ie z n im ra zem w jak imsić pokoju, padnie mu do nóg i będz ie ca ło-
w a ł a j e go buty , żeby j e j t y l ko p r a w d ę powiedz ia ł , co jest w l iście o Ł u -
kaszu. K t ó ż w i e ? M o ż e on da j e j do przeczytania list swego p r zy j ac i e l a? 
M o ż e j e j oczy w y c z y t a j ą w t y m l iście s łowo poc iechy? P r z e z jeden 
kwadrans z a j m i e s w y m i sp rawami p ięknego hrabiego Szczerbica ! W y -
żebrze z n iego p rawdę , w y p ł a c z e istotę rzeczy . 

Spo j rza ła na pola osierociałe. Odmieni ła się n iepogoda. Deszcz 
ucichł. M i ę k k i e chmury rozpad ły się i p o t w o r z y ł y ze siebie szeregi 
ksz ta ł tów idących stronami. Słaby, czysty, j es ienny blask oświe t la ł 
m i ękk i e p o d o r y w k l — i o w e białe, da lek ie chmury. T e same to by ł y 
pola, k tóre n ie j ednokro tn ie w idz i a ł Łukasz . T u mieszkał , tu był... B y ł ! 

N i e jest legendą, snem, r o j en i em d z i e w i c z y m ten c5:łowiek, k tó rego 
im ię l eży na piers iach j ak og romna szkarłupa c iosowego kamien ia na 
grobie . Jakże to by ło f enomena lne ; n iezbadane, że on by ł w istocie, 
by ł na t e j drodze... Łukasz tu by ł ! P o t r aw i e t e j ś l izgały się j e go oczy , 
m o ż e o n i e j zadumane, k i edy tą drogą prze jeżdża ł . U j r za ła go pośród 
drżenia szczęsnego w g rzesznym s w y m sercu, w oczach pe łnych w iny , 
j ak tą drogą samotnie przechodzi ł . W idz ia ła ż y w o j ego g łębokie , p o -
sępne oczy, usta, k tóre tak rzadko nawiedza ł uśmiech... Ob ję ła myś l a -
m i j e go czoło umęczone — i odpuściła mu z głębi serca. N i c się n ie 
zmieni ło , nic nie po lepszy ło w n i e j samej . By ła tą samą, w y ś m i e w a j ą c ą 
się z duszy swe j , depcącą nogami serce. Wsta ła z tego mie jsca i p ow l o -
kła się z p owro t em w stronę miasta, myś ląc wc iąż , jak śmiesznym bez 
m i a r y jest nieszczęście, jak g łup im i po tworn i e n iedo łężnym jest cz ło-
w i e k zap lątany w j e go sieci i od niedol i powa lony na ziemię... 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Miody szlachcic, Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater, zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z mm walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Twardowski zmienia cały dotychczasowy tryo 
życia. Jest posądzony o czarnoksięstwo. Za wtargnięcie na Zamek i rozmowę z Barbarą więziony 
jest w podziemiach zamkowych, a później w Ratuszu. Coraz częściej myśli o opuszczeniu kraju i wy-
jeździe na studia za granicę. 

K r a k ó w posmutniał. 

Zabrakło mu gromady wesołycł i chłopa-
ków, która co dnia o wschodzie słońca, 
z św ie rgo tem i wesołą wrzawą , jako stado 
wrób l i spadała na stragany, na kosze i w o z y 
chłopskie, na • kuchnie mieszczańskie w po-
szukiwaniu p ierwszego śniadania. Pomstowa-
ły nieraz na ich psoty i w y r w a s y przekupki 
i gospodynie, ale k iedy ich nie stało, czuły 
sią n ieswojo i poglądały żałośnie, c zy nie 
wraca ją żacy, d o p y t y w a ł y się pi lnie tych 
niel icznych, co się ostali, czy nie wiedzą, co 
się dz i e j e z ich towarzyszami, czyżby ci się 
nie rozmyśl i l i i nie przyciągnęl i z p o w r o -
tem. 

— Gdz ie zaś!... — dowodzi l i z dumą szko-
larze, chowając suto naładowane garnuszki 
pod poły, k ra jk i sera i chleba do torby. — 
Gdz ie zaś!... Zacieni się!... N i e ma w Polszczę 
sprawiedl iwości , powiadają! . . . Posz l i j e j szu-
kać za sine morze!.. . 

— Boga mi!... Do Turków?.. . 

— M o ż e i do Turków . A b o to go r ze j pod 
Turkiem?!. . . T a m mułła, a tu popy... C zy nie 
wszystko jedno?... N a w e t tam lepie j , bo tam 
sułtan p>onad wszystkie , a tu u nas nie Iża 
k ró low i rozkazować biskupowi!.. . Biskup, 

S T E F A N ¿ E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H U ^ 

nawet kanonik, co chce, to robi... L.udzi bez-
karnie morduje! . . . N a w e t zabójce-sługi księ-
dza Czarnkowskiego wypuszczone są, sle-
bodnie chodzą, z nas się śmieją... To też bo-
j amy się nowych gwa ł t ów , a jak nas będą 
dale j tak straszyć, to w e ź m i e m y i za towa-
rzyszami pójdziemy!. . . — wygraża l i się żacy. 

— Macie grosz, ale już siedźcie!... M o ż e 
się was znowu rozpłodzi!... A śpiewać w koś-
ciołach, to już n igdy nie będziecie?! Tak bez 
śpiewania tam teszno!... — dopy tywa ł y się 
mieszczki. 

— Śpiewać i służyć w kościołach nam za-
kazano, dopóki nam się sprawiedl iwość nie 
stanie!... — dowodz i ł Maciek, nagabywany 
przez czeladnickie żony. 

— Zacz w y przec iw Bogu?!... Cóż On w a m 
uczynił, że M u się jak heretyk i modl ić nie 
chcecie? Wysoko latacie; byleście w ogień 
w i eczny nie wpadl i ! 

— N i e przec iw Bogu my, ino przec iw z ł ym 
jego sługom!... Słyczana rzecz, ż eby zakrwa-
w ione ręce Ciało Pańskie na ołtarzu podno-
siły... M y temu pomagać nie możem... Bóg 
n ierychl iwy , ale sprawied l iwy , w e j r z y z w y -
sokości i wcześn ie j czy późnie j pokarze w i -
nowajców. . . — dowodz i ł śmiele Maciek. 

N i e bał się. Bo ani on, ani j ego pan do 
Akademie nie chodził. Ż a k ó w wróc i ło tak 
mało, że w i e l e wyk ł adów przerwano. Szcze-
gó ln ie j dał się czuć brak starszych studen-
tów, przeważnie wróc i l i uczniowie szkół pa-
raf ia lnych, i to związani węz łami rodz inny-

mi z K r a k o w e m . Mag i s t row i La toszowi z u -
pełnie zabrakło słuchaczów; fakul te t poe t yc -
ki i artystyczny, k tó ry kończy ł właśnie M a -
ciek, został zupełnie rozbity, na teo log icz -
nym z j aw i ł o się za ledwie dziesięciu; „ m e d y c -
k i " zupełnie zamknięto z braku studentów. 
Co zamożnie js i to wy j e cha l i do Prag i czes-
kie j , do Niemiec , do Włoch, wreszc ie do „ P a -
rysza " kończyć nauki. 

Twardowsiki również się za granicę w y b i e -
rał, ale uprosił go teść, aby został jeszcze 
czas jakiś, póki on nie skończy w ie lk iego ser-
wisu dla dworu. 

— Zawsze warownie j , żebyś tu był. M o ż e 
coś się stać, że ja bez twego dowcipu nie dam 
rady!... A w t e d y co: ty le zachodu i p ieniędzy 
przepadnie!... Stessiowie na to ino c zeka ją ' 
A ty sam się tu ucz. K t o cię uczyć teraz zdo -
len? Ks iążk i masz. Ja ci pracownię od nowa 
wy rych tu j ę ! Snadnie wszystko poznasz!... 
A kwo l i jak ie j przygody, zawszeć m y pod 
bokiem!... — przekonywał zięcia mistrz Ba l -
czar. 

Twardowsk i uśmiechnął się smutnie: 

— Coś gorszego nad turmę i śmierć groz ić 
mi może? A daleko ja byłech był od nich tu-
taj?... 

— A l e ć m y cię nie dali!... 

— Pewn ik i em. Jeno nie zazna dusza spo-
koju, dopóki się sama nie dotknie granic po -
znania... W t e d y zawsze się miereszczy, ż e 
tam za górami wiedzą już coś, czego m y nie 
wiemy!. . . 

— Zostań jeszcze krzynkę ! prosiła K a -
sia. 

P o wy jśc iu z więzienia, w t ym w i e lk im 
podnieceniu i powszechnej radości, pogodzi -
li się; znowu Twardowsk i ją kochał i pieścił 
i młoda kobieta chodziła teraz cały czas jasna 
i dobra, j akby od nowa słońcem przesnuta. 
N a w e t syna brał uczony na kolana i śmiał 
się z jego głupiego szczebiotu. 

Sabinka był raz i nie pokazał się więce j . 

Dalszg ciąg nastąpi 

J 
" esień. P o dniach suchych, po n i e zd rowych spiekach, co napełnia ły 
całe pow i e t r z e p y ł e m dróg , po d ługo t rwa łych upałach jes iennych, 
co u t r z y m y w a ł y na gałęz iach d r z e w zagasłe już l iście, nastały dni 
w ichru, noce za lane burzą. 

Zdarza ło się w c iągu tych ostatnich dn i c iąży, że E w a chodzi ła 
na pocztę. Bóg w i e po co. Chodzi ła , żeby czekać pode d r z w i a m i , 

na kamiennych schodach gmachu. Ws tępowa ła na o w e schody i pa t r z y -
ła w czarne d r zw i . Wchodz i l i i wychodz i l i ludz ie za jęc i , zaambarasowa-
ni, wese l i a lbo zrozpaczeni . Naznaczała sobie t e rm iny tego r o d z a j u : 
gdy ó w pan w y j d z i e , to ja zaraz pó jdę , bo z n im razem wstyd.. . A gdy 
wychodz i ł , naznaczała jak iś inny kres pod w p ł y w e m głupich przesą -
dów. Raz zaczepi ła urzędnika pocz towego , k tóry s iedział za d r ewn ianą 
balustradą, czy n ie ma listu poste restante pod adresem „ E w a " . D o -
w i ed z i awszy się, że n ie ma, wysz ła z pośpiechem, zdruzgotana od 
wstydu. A l e od tego dnia chodzi ła stale pod d r zw i pocz towe . 

Spotykała tam w i e l ok ro tn i e cz łowieka-s tarca w łachmanach, opuch-
laka, spara l i żowanego na rękę, nogę i m o w ę . Z a z w y c z a j d r zema ł na 
pocz t owych schodkach. Zasypia ł nagle, skoro t y lko siadł. Chrapa ł i k i -
wa ł się arcyśmi^sznie . G d y się ocknął, be łkota ł do siebie n iezrozumia le , 
s iedząc ze skurczonymi nogami. M ia ł na tych nogach g rube buty , 
z k t ó rych zostały t y lko cho l ewy , a p r zys zwy , podeszwy i obcasy t w o -
r zy ł y j akoweś strzępy zw ią zane do kupy szpagatem od cukru. O b i e d w i e 
k ieszenie rudego pal tota mia ł oddar te i zw isa jące , j akby na dowód , 
że w tych kieszeniach n ie posiada żadnych w a l o r ó w obieg w k ra ju 
ma jących , żadne j w ogó le własności p r y w a t n e j . 

P e w n e g o razu, w idząc E w ę stojącą i zstępującą ze schodów, cz ło-
w i e k ó w przestał w y d r a p y w a ć w s z y ze siebie, ze swych europe jsk ich 
sukien, ga ł ganów i w ł o sów . Coś pó ł z rozumia le zagadał. P o j ę ł a ty le , że 
on tu w y c z e k u j e na l isty j ak i e j ś pani, pani Za tock ie j . S to jąc tak b e z -
radnie na schodach, E w a popatrzy ła na o w e g o cz łowieka. U j r za ł a go 
spoza swego snu, j a k b y pr zez gęstą mgłę . On j eden j e j n ie wyśmia ł . 
Towarzysz . . . I oto, s chy l iwszy się nisko, poca łowała go w opuchłą twar z . 

pogłaskała ręką j e go r ękę trzęsącą się od p i j ack i ego de l i r ium. Posz ła 
w ó w c z a s do siebie, sz locha jąc z cicha i na p r z emiany śmie jąc się 
z cicha. 

Pows ta ła w n i e j t e raz zdolność do tworzen ia ze s iebie dz iwacznych 
podobizn. P r z y m k n ą w s z y raz oczy, n i e t y l e śniła, lecz miała pewność , 
że jest mo ty l em . W y i r u n i e przez to okno przek lę te , w y f r u n i e raz na 
zawsze... . , 

Innego dnia, patrząc się w puste obszary podmie j sk i e , w zeschłe śc i e r -
niska porzn ię te r o w a m i — utroi ła sobie, że jest psem b i egnącym w k r a j 
tymi po lami , polami... N a g l e poczęła szeptać żałośnie : 

— Już te raz drug i pies t am za mną nie pożenie po lami , polami... 
Ocknien ie z takich zamroczeń wpędza ł o ją w na js t rasz l iwsze do ły 

rozpaczy. M ia ła za sobą, przed sobą, wszędz i e i z awsze w i e l kook i strach. 
St raszy ły ją rachunki w biurze, n ieskończone schematy i s łupy c y f r . 
W e w n ę t r z n y dreszcz przeb iega ł ciało i w i ch r z y ł myśl i . Drżała na w s p o m -
nienie pomy łek , k tó rych się mog ła by ła dopuścić. Buzia nacze ln ika, 
p l u g a w y r y j z c z yha j ą cym i ś lepiami , z uśmiechem p r z y p o m i n a j ą c y m 
do złudzenia b łysk świat ła na g u m o w y m kaloszu... S t raszy ły ją oczy 
Horsta, p rze raża ły oczy matk i i s iostry. W idz ia ła n ieraz poza sobą z i m -
ne kamien i e pod czo łem Barnawsk i e j , g d y j e j t łumaczy skłamane h i -
s t o ry jk i , żeby wy łudz i ć p ieniądze . Spychała ją w otchłań lęku w i eść 
przebolesna, że Łukasz został zraniony.. . Straszy ł ją świa t cały, a nade 
wszys tko śl iczny, c i emny brunet, k tórego spotkała n iegdyś w cukierni , 
a późn ie j w i e l ek roć na ul icy . S zyde r s two j e go oczu pr zeb i j a ł o j ak nóż 
zbó jeck i . Bała się wszys tk i ch ludzi i często bez p r zyc zyny oglądała na 
wszys tk i e strony. 



GfWÊLJCA. 
Warszawa 

ul. Rutkowskiego 8 
specjalnie poleca 

K I L I M Y P O L S K I E 
ręcznie tkane — 
projektowane przez 
wybi tnych artystów. 

Tkanina podłogowa do każdego 
wnętrza mieszkalnego! 

3 N A G R O D Y N A R O K 1963 „A i D " 
Amer ican Institute 

of Interior Designers 

Z Ł O T Y M E D A L N A M I Ę D Z Y N A R O -
D O W Y C H T A R G A C H R Ę K O D Z I E Ł A 
A R T Y S T Y C Z N E G O w 1962 R O K U 

w Monachium 

Sklepy C E P E L I I za granicą: 
Bruxelles, 10 Place Ch. Rogier, 
New York, 5 East 57-th Street. 

Wyłączny eksp>ort artykułów 
C E P E L I I : 

Spółdz. Przeds. Handlu Zagranicznego 

C O O P E X I M 

Warszawa, ul. Żurawia 4. 

C O N F O R C H I C 

J. B. 
89 — 91, Boulevard de Fourmies 

R O r B A l X 
Telefon: 73-68-55 

M e b l e ^ S y p i a l m i e ^ S a l o n y 

U m e b l o w a n i a k u c h e n n e . . F O R M I C A " 
M A S Z Y N Y D O P R A N I A 

S p r z e d a ż n a r a t y 
D o s t a w a b e z p ł a t n a d o d o m u 

W RAZIE C H O R O B Y KLIENTA 
KREDYT OPŁACA ASEKURACJA 

U W A G A ! U W A G A ! 

W i e l k i w y b ó r m a t e r i a ł ó w ł o k c i o w y c h 
p o c e n a c h k o n k u r e n c y j n y c h 

Co sobota 
ujielka sprzedaż r ek l amo i ra 
najp ięknie jszych mater i a łów 
UJ f i rmie 

T I S S U S Z O R M A N 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T R A N S T O U R S 
19, r u e d e l a M i c h o d i è r e — P a r i s 2« té l : R I C — 77-40 

O f i c j a l n g P r z e d s t a w i c i e l O R B I S U 
l i c e n c j a 132 

najbardzie j popularne i znane ze swe j sprawności 1 usług już opracowało 
program zbiorowych w y j a z d ó w w odwiedziny do rodzin z P A R Y Ż A , 
L I L L E i M E T Z . 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

T R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności związane z podróżą koleją, samochodem 

lub samolotem 
— wyjazdy G R U P O W E I I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
— wystawia bony „ORBIS " wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy p r zy jmu ją : 
T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière — Paris 2e 
métro: O P E R A — tél: R IC — 77-40 

L O R R A I N E V O Y A G E S M. L I B E R 
12, rue François de Curel 44, rue du Gibet 
M E T Z (MoseUe) M O N T I G N Y - L E S - M E T Z (Moselle) 

tél: 68-86-02 
J. R O S K O S Z — Przedstawiciel na okręg północny 
53, rue des Arts — L I L L E (Nord) tél: 55-18-66 

ora,x wszyscy agenci terenowi 

POLSKIE ZNACZKI POCZTOWE 
w BOUTIQUE POLONAISE" 

Wszystkie ukazujące się nowości polskich znacz-
ków możesz nabyć w „ L A B O U T I Q U E P O L O -
N A I S E " 
W y s y ł k a na zamówien i e •— szybka i sprawna. 

N a prośbę w i e lu naszych K l i e n t ó w w p r o w a d z a m y 
R O C Z N Y A B O N A M E N T . 

Sposób ten zapewni szybką dostawę wszystkich znacz-
ków mających się ukazać w Polsce w roku 1963. 

Zgłoszenie abonamentu jest bezpłatne. Zgłasza-
jący roczny abonament otrzymuje 10°/» zniżki. 

w p i e r w s z y m k w a r t a l e 1963 r. ukaza ły s ię już nastę-
pu jące znaczk i : 

PDWsrAvu 3ivc2iiiowąeo 

Ä 
1 0 e a 

e o 
100 rocznica 
Powstania 
Styczniowego 
— 1 znaczek 

Walka z głodem 
— 3 znaczki 

M NJk ŚWtEClE ^ menie»' r 

— 9 znaczków. 

w n a j b l i ż s z y c h d n i a c h u k a ż e 
s i ę 8 z n a c z k ó w , , Ż a g l o w c e " . 

Mie z w l e k a j z zamówien iem, 
zg łasza j abonament roczny na 
n iże j podany adres : 

„ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
25, rue I>rouot — P A R I S 9* — 

Tél.: P R O 83-37 

P F A F F 
NAJBARDZIEJ UDOSKONALONA 

MASZYNA DO SZYCIA 
NA ŚWIECIE! 

MASZYNA PFAFF — 
ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

lACQUESIRAQUET -

Przedstawiciel rejonowy 
3, rue de la Monnaie 
LILLE (tél. 55-12-85) 

o r a z 

M. SEBERT: 
3, Cité Roger Salengro 
LIEVIN (P. de C. ) 

M . I P A I L L A R I - D U M U R E T : 
160, rue de la République— 
B R U A T - E H - A R T O I S (P. de C . ) 

N . G A I 6 H E T : 
15, rue de Libercourł — 
CARVIN (P. de C . ) 

P r o s z ę 0 w y s ł a n i e m i 
b e z p ł a t n e j d o k u m e n t a c j i 

Imię i nazw i sko 

A d r e s 

— w JB M . ^ M W M M O n W ' 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i ; i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o « 

L E N G - P I C A R D ET G - i e 16,Placede'ja Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 T i . 1 9 . A l R O U B A I X ( N o r d ) 



DYSKUTUJEMY... 
Jaka jest młodzież pochodzenia polskiego we Francji? — Czy młodzi obywate le 

francuscy, którzy urodzili się w domach polskich, czują sit; związani z kra j em o j -
ców i dziadków? Jakie miejsce z a jmu j e .w ich życiu Polska, przywiązanie do Polski, 
zainteresowanie Polską? 

W poprzednich numerach wydrukowal i śmy wypowiedz i studentów, starszych 
działaczy emigracyjnych, młodego człowieka mieszkającego w w ie lk im mieście 
i młodego człowieka ży jącego na prowincj i , uczestnika Studenckiego Seminarium 
Poloni jnego, zorganizowanego w lecie ubiegłego roku w e Wroc ławiu z in ic ja tywy 
Zrzeszenia Studentów Polskich i Towarzys twa ,,Polonia", i wreszcie — p. Józefa 
Musielaka, długoletniego prezesa klubu piłki nożnej , ,Rapid" w Ostricourt i wycho-
w a w c y wielu pKjkoleń spKartowców polskiego pochodzenia. 

W dzisiejszym numerze na interesujące nas tematy wypowiada się młoda matka. 
Polka, która wyszła za mąż za Francuza. 

U C Z Y Ć D Z I E C K O P O L S K I E G O 
TO D Z I A Ł A Ć D L A JEGO DOBRA 

— Stanis ław. Da l i śmy mu 
na imię Stanis ław, d la t ego że 
jest to im i ę j ego dz iadka, to 
znaczy m o j e g o o jca . A l e m ó -
w i m y mu ix> prostu „Stasiu". . . 

I nasza r o zmówczyn i uśmie-
cha się; j ak każde j m a t -
ce jest j e j m i ło m ó w i ć o 
dziecku. Zaś ó w Staś (5 i pół 
lat, specjal ista od zadawania 
k ł opo t l iwych — k łopo t l iwych 
dla starszych — pytań) , 
chmurzy czoło nad zgrabną 
min ia turową c i ężarówką. 

— A czy mąż Pani, który 
jest przecież rodowitym 
Francuzem, nie sprzeciwiał 
się temu? Czy nie uważał, 
że — powiedzmy — Stani-
sław to imię raczej nie 
francuskie? 

— A l e gdz ież t am ! P roszę 
P a n ó w , m ó j mąż... T o jest ca-
ła historia, w i e lu ludz i po -
w iedz ia ł oby o n ie j : „ Fan ta -
z j a " ! A to jest szczera p r a w -
da!... 

W y s z ł a m za mąż m a j ą c 22 
lata, to jes t przeszło sześć lat 
temu. Pochodzę z po lsk ie j r o -
dziny, ale muszę przyznać, że 
do czasu zamążpójśc ia cała 
mo ja „polskość" , jak to się 
mówi , to by ło coś bardzo n ie -
określonego.. . Sprowadza ła się 
b o w i e m do j ednego f ak tu : w 
domu m ó w i ł a m z rodz i cami i 
r odzeńs twem po polsku. A r a -
cze j nie po i)Olsku, t y l ko g w a -
rą, „ p ł a t o w ą " — jak to się 
czasem b r zydko określa tę 
rzecz, w p racy — rob i łam w 
f ab r y c e teksty lne j — zawsze 
u ż y w a ł a m j ę zyka f rancusk ie -
go, tak samo było w autobu-
sie, k t ó r y m codziermie do j e ż -
dżałam do f ab ryk i . Na l e ż a -
łam w p r a w d z i e do d w ó c h o r -
gan i zac j i xx>lskich, ściślej do 
j ednego t owar zys twa 1 p e w -
nego koła, k tóre już zresztą 
dz is ia j nie istnie je , ale szcze-
rze mów iąc — nic m i to nie 
dało, nic a lbo p r a w i e nic. 

— Przecież mówi Pani 
zupełnie poprawną pol-
szczyzną. Chyba jednak... 
— O, zupełnie pop rawną to 

na pewno n ie ! Często brak m i 
słów, często b y w a , iż n i e m o -
gąc oddać j ak i e j ś myś l i po 
polsku i daremnie szuka jąc 
odpowiedn ich słów polskich 
— muszę m ó w i ć po f r ancu-
sku, u żywać z w r o t ó w f r ancu -
skich... A tamto t owa r z y s two 
i koło — nie, one m i n a p r a w -
dę nic n ie da ły . T rochę w t y m 
m o j e j w i n y . N i e in te resowa-
łam się w n a j m n i e j s z y m stop-
niu po l sk im życ i em społecz-
nym. Zresztą k i e r own ikom 
tego koła i s towarzyszenia 
chodzi ło t y l ko o to, aby zdo-
być cz łonków, aby c z ł onkowie 
płac i l i składki , przychodz i l i 
na w a l n e zebrania i na do -
roczny bal... M n i e do tego to -
wa r z y s twa i do togo koła za-
pisał o jc iec , za namową ko l e -
g i zresztą, bo sam n i gdy n ie 
by ł żadnym w i e l k i m dz ia ła -
czem... 

— Ale jak doszło do tego, 
że zaczęła Pani „intereso-

wać się Polską" — jak sa-
ma to Pani przed chwilą 
powiedziała? 

— Interesować się Po lską? 
Sp raw i ł to m ó j mąż, Jacques. 
K i e d y pos tanowi l i śmy — już 
tak na sto procent — wz i ąć 
ślub, m o j a matka zaczęła na -
gle mówić , że „ona n igdy n ie 
myś la ła , że będz ie mia ła z i ę -
cia Francuza, z ięc ia, z k t ó r y m 
n ie będz ie mog ła się dogadać 
(mo ja matka p r a w i e wca l e 
n ie m ó w i po f rancusku, m i m o 
iż ż y j e w e F r a n c j i od 40 p r z e -
szło lat...). P ow i ada ł a też, że 
„n i gdy n ie myśla ła , iż będzie 
mia ła w n u c z k ó w — Francu-
z ó w " . W i ę c m ó j Jacques p r z y -
rzekł , że będz ie się uczy ł j ę -
zyka ix)lskiego... 

— 1?... 

— I do t r zyma ł s łowa. Z a -
czął się uczyć. A l e nie tak, 
j akby to ktoś móg ł sobie w y -
obraz ić , nie „ d o m o w y m spo-
sobem" „Je v e u x b ien l ' ap-
prendre , moi , l e polonais — 
pow iedz i a ł do mnie, by ł o to 
tak zaraz p o naszym w e s e -
lu — mais ce que j e v e u x 
apprendre, c 'est la langue po -
lonaise, et pas le patois que 
l 'on par l e dans les corons ! " 
K u p i ł sobie parę ks iążek: sa-
mouczki , s łownik i ; po t em na-
w e t p ł y t y do nauki polskiego. 
Tak , teraz po paru latach 
nauki m ó w i poprawnie . Z r e -
sztą by l i śmy też w Po lsce w 
ub i eg ł ym roku samochodem i 
tam jeszcze się poduczył. . 

KSTYj 
Panie Redaktorze. 

Zauważyliście? — W pol-
skich, w polsko-francuskich, a 
nawet i we francuskich „ka-
fejkach" pojawiły się znowu 
prospekty i afisze, do których 
od ładnych już paru lat przy-
wykliśmy i uważamy je za 
konieczne, że — chyba nie 
przesadzam — poczulibyśmy 
się zaniepokojeni, gdyby ich 
którejś wiosny nie było na 
ścianach „bistrotów" i skle-
pów. Pojawiły się, sąsiadują 
z anonsami, o balach, o róż-
nych lokalnych i departamen-
talnych imprezach sporto-
wych, my zaś czytamy je 
uważnie i z przejęciem. A po-
tem wracamy do domu i opo-
wiadamy żonie, dzieciom, ro-
dzicom, teściom, znajomym — 
że tak a tak, że wszystko ra-
zem kosztuje tyle i tyle, że — 
przykład — w tym roku or-
ganizowana jest przez Biuro 
„Tourisme et Travail" w Lil-
le i przez Stowarzyszenie 
„France-Pologne" w Paryżu — 
wycieczka tzw. „pociągiem 
przyjaźni". Wycieczka niezwy-
kle atrakcyjna i tak dalej. 

Zgadliście już wszyscy, że 
chodzi mi o afisze i prospekty 
biur podróży organizujących 
w bieżącym roku wycieczki do 
Polski, prawda? „Afisze wi-
dzieliśmy, czytaliśmy — po-
wiadacie. — O co panu cho-
dzi?" 

Otóż nie. Drodzy moi, ten 
„List" nie dotyczy samych 
afiszy, anonsów i prospektów, 
ale — ludzi, którzy te rzeczy 
oglądają, którzy nad tymi rze-
czami dyskutują. Ten „List" 
dotyczy nas wszystkich, któ-
rzy planujemy w tym roku — 
czasem po raz wtóry czy na-
wet trzeci, a czasem — po raz 

pierwszy po iluś tam latach — 
wyjazd do Kraju. Jeszcze ściś-
lej: chodzi mi tu o sprawę wy-
jazdów na wakacje do Kraju. 

Powie może ktoś: „Sprawa 
wyjazdów! Czy nie brzmi to 
czasem zbyt pompatycznie? 
Jedzie ten i ów, i jeszcze ten, 
i ktoś jeszcze, i amen. Czy 
można, czy trzeba dla okre-
ślenia tych wyjazdów używać 
słowa „sprawa"? 

Myślę, że można i że trzeba. 
Bo — spójrzmy trochę wstecz, 
na przeszłe łata. Pamiętacie, 
co się wówczas — jeszcze wca-
łe nie tak dawno, jeszcze parę 
zaledwie lat temu — działo? 
Gdy tylko ktoś postanawiał, 
że wyśle dziecko albo sam 
wyjedzie na wakacje do Pol-
ski, od razu w pewnych „ko-
łach" i niektórych „dobrze 
poinformowanych" pismach 
podnoszono wrzask. Najpierw 
był to wrzask ostrzegawczy: 
„Nie jedźcie, o szaleni! — 
wołali „dobrze poinformowa-
ni", zawodowi bądź też po 
prostu zaślepieni „ostrzega-
cze". — Nie jedźcie, bo Was 
zamkną, nie wysyłajcie dzieci, 
bo nie wrócą, a jeśli wrócą, to 
„odpowiednio przeszkolone", 
„zatrute jadem propagandy"! 
Po wrzasku ostrzegawczym 
zaś, który mało kiedy skutko-
wał, następował z reguły 
wrzask mający na celu zohy-
dzenie wyjeżdżającego do 
Kraju „odszczepieńca": „Wi-
dzicie! — wołano. Sprzedaw-
czyk! Reżimowiec!" Ale i te 
wrzaski — wrzaski zohydza-
jące — często nie skutkowały. 
Ludzie jechali, oglądali Pol-
skę, odwiedzali krewnych, 
wracali do domu, do Francji 
i opowiadali o tym, co widzie-
li i słyszeli. Wówczas znowu 

Pukanie do drzwi. To p. 
Jacques wrócił z miasta. Wita 
się z nami po polsku, a jakże! 
Pan Jacques mówi po polsku 
zupełnie dobrze i cliyba tylko 
fakt, że mówi bardzo staran-
nie, nazbyt wolno, wywo łu j e 
wrażenie, że znajomość nasze-
go języka jest dość świeża. 

Pani Irena (tak ma na imię 
nasza rozmówczyni) częstuje 
nas kawą, a potem mówi da -
lej : 

— A i le ja s ię p r z y t y m 
rzeczy nauczy łam! P r a w d a , 
Jacques? A Staś! Ja począ tko-
w o m ó w i ł a m do n i ego po 
f rancusku, bo tak by ło m i ła -
tw i e j , ale po tem Jacques po -
stanowił , że będz i emy do n i e -
go m ó w i ć po polsku, ale po -
p rawną polszczyzną, a nie tu -
tejszą „p latówą" . . . Jacques 
chce, żeby m o i rodz ice by l i 
zadowo len i , a poza t ym, u w a -
ża, że skoro nasz synek ma 
matkę Po lkę , to by łoby źle, 
gdyby n ie znał j ę z yka po l -
skiego... P r a w d a , Jacques? 

— P e w n i e , że tak myś l ę — 
po tw i e rdza gospodarz . — A 
f rancusk iego nauczy się w 
szkole i na ul icy, ma na to 
cały czas przed sobą. Język 
polski i w i adomośc i o Polsce, 
j ak i e wyn i es i e z domu, to 
wszys tko może mu się ty lko 
przydać.. . 

— Czy i inne młode pol-
sko-francuskie małżeństwa 
na Nordzie tak zapatrują 
się na sprawę wychowania 
dzieci? 

— ...Nie mogę się na ten 
temat w y p o w i e d z i e ć — m ó w i 
p. I rena. — A l e j edno w y d a j e 
m i się pewne , m ianow ic i e — 
do n i edawna j ę z y k po lsk i to 
by ło — w mniemaniu tu t e j -
szych ludzi (c iągle m ó w i ę o 
Nordz ie , bo innych oko l ic 
F ranc j i nie znam) — coś p o d -

io pewnych „kołach" powsta-
wał wrzask: „Ci, którzy w 
Polsce byli i wrócili — ogła-
szano wszem i wobec — wró-
cili tylko i jedynie dlatego, że 
zaprzedali się reżimowi!" 

Kłamstwo jednak, nawet 
najsprytniej pomyślane, ma 
krótkie nogi. Ludzie, którzy 
jechali do Polski i którzy po 
powrocie do Francji opowia-
dali o Kraju, ci ludzi byli w 
swoich koloniach znani od lat. 
Mówić o kimś — na przykład 
0 mieszkańcu Pecąuencourt — 
że jest „agentem", to czysty 
nonsens. 

Z biegiem czasu chętniej, 
coraz chętniej słuchano przy-
jeżdżających z Polski, i od-
wracano się od tych, którzy 
Polskę i odwiedzających Pol-
skę zohydzali. Pokazało się 
też, że „jad", którym „truje 
się" dzieci na koloniach let-
nich w Kraju — to są piosen-
ki w rodzaju tych, które 
śpiewają chóry „Mazowsza" 
1 „Śląska". Niektóre z pism 
„dobrze poinformowanych" 
straciły czytelników i przesta-
ły się ukazywać. Ludzie prze-
stali im wierzyć, zwłaszcza ci, 
którzy zobaczyli Polskę wła-
snymi oczyma. 

Jeszcze nie iak dawno temu 
wyjazd na wakacje do Kraju 
to był dla wielu ludzi cały 
problem: z jednej strony ser-
ce rwało się do polskich „pól 
malowanych zbożem rozmai-
tym", a z drugiej — „a nuż 

rzędnego. Pour tout d ire : p a -
nowa ł pogląd, z a r ówno w ś r ó d 
Francuzów, jak i wśród m ł o -
dych ludzi iMchodzenia po l -
skiego, źe j ę z yk polski sp ro -
wadza się w łaśc iw i e do g w a -
ry polskiego Nordu, a w i ę c do 
czegoś, czego n ie wa r t o się 
uczyć, nad c zym nie w a r t o 
łamać sobie głowy. . . P o g l ą d 
taki E>anował dlatego, źe tu 
90, a może i 95 procent ludz i 
m ó w i ł o i m ó w i nadal gwarą . 
A l e od paru ląt ludzie, z w ł a -
szcza młodsi , myślą inacze j . 
Odkry to , źe i s tn ie j e p i ękny 
j ę z y k — j ę z y k polski... T e g o 
odkryc ia dokonano i dokonu-
je s ię da l e j — mo im zdan iem 
— za sprawą p r z y j a z d ó w d o 
F ranc j i polskich zespołów, a r -
t ys tów 1 spor towców, a w j e -
szcze w i ę k s z y m stopniu, d z i ę -
ki w y j a z d o w i na w a k a c j e do 
Polski . Ludz i e zaczyna ją p o j -
mować , źe uczyć dz iecko j ę -
zyka jKjlskiego, to działać dla 
j ego dobra. 

Mały Staś podchodzi do 
mamy. Przez cały czas z u w a -
gą przysłuchiwał się naszej 
rozmowie. Czy zdołał pojąć, 
jak rozumnych I dobrych ma 
rodziców? — Nie, Stasiu, j e -
steś jeszcze taki mały, to są 
dla Ciebie rzeczy zbyt skom-
plikowane, prawda? — Ale 
kiedyś pojmiesz to na pewno. 
Kiedyś — to znaczy z chwilą, 
kiedy zaczniesz myśleć samo-
dzielnie, kiedy, być może, 
sięgniesz po piękną książkę 
„ W pustyni i w puszczy" I 
kiedy T w ó j Imiennik, bohater 
tej książki, syn Francuzki i 
Polaka — Staś Tarkowski, 
przemówi do Ciebie z kart te j 
powieści, utrwali Cię w prze-
konaniu, że mieć w sobie 
krew polską i francuską, no -
sić w swoim sercu miłość do 
Polski i miłość do Francji , 
znaczy posiadać wielki skarb, 
nieprzebrane bogactwo du -
cha... 

tam naprawdę jest tak ponu-
ro i źle?" — myślał sobie ten 
i ów. 

Dziś sprawa ta wygląda 
inaczej. Naprawdę mało jest 
takich, którzy nie przekonali 
się sami, naocznie, o tym, że 
ponure i pełne grozy „wieści 
z Polski" należy „między baj-
ki włożyć". Dziś, dzięki Bogu, 
jedynym problemem, jaki mu-
simy rozwiązać przed wyjaz-
dem do Polski, to problem 
kosztów podróży do Polski, no 
i po samej Polsce. Bo już te-
raz nie jeździ się tylko po to, 
żeby zobaczyć krewniaków i 
rodzinną wioskę. Ci, którzy 
jadą, chcą zobaczyć coś wię-
cej. 

Nie jest to zaś, zwłaszcza w 
bieżącym roku, problem nie-
rozwiązalny. Dlaczego „zwła-
szcza w bieżącym roku"? — 
Ano, spójrzcie — raz jeszcze 
na afisze i prospekty dotyczą-
ce „pociągu przyjaźni". Spójrz-
cie, bo warto się z tym zapo-
znać, foi de Grzybek! 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józel 
Grzybek 

z Nordu 

O S I Ń S K I 
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SZKOLNE K O N K U R S Y 
DYKCJI I R Y S U N K U 
W tu te j s zym g i m n a z j u m 

Campan 1 Miche le t w L E N S 
odby ł y się konkursy d y k c j i i 
rysunku dla uczn iów i uczen-
nic m i e j s c owych szkół. 

W konkurs ie d ykc j i p i e r w -
sze nagrody uzyskal i m.in.: 
C. Łaurent-Zielińska, F. K u -
bik, L. Matusiak, R. Jaroszak, 
F. Jania, N. Wasiak, L. K u -
biak, J. Liptak, J. M . Mu l a r -
czyk, M. Bańkowski 1 D. So-
bolewski. 

Wśród dzieci, k tóre zostały 
w y r ó ż n i o n e na konkurs ie r y -
sunku, znaleź l i się m.in.: E. 
Krzychlińska, D. Kasprzyk, 
D. Papiernik, F. Mazurek, C. 
Maciejewska, C. Maciaszczyk, 
J. Rydzewska, A. Gronowska, 
J. M. Zawada, M. Marczew-
ska, C. Polujan, V . Wal igór -
ska, B. Walisrórska, C. Zan -
decka, A . M. Niespodziana, P. 
Zandecki, B. Rzer>ecki, K. 
Ożóg:, M. Papier, W . Motyl, D. 
Bogdanowicz, R. Dąbrowski, 
B. Rejek i G. Augustyniak. 

W B R U A Y - E N - A R T O I S o d -
by ł się ( w m i e j s c o w e j szikole 
im. Pasteura) , konkurs r y -
sunku dla uczn iów i uczennic 
oko l i c znych szkół pods tawo-
w y c h . W konkursie wz i ę ł o 
udz ia ł ponad sto dzieci. 

Wyróżn i en ia w różnych k a -
tegor iach zdoby l i m.in. na-
stępujący chłopcy: Michał Ro -
baśkiewicz, Henryk P iwowa r -
czyk, Serge Janicki, Claude 
Scieszyk, Franciszek Wojc ie -
chowski, Freddy Stawiarski, 
Ryszard Kornobis, Jean-Marc 
Stelmaszyk, Daniel G r a b o w -
ski, Biadała, Daniel P a w l a -
czyk, Gerard Iwański, Edwin 
Piękny, Denis Popiela, Daniel 
Gra jek , Jean-Richard Fele-
dziak, Franciszek Machowski, 
Ludwik Skonieczny. Gerard 
Lasik, Zbigniew Muszyński, 
Jerzy Klamecki. Christian 
Wojciechowski i Serge Domi -
niak — i d z i ewczynk i : V i -
viane Tamieńska, Nadlne U r -
bańska, Béatrice Smyczyńska, 
Jacqueline Gazowska, Teresa 
Woźniak, Eliane Smielewska, 
Annie Florysiak, Mar ie -Thé -
rèse Piechota, Anne -Mar ie 
Remplewicz, Krystyna Ta l a -
szak, Sylwia Cielewicz, Chr i -
stiane Marcinkowska. Danie-
la Stawlarska, Monika Rze-
pecka, Monika Sobańska, M o -
nika Gadomska, Regina Bie-
gańska. Martine Łuczak i 
Sylviane Niedzielska. 

B E T H U N E . — Odby ł się tu-
t a j — pod p r z ewodn i c twem 
depar tamenta lnego inspektora 
szko ln ic twa pods tawowego — 
p. Bloqueau, i pod ausp ic jami 
„U.F.Ó.]L..E.A." konkurs d y k -
c j i dla uczniów i uczennic 
szkół pods tawowych re jonu 
Béthune I, w k t ó r ym wz i ę ł o 
udz ia ł 218 dzieci . 

Wyró żn i l i się m.in. następu-
j ący mal i r ecy ta torzy i r e c y -
ta tork i : — w kategor i i „ A 3" : 
Pascale Hurek ( I nagroda) , i 
Alain Makata ( I I nagroda ) : — 
w kategor i i „ A 5" : Claudine 
Cholewa ( I nagroda) , i Domi-
nique Jankowiak ( I I I nag ro -
da) ; — w kategor i i „ A 6" : Jo-
sette Błońska ( I I nagroda) . 

. .Prix d ' exce l l ence " zdoby l i 
m. in. Marian Słomiany. F red -
dy Rutka, Christian Gurak i 
Franciszek Dumny. 

B A R L I N . — Dz iec i uczęsz-
cza jące do tute jszych szkól 
w z i ę ł y udział w konkurs ie 
d y k c j i z o r gan i z owanym przez 
, ,U.F.O.L.E.A." w N o e u x - les-
-M ines . 

Wśród wyró żn i onych ucze-
s tn ików konkursu znalazły się 
m.in. Astrid Leśniewska ( I 
nagroda) , Anne-Mar ie Prze-
tocka (nagroda „ exce l l ence " ) i 
Sonia Kapiszara ( I nag ro -
da ) — z m i e j s c o w e j szkoły im. 
Jeanne d 'A rc . 

GRENAIT. — W tute jsze j 
szkole dz i ewczą t w „C i t è 5" 
odby ł się konkurs d y k c j i dla 
dzieci uczęszcza jących do 
szkól re jonu ]L«ns IV . 

Wy ró żn i ł y się m.in. nastę-
pu jące d z i ewczynk i : — w ka -
tegor i i „ A 1": Helena Stefa-
nik z Maz inga rbe — Centre 
( I nagroda ) ; — w kategor i i 
„ A 3": Teresa Romanowska z 
Loos-Basly ( I nagroda) i P a -
tricia Pieszek z Maz inga rbe ( I 
nagroda) ; — w kategor i i 
„ A 7": Bernadette Walczak z 
Loos-Bas ly , Chantal Koniecz-
na z Grenay X I i M a r i e - A n -
nick Lewandowska z M a z i n -
ga rbe -Cent re (wszys tk ie t rzy 
zdobył j - I nagrodę) ; — w ka -
tegor i i „ A 8": Anne -Mar ie C i -
szak z Grenay 5 (nagroda ,,ex-
ce l lence" ) . 

Wśród chłopców I nagrodę 
w kategor i i „ A 2" zdoby ł G i l -
les Kuc z Grenay 5. 

Wśród z d o b y w c ó w p i e r w -
szych nagród w innych ka t e -
gor iach znalaz ły się m.in. — 

.'Vnnick Parzysz z Maz ingarbe , 
Micheline Lewandowska z 
W ing l e s i Monika Nowaczyk z 
Beuv ry . 

...I KONKURS 
N A NAJPIĘKNIEJSZE 

BUZIE 
Konkurs taki z o rgan i zowa-

ły w L E N S — pod pa t rona-
tem „Caisse Mutue l l e A r t é -
sienne d e C r é d i t " — tute jsze 
„Nouve l l e s Ga ler i es " . Ostat -
nio j u r y konkursu na n a j -
p iękn ie jsze dziecko opub l iko -
wa ł o listę nagrodzonych. N a l i -
ście te j m.in. f i gu ru j e n a z w i -
sko ma l eńk i e j Cathy Machoj 
z Loison-sous-Lens. 

Cathy (po polsku Kas i a ) 
przyznano piątą nagrodę w 
kategor i i n i emow lą t w w i e k u 
od 6 mies ięcy do roku. Je-
steśmy przekonani , że jest to 
dobry omen i że za — p o -
w i e d z m y — 20 lat w y p a d -
nie nam znowu pisać o Cathy, 
o t ym, że została jakąś „miss " . 

„ N U I T P O l O H A I S E D E S T . p U E N I l N " 

W 

Serdeczne spotkanie w Londynie 
W m i l e j i serdeczne j a tmo-

s ferze upłynął w dniu 21 m a r -
ca br. w ]L.ondynie coctail, 
urządzony przez Korfsula G e -
nera lnego P R L p. Jana Petru-
sa dla przedstawic ie l i rn ie j -
scowych w ładz o raz k i e r own i -
ków p lacówek konsularnych i 
polskich gości. 

W p r z y j ę c iu wz i ę l i udz ia ł 
Assistant Under Secre tary o f 
State (Home O f f i c e ) — K. B. 
Paice z żoną, j ego zastępcy: 
Wood i Walker, szef służby 
e m i g r a c y j n e j — F. C. Chin-
chin, dyr. Passport O f f i c e •— 
P.L. Rex, dyr. Passport Con-
trol Depar tment — Brig. J. G. 
Nicholson, dyr. L l o yds R e g i -
ster o f Shipping — W . J. Fe r -
gusson i inni. 

Spośród zaproszonych osób 
z Po l on i i p r zyby l i : Stefan 
Knapp z żoną, Marek Ż u ł a w -
ski z żoną, B. Taborski z żo-
ną, Loda Halama, r edak to r zy : 
Smogorzewski, Lewkowicz 1 
Lang. 

N O W I CZŁONKOWIE 
Z A R Z Ą D U 

w L E N S odby ł o się w a l n e 
zebranie t owarzys twa w ę d k a -
rzy, „ L e Gou j on Lenso is " , na 
k t ó r y m m.in. dokonano czę-
śc iowego odnow ien ia składu 
zarządu. Wśród nowo w y b r a -
nych cz ł onków zarządu zna -
leźl i się m.in.: pp. Łukaszew-
ski, Sadowski i Stacherski. 

P O S Z I J K I W A I V I A R O D Z I N 
Pan i Kazimiera Du lawa z 

domu Hill zamieszkała w 
Douai — 32, rue Cuelenaere, 
poszukuje : 

— o jca — Władys ława Hill, 
ur. w 1897 r. w mie j scowośc i 
Buszowce (b. wo j . stanisła-
wowsk i e ) . P r z e d w y b u c h e m 
w o j n y w 1939 r. W ł a d y s ł a w 
H i l l by ł k i e r own ik i em w a r -
sztatów k o l e j o w y c h ( P K P ) 

— siostry — W ł a d y s ł a w y 
Hill, ur. w 1929 r. w Stanis ła-
w o w i e 

— matk i — Anny Hill z do -
mu Po l ak ( w d o w a z p i e rwsze -
go ma ł żeńs twa : A f t a ń s k a ) 

— rodzeństwa z p i e rwszego 
zw iązku matk i : Michaliny A f -
tańskiej, po mężu Dobrzańska 
— zamieszka łe j w e L w o w i e , 
Jana Aftańskiego — ślusarza 
— zamieszkałego w okręgu 
stanis ławowskim, Józefa A f -
tańskiego — nauczycie la, a 
następnie w 1939 r. o f i c e ra 
Wo j ska Po lsk iego , Stefanii 
Aftańskiej. po mężu Roszczuk 
— zamieszka łe j w Stan is ławo-

Wincenty-Stanisław Just, ur. 
11 kwie tn ia 1927 r. w Ł o m ż y 
w o j . białostockie, syn P io t ra i 
A n n y z domu Auguśc iak, p o -
szukiwany jest przez swo ją 
matkę Annę Just, zamieszkałą 
w Strzegomiu pow ia t Ś w i d n i -
ca, ul. St. Okrzei nr 1 (wo j . 
Wroc ł aw ) . 

reprezentacyjnym 
lokalu dancingo-
w y m „Palais 
d 'Ete" w Saint-
Quentin odbył się 
doroczny bal Sto-

warzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie. Sale „Pałacu 
Letniego" zapełniło ponad ty-
siąc osób — Francuzów i Po -
laków z St. Quentin, a także 
z okolic bliższych i dalszych 
departamentu Aisne. Dosko-
nała francusko-polska orkie-
stra p. Baszyńskiego, występy 
polskiej grupy folklorystycz-
nej „Karol inka" z Carvin 
(Pas-de-Calais) , wytworne 
stroje balowe 1 skromne su-
kienki, wreszcie bardzo duża 
ilość młodzieży — wszystko to 
złożyło się na przemiłą atmo-
sferę zabawy, zabawy na-
prawdę dla wszystkich. 

Tłoczno było szczególnie przy 
bufetach, w których podawa-
no przysmaki polskiej kuchni, 
oraz przy stoisku z książkami, 
płytami i wyrobami przemy-
słu ludowego paryskiej „Bou-
tique Polonaise". 

„Nuit Polonaise de St. 
Quentin" — bo taką nazwę 
miał tegoroczny bal — była 
bardzo udana. Podobnie jak 
na wszystkie imprezy organi-
zowane przez Polonię, również 
1 na ten bal „Odry—Nysy " 
przybyło bardzo dużo gości 
francuskich (stanowili oni ol-
brzymią większość), bawiąc 
się wraz z naszymi Rodakami 
zamieszkałymi w tym okręgu 
Francji. 

Zabawa taka jest nie tylko 
rozrywką, przypomina jedno-
cześnie o serdecznej i bezpo-
średniej przyjaźni pomiędzy 
ludnością francuską a W y -
chodźstwem, stanowiącym dzi-
siaj już nieodłączną część spo-
łeczeństwa francuskiego. U d a -
na zabawa potwierdziła pow -
szechne przekonanie, że każda 
impreza organizowana przez 
Stowarzyszenia, domagające 
się uznania oficjalnego przez 
wszystkie wielkie mocarstwa 
zachodniej granicy Polski — 
ma zawsze zapewnione powo-
dzenie i spotyka się z żywym 
zainteresowaniem. 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
A V I O N . — Tute j s i hodowcy 

zorgan i zowa l i ostatnio konkur -
sowy lot gołębi w k ierunku 
Corbie . Na dobrych mie jscach 
uplasowały się w t y m konkur -
sie m.in. go łęb ie należące do 
pp. A l f reda Łowczyka (9 m i e j -
sce) i Ziółkowskiego (16 m i e j -
sce). 

A N I C H E . — Odby ł się tutaj 
konkursowy łot gołębi w k i e -
runku Peronne. Wypuszczono 
173 gołębie. 

Na j l epsze mie jsca zdoby ły 
go łębie należące do pp. Stanis-
ława Smarzyka z Masny i 
Edouard Carlier z Monche -
court. 

D O U A I . — S towarzyszen ie 
„ L a Scarpe A v i c o l e " zorgan i -
zowa ło •— w tu te j s zym „ P a v i l -
lon R o u x " — w y s t a w ę h o d o w -
laną, w k tó r e j wz i ę l i udział 
l iczni m i e j s c o w i i okol iczni ho-
dowcy . N a g r o d y honorowe 
( „ P r i x d 'honneur " ) o t r z yma l i 
m.in. pp. Garczarek i 2al>iński 
(za w y s t a w i o n e okazy drobiu) , 
Staszewski, Balcerek, M a j e w -
ski, Garczarek (za w y s t a w i o n e 
kró l ik i ) , Ma jewsk i (za w y s t a -
w ione kury „grandes races" ) , 
Jaroniak, Walczak i Marci -
niak (za w y s t a w i o n e gołębie ) . 

G r a t u l u j e m y ! 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 

ważne w oalej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
P o s i a d a m d o m j e d n o r o d z i n n y w 

C z ę s t o c h o w i e , k t ó r y c h c i a ł b y m 
s p r z e d a ć l u b z a m i e n i ć , z g ł o s z e -
nia p roszą k i e r o w a ć p o d acire-
s e m : M a r i a n B A J E R — 5, r u e 
Jean Jaurès — B R U A Y - e n - A K -
T O I S (P . de C.) . 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 
28 marca br. zmarł w 

Waziers S T A N I S Ł A W K O -
S M A L S K I w wieku 58 lat. 

Rodzinie Zmarłego skła-
damy wyrazy współczucia. 



Sukces Po lek w mistrzostiuach tenisa 
stołoiuego 

Mistrzostwa świata w teni-
sie stoJowym zakończyły się 
tryumfem Japończyków (4 zło-
te medale) i reprezentantów 
Cłiin Ludowych (3 złote me-
dale), ale i Polki odniosły 
sukces w turnieju drużyno-
w y m o Puchar Cortaillona. 
Drużyna została sklasyfiko-
wana na 7 miejscu po kole j -
nych zwycięstwach nad Cze-
chosłowacją i Szkocją po 3:1 
i Austrią i Danią 3:0. Polki w 
eliminacjach przegrały tylko z 
Rumunkami 1:3 a punkt zdo-
była para Calińska-Kusińska 
zwyciężając wicemistrzynie 
świata Alexandru i Pitica 2:1. 

Drużyna Polaków spisała 
się o wiele słabiej i sklasyfi-
kowana jest dopiero na 18 
miejscu na świecie. Nie po-
wiodło się również reprezen-
tantom Francji ; drużyna ko-
bieca znalazła się na 6 mie j -
scu, a męska na 5-tym w g ru -
pach eliminacyjnych. Następ-
ne mistrzostwa świata (1965) 
odbędą się w Jugosławii. 

ZBIGNIEW ZAIAC NA DOBRYM TORZE 
Kolarstwo torowe ma w 

Polsce dawne tradycje. N a 
olimpiadzie w Paryżu w 1924 
roku drużyna polska zdobyła 
w wyścigu na 4000 m srebrny 
medal. Wielokrotnym rekor-
dzistą Polski i zawodnikiem 
klasy światowej był wycho-
wany w Paryżu a startujący 
w Warszawie Henryk Sza-
mota. 

Teraz polskie kolarstwo ma 
nową „gwiazdę". Jest to 
Zbigniew Zając, zaliczany do 
ścisłej amatorskiej czołówki 
sprinterów świata. 

Pierwszy jego start w mi-
strzostwach świata (Lipsk 1960) 
przyniósł sukces. Za jąc zakwa -
l i f ikował się do ćwierćfinału 
i ostatecznie sklasyfikowano 
go na 5—6 miejscu wraz z by -

WIELKI KONKURS SPORTOWY 
POLSKIEGO RADIA 

K ł o z w y c i ę ż y w w y ś c i g u 
PRAGA - WARSZAWA - BERLIN? 
Tradycyjnym zwyczajem również i w tym roku Polskie R a -

dio organizuje 
Wielki Konkurs Sportowy z okazji Międzynarodowego K o -

larskiego Wyścigu Pokoju. 
Tegoroczny, X V I Wyścig rozpoczyna się w Pradze w dniu 

9 ma ja br. 
Ze stolicy Czechosłowacji trasa W^yścigu prowadzi do W a r -

szawy i dalej do Berlina. Zakończenie Wyścigu Praga — W a r -
szawa — Berlin nastąpi w dniu 25 maja. 

W Konkursie Polskiego Radia należy odpowiedzieć na dwa 
pytania: 

1. Jakiej narodowości kolarze zajmą kolejno dwa 
pierwsze miejsca w ostatecznej klasyfikacji indy-
widualnej Wyścigu? 

2. Drużyny jakich państw zajmą kolejno trzy pierwsze 
miejsca w ostatecznej klasyfikacji zespołowej Wy -
ścigu? 

Wśród uczestników Konkursu, którzy nadeślą traifne odpo-
wiedzi, rozlosowane zostaną cenne nagrody, m.in.: 

BEZPŁATNE lO-DNIOWE WYCIECZKI DO POLSKI 
Odpowiedzi na pytania wysyłać należy na kartkach poczto-

wych do dnia 15 ma ja br. włącznie (decyduje data stempla 
pocztowego) pod adresem: 

POLSKIE RADIO, W A R S Z A W A . POLSKA 
Uczestnicy Konkursu proszeni są o dokładne i czytelne po-

danie swych nazwisk i adresów. 
Informujemy, Iż poczynając od kwietnia w audycjach Po l -

skiego Radia podawane będą szczegółowe Informacje, dotyczą-
ce zespołów 1 kolarzy startujących w X V I Wyścigu Praga — 
Warszawa — Berlin. 

W czasie rozgrywania Wyścigu nadawać będziemy codziennie 
sprawozdania i komentarze z poszczególnych etapów. 

Pragniemy jeszcze przypomnieć, że w ostatrtich latach bez-
płatne wycieczki do Polski wylosowali i odwiedzili K r a j ro -
dzinny pp. B. Lipiec z Henbury — Anglia, Karol Matejewski 
z Londynu, Józef Copl ja z Ostricourt — Francja, Michał Do -
niec — z Lens — Francja, Józef Ryl>arczyk z Mar les - les -Ml -
nes — Francja, Bolesław Kra jewski z Retinne — Llćge — Be l -
gia 1 Martha Szymczak z Duisburg — Niemiecka Republika Fe-
deralna. 

łym mistrzem świata Włochem 
Beghetto. 

Rok później Za jąc zwycię-
żył w Czechosłowacji na 5 to-
rach, wyprzedzając między in-
nymi Holendra Arye de Graaf 
i Anglika Dave Hendley. 

Największe sukcesy przy-
niósł Za jącowi rok 1962. Zdo -
był w Angl i i Wielką Nagrodę 
Coventry i Nottingham. W 
Londynie odpadł co prawda w 
półfinale, ale pokonał Austra -
lijczyka Ronalda Baenscha. 
Polak startując następnie w 
Danii o Wielką Nagrodę A r -
chus pokonał trzykrotnie mi -
strza świata Sergio Bianchet-
to. W wyścigu o Wielką N a -
grodę Odensee Włoch był 
pierwszy, ale Za jąc drugi. 

Do serii tych sukcesów Po -
lak dodał jeszcze zwycięstwo 
w Wielkiej Nagrodzie N i e -
mieckiej Republiki Demokra -
tycznej, tryumfując kolejno na 
3 torach (Berlin, Forst, Drez-
no), zostawiając w pobitym 
polu półfinalistę mistrzostw 
świata (1961 r.) Bodmeksa 
(ZSRR) i finalistę mistrzostw 
Australi jczyka Baenscha. 

Na ostatnich mistrzostwach 
świata Zając, niestety, odpadł 
w 1/8 finału, będąc nie w peł -
ni formy (angina i 2 ciężkie 
upadki na mistrzostwach Po l -
ski). 

Na jbardz ie j wartościowy re -
kord Polski ustanowił Za jąc 
na 200 m ze startu lotnego, 
osiągając na betonowym to-
rze w Krakowie 11 sekund. 
Podkreślamy wartość tego re -
kordu, gorszego tylko o 0,1 se-
kundy od rekordu świata ama-
torów, który ustanowił Ga ia r -
doni (Włochy) na drewnianym 
torze olimpijskim w Rzymie. 

Ostatnio w Angl i i pokonał 
mistrza W. Brytanii. Charles 
Bartona oraz zrewanżował się 
Australi jczykowi Baenschowi 
za pcpażkę poniesioną trzy dni 
wcześniej, natychmiast po 
przybyciu Zająca do Londynu. 

Zbigniew Zając ma lat 29. 
Jest żonaty i ma córeczkę. Z 
zawodu jest elektromechani-
kiem. Kolarstwo torowe upra -
wia od 11 lat. 

S u k c e s k o s z y k a r z y 
Ś l ą s k a ( W r o c ł a w ) 

N a tradycyjnym międzyna-
rodowym turnieju w Mont-
brlson polscy koszykarze zaję-
li pierwsze miejsce, zwycięża-
jąc w finale B C Montbrison 
68:53, a w półfinale belgijski 
zespół Royal Standard Liège 
83:64. 

C H E Z V O T R E C O N C E S S I O N N A I R E S I M C A 

G A R A G E B O N D U FRERES 
3, rue Anatole France 

BRUAY-EN-ARTOIS 
Tél. 42 

NASZA KRONIKA SPORTOWA 
SPORT S Z K O L N Y 

F E R F A Y . — Tutejsza „Ami -
cale XiSique" zorganizowała — 
pod patronatem dziennika „La 
Voix du No rd " — biegi na 
przełaj, w których wzięło 
udział x>onad 300 uczniów 
miejscowych i okolicznych 
szkół. 

N a dobrych miejscach upla-
sowali się m.in.: — w kategorii 
„Benjamines": Szwyk z M a r -
ies (1 miejsce); Kwlczek z 
Maries (2 miejsce), Wojc ie -
chowski z Divion (8 miejsce), 
Patacz z Maries (14 miejsce); 
w kategorii „Minimes B " : 
Franciszek Dembek z Maries 
(1 miejsce), Ryszard Dembek 
z Maries (2 miejsce), Mark ie -
wicz z Camblaln (3 miejsce), 
Wrzeszcz z Maries (13 mie j -
sce), 1 Śliwiński z Maries (19 
miejsce). 

D O U A I . — W tutejszej „pis-
cine municipale" odbyły się 
szkolne zawody pływackie. W 
wyścigu indywidualnym na 
,"50 m piąte miejsce zajął Pas -
cal Słomianowskl z „Ecole des 
Frères". 

P IŁKA N O Ż N A 
B R U A Y - E N - A R T O I S . P i ł -

karze tutejszego klubu 
(U.S.B.), rozegrali z jedenast-
ką Li l le — swój pierwszy 
mecz. Spotkanie zakończyło 
się wynikiem 3:2 na korzyść 
Bruay. Bramki dla U.S.B. 
strzelili Kaczmarek i Wala . 

L U N Ê V I L L E . — Tutejsza 
drużyna (U.S. Lunéville), zo-
stała pokonana prziez ekipę 
C.S. Blênod. Mecz — rozegra-
ny na miejscowym stadionie 
Fenal — zakończył się wyn i -
kiem 2:0. Naj lepszym graczem 
na boisku był Georgin z C.S. 
Blénod. Wyróżnili się również 
Kwaśniewski z Blénod i G a r -
bacz z Lunéville. 

P I E N N E S . — 2:1 pokonała 
tutejszą drużynę jedenastka z 

Merlebach. Bramki zdobyli: 
dla Piennes — René Domaga -
ła; dla Merlebach — Wieczo-
rek i Gricar. Spotkanie odby -
ło się w ramach rozgrywek o 
mistrzostwo „Honneur". 

P IŁKA RĘCZNA 
B I L L Y - M O N T I G N Y . — W 

ramach rozgrywek o regio-
nalne mistrzostwo „Excel -
lence" tutejsza drużyna B po -
konała S.C. Amiens 21:12. 
Bramki dla Billy zdobyli m.in. 
Wawrzyniak, Nita, J. Rada i 
Stengel. 

BILARD 
B I L L Y - M O N T I G N Y . — W 

„Cafe de la Mair ie " odbyło się 
spotkanie między I drużyną 
miejscową a ekipą bi lardową 
z Avion. Bezapelacyjne z w y -
cięstwo 4:1 odniosła drużyna 
miejscowa, w której grali 
m.in. Kot i Kapusta. 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 13 F . - lao F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

IMPRIMERIE 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



w śródmieściu wie ik ie j W a r s z a w y zamieszkują Uczne stadka białych gołębi 

N a d ruchi iwą ulicą w centrum wielkiego miasta szybują gołębie. Właściciel 
może długie kwadranse ol>serwować ich lot, t>acząc, czy mu ich nie przybędzie 

MO J G O Ł Ą B K U . . . C z y ż m o ż n a so-
b i e w y o b r a z i ć czulsze o d e z w a -
nie? N o bo p r z ec i e ż w i a d o m o , ż e 

o d n i epam i ę tnych c za sów go ł ąb j e s t 
symtK ) l em mi łośc i , p r z y w i ą z a n i a i p o -
k o j u . 

L i c z n a to rodz ina , o w e „ c o l u m b i d a e " , 
l i c z y tK )w iem o k o ł o 300 ga tunków . 
A n ie z a d o m o w i ł a się j e d y n i e na m r o ź -
n e j A r k t y c e i A n t a r k t y c e . P r z y j a c i ó ł 
zaś l i c z y na m i l i ony . O d tych z w y c z a j -
nych , co p r z e d N o t r e - D a m e , P a ł a c e m 
K u l t u r y w W a r s z a w i e c z y na w e n e c -
k i m p lacu S w . M a r k a k a r m i ą s k r z y -
dlatą brać, d o z apa l eńców , co każdą 
c h w i l ę a k a ż d y n i e m a l g r o s z o d d a j ą h o -
d o w l i s z lache tnych ga tunków . 

O c z y w i ś c i e P o l s k a m a też s w ó j , sza-
c o w n y wie ic i em, Z w i ą z e k H o d o w c ó w 
Go ł ęb i . W s a m e j W a r s z a w i e Z w i ą z e k 
l i c zy ponad tys iąc c z ł onków. I c h „ k r ó l " , 
p. R y s z a r d P a w ł o w s k i , szczyc i s ię j e d -
ną z n a j p i ę k n i e j s z y c h k o l e k c j i w Eu -
rop ie . N a Ś ląsku zaś n i e m a l k a ż d y g ó r -
n ik c z y hutn ik j es t też g o ł ęb i a r z em 
i o d p t a k ó w o d e r w a ć go m o ż e chyba 
t y l k o „ s k a t " — taka s k o m p l i k o w a n a 
ś ląska be lo tka . 

H o d o w c a m i i g o ł ęb i am i r ządzą sta-
re , s u r o w o o t ) ow iązu jące choć n i ep i sa -
ne p r a w a . G d y d w a l o t y w y s o k o w g ó -
r z e z m i e s z a j ą swe szyk i , b y w a , że k t ó -
r y ś s r eb r z y s t y p tak ( w Po l s ce p r z e w a -
ż a j ą ,^srebrniaki" ) w r ó c i do cudzego 
go ł ębn ika . Odzyskać go można t y l ko 
p r z e z „ w y k u p " . A l e szanse są p r zec i e ż 
r ó w n e . 

N a j b a r d z i e j pas j onu jąc e zaś są o c z y -
w i ś c i e z a w o d y go ł ęb i p o c z t o w y c h , r e -
k o r d y odleg łośc i , s zybkośc i i n i e o m y l -
nośc i w p o w r o c i e do w łasnego , j ak ż e 
d a l e k i e g o go łębn ika . N o i w y s t a w y , 
s zczegó ln i e m i ę d z y n a r o d o w e . N a n a j -
b l i ż s z e j — w P o z n a n i u — spo tka ją się 
nasze go ł ęb i e z N o r d u i P a s - d e Ca la is 
z po l sk im i k r e w n i a k a m i . 

Wróciwszy po pracy do domu zapalony hodowca kieruje oczywiście pierwsze kroki do gołębnika, na podwórzu lub... na 
dachu nowoczesnej kamienicy. N i e ma nic nad taką pasję. Hodowcy często odwiedzają się po sąsiedzku. A b y koledze, 
a przecież konkurentowi, lepiej zaprezentować ulubieńców, właściciel pobudza ptaki do lotu gwiżdżąc na palcach 



S/M PRZYZWYCZAJENIA - LA FORCE DE L'HABÏÏUDE 

Lekarz — Le médecin ^ 

- Słyszę jakieś niepokoiqee 

szmery 

— Ces bruits m'inquiètent 

•m 

' i 

M ' > 

Pielęgniarka — L'infirmière 

- Wybacz, aie nie potrafię ina-
czej 

Excuse moi, mais je procède 

toujours ainsi 

Nauczyciel - L'insfitu^eur 

- W kftiqice v#Ycla*kôv* nie sia-
wia'i mi siopni! 

- Ne t'avise pat de me donner 

des notes dans mon carnet 

de comptesl . 

Rybpk - Le pécheur 

- Taaaki syn nam się wrodził! 

- J'ai vn fili comme çoao..! 

B a g a ż o w y - L e p o H e u r 

- O n n i e i i e p o d o r e l c d t a n a r i e c z o n c 

- C ' e i t u n c a d e a u p o u r s a ( i o n c é t 

K 0 Ł Ó w K A 
Do podanej figury prosimy wpisać 

w kierunku odśrodkowym 16 wyrazów 
sześcioliterowych o poniższych znacze-
niach i tej samej, wspólnej dla wszyst-
kich wyrazów początkowej literze „P" , 
która znajduje się w środku koła. Lite-
ry odgadniętych wyrazów, które sią 
znajdują w polach oznaczonych po-
dwójną ramką, czytane w kierunku 
strzałki dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) śpiewa 
je „Mazowsze" lub „Śląsk", 2) zgodność 
tego, . co mówimy, z rzeczywistością, 
pewnik, 3) powszechny, zwykle bez-
podstawny przestrach ogarniający na-
gle ludzi, 4) miejsce w lesie po wyrą -
banych drzewach, 5) wiadomość zmy^ 
ślona, którą niepotrzebnie roznoszą lu-
dzie o długich językach, 6) jedna z 
dwóch równych części np. jabłka, 7) 
najgorsze, najpośledniejsze ziarno, od-
dzielające sią przy młynkowaniu zbo^ 
ża, 8) groźna broń zwierząt drapież'-
nych, 9) naczynie metalowe do piecze-
nia ciasta na gazie lub przy użyciu 

prądu elektrycznego, 10) zduniienie, 
dziwowanie się, zachwyt, 11) legendar-
ny książę gnieźnieński, zjedzony przez 
myszy. 12) podstav/ka do nut, blat po-
chyły w stoliku luc ławce, 13-) straszna 
porażka, klęska, 14) znaczenie, maje-
statyczność, autorytet, poważanie, 15) 
czas dżdżysty, słota, psia pogoda, 16) 
drewienka, kijki, gałązki. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie lO-dniowym od daty ukazania się 
numeru, pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFD 

Ś W I Ą T E C Z N E G O Z NR I5 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) prawość, 2) 
Gniezno, 3) Mieszko, 4) polonez, 5) ciułacz, 
6) przekąs, -7) blagier, 8) rodowód, 9) ostatki, 
10) padlina, 11) jaglica, 12) konewka, 13) 
wędliny, 14) okruchy, 15) 'klejnot, 16) pi-
sanka. 

Hasło zadania: WESOŁEGO ALLELUJA. 


